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Ewa Ivanova

Choć mandaty posłów Mariusza Ka-
mińskiego i Macieja Wąsika wyga-
sły 20 grudnia, politycy PiS zapowia-
dają swój udział w środowym po-
siedzeniu Sejmu. – Tylko przemoc 
fizyczna wobec mojej osoby unie-
możliwi mi wzięcie udziału w gło-
sowaniach i wejście na salę sejmo-
wą – podkreślał Kamiński na ante-
nie RMF FM. Przypominał, że brał 
udział w głosowaniach dzień po 
wydaniu postanowienia marszałka 
w sprawie wygaśnięcia jego man-
datu. – Te głosowania nie zostały 
podważone, wykonuję swój man-
dat. To jest mój obowiązek – mó-
wił Kamiński w radiu, podkreśla-
jąc, że „dalej jest posłem”.

Obecność w Sejmie zapowiedział 
także Maciej Wąsik. Przypominał, że 
Sąd Najwyższy rozstrzygnął odwo-
łanie na jego korzyść. „Zatem wra-
cam do obowiązków! 10 stycznia 
w Sejmie!” – napisał na portalu X.

Przypomnijmy: warszawski 
sąd okręgowy uznał byłych szefów 
CBA za winnych nadużycia władzy 
w związku z tzw. aferą gruntową. 
Wymierzył im dwa lata więzienia 
i pięcioletni zakaz pełnienia funkcji 
publicznych. Obaj politycy PiS do-
wodzili, że nie uznają prawomoc-

nego wyroku sądu, bo skuteczne 
jest wciąż ułaskawienie prezyden-
ta z 2015 r. 

O sytuacji Kamińskiego i Wąsi-
ka w poniedziałek marszałek Sej-
mu Szymon Hołownia rozmawiał 
z prokuratorem generalnym i mi-
nistrem sprawiedliwości Adamem 
Bodnarem, rzecznikiem praw oby-
watelskich Marcinem Wiąckiem 
i prezydentem Andrzejem Dudą. 

– Mamy jasną sytuację: pano-
wie są skazani prawomocnym wy-
rokiem, ich mandaty zostały wyga-
szone – twierdzi Bodnar. – Zgod-
nie z konstytucją mandat posła nie 
może być pełniony przez osobę 
skazaną prawomocnym wyrokiem  
za przestępstwo. Ten skutek za-
istniał – podkreśla prof. Marcin 
Wiącek.

Dwutorowe działania 
byłych szefów CBA
Od postanowienia o wygaśnięciu 
mandatów przysługuje Kamińskie-
mu i Wąsikowi odwołanie do SN, 
ale – jak zaznaczył Bodnar – postę-
powanie ma charakter formalny. 
– SN występuje trochę w roli nota-
riusza sprawdzającego, czy wszyst-
ko zostało przeprowadzone zgod-
nie z prawem. Tutaj mamy obowią-
zujący, prawomocny wyrok skazu-

jący dwóch panów. Pan marszałek 
nie miał innego wyjścia – powie-
dział Bodnar.

Kamiński i Wąsik w SN zadziała-
li dwutorowo. Odwołali się (prawi-
dłowo) przez marszałka, który ich 
odwołania przekazał do Izby Pracy, 
oraz (nieprawidłowo) bezpośred-
nio do SN, a sprawa została prze-
kazana do obsadzonej przez neo-
sędziów  Izby Kontroli Nadzwyczaj-
nej i Spraw Publicznych. Do  IKNiSP 

przekazane zostały z Izby Pracy ak-
ta Wąsika (do którego sprawy wylo-
sowano neosędziów). IKNiSP uchy-
liła postanowienie marszałka, a Izba 
Pracy zajmie się w środę sprawą 
Kamińskiego. 

W poniedziałek pierwsza prezes 
SN neosędzia Małgorzata Manow-
ska broniła natomiast kompetencji 
neoizby co do rozpoznania odwo-
łań Kamińskiego i Wąsika. 

Karty do głosowania Kamińskie-
go i Wąsika są zablokowane. Jacek 
Cichocki, szef Kancelarii Sejmu, 
zdecydował o tym w ubiegły piątek.

Sąd nie uwzględnił 
wniosków
Wykonaniem prawomocnego wy-
roku zajmuje się Sąd Rejonowy 
dla Warszawy-Śródmieścia (czyli 
sąd, który wydał wyrok w pierw-
szej instancji). W poniedziałek wy-
dał decyzję: nie uwzględnił wnio-
sków Kamińskiego i Wąsika o od-
mowę wszczęcia postępowania 
lub umorzenia postępowania wy-
konawczego. Przygotowano doku-
mentację wykonawczą, w tym na-
kazy doprowadzenia Kamińskie-
go i Wąsika.  

Niedługo potem szef gabine-
tu prezydenta Marcin Mastalerek 
poinformował, że Andrzej Duda 
zaprosił Kamińskiego i Wąsika do 
Pałacu Prezydenckiego na wtorek 
o godz. 11. Mastalerek dodał, że „od-
będzie się wówczas uroczystość po-
wołania ich bliskich współpracow-
ników” na doradców prezydenta. +   

Więcej ► 6

Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik, skazani 

prawomocnym wyrokiem, wybierają się jutro 

do Sejmu. Sąd w poniedziałek podjął decyzję: 
mają iść do więzienia.

Sprawa Kamińskiego i Wąsika

Sejm czy więzienie

Nakład 47 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Izrael

Blisko wojny 
z Hezbollahem
Wycofanie części żołnierzy 
z Gazy przez Izrael miało być 
podyktowane szykowaniem się 
do wojny z Hezbollahem – oba-
wiają się amerykańskie władze. 
Do eskalacji próbuje nie dopu-
ścić sekretarz stanu USA Anto-
ny Blinken, który jest z wizytą 
na Bliskim Wschodzie ► 10

Ekonomia

Lekcja euro 

Największym wyzwaniem 
przyjęcia wspólnej waluty 
może się okazać rozhuśtanie 
i tak już wysokich cen miesz-
kań. Czas usiąść do poważnej 
dyskusji o zyskach i stratach 
► 12-13 i 15 

WOŚP

Finał  
jak dawniej

Rozpoczęcie niedzielnego 
grania, „Światełko do nieba” 
i podsumowanie finału Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy pokaże oprócz TVN 
również Telewizja Polska. 
– Mocno przeżywam te mo-
menty, kiedy zamknięte przez 
osiem lat drzwi znowu się 
otwierają – mówi „Wyborczej” 
Jerzy Owsiak ► 3
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Kultura

Najważniejsza hollywoodz­
ka noc przed Oscarami 
była ugrzeczniona. „Oppen­
heimer” i „Barbie” starły 
się na gali rozdania Złotych 
Globów. Film o najsłyn­
niejszej lalce świata może 
i triumfował w kinach, 
ale na ceremonii poniósł 
klęskę. Historyczną wygra­
ną świętuje natomiast Lily 
Gladstone 
Czytaj ► 17 i 2

• Na zdjęciu z nagrodami 
Christopher Nolan i Emma 
Thomas

Wracam  

do obowiązków! 

10 stycznia w Sejmie!  

– zapowiedział 

w serwisie X  

Maciej Wąsik

Aktualne informacje, 
rzetelne analizy,  

nieoczywiste opinie na 
Wyborcza.pl

ROSYJSKA INWAZJA 
NA UKRAINĘ NA 
WYBORCZA.PL
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• Maciej Wąsik i Mariusz Kamiński 
FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 2e822516fe



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 9 stycznia 20242 Z drugiej strony

1 RP

Złote Globy
Nagroda dla rdzennej Amerykanki

Lily Gladstone za swoją rolę w fil-
mie Martina Scorsesego „Czas 

krwawego księżyca” otrzymała wła-
śnie Złoty Glob. W filmie wcieliła się 
w Mollie Burkhart: bogatą kobietę 
z plemienia Osedżów, która poślubia 
białego mężczyznę czyhającego na 
majątek jej rodziny. Jest pierwszą 
rdzenną Amerykanką ze Złotym 
Globem w kategorii najlepsza aktor-
ka w dramacie. 

Odbierając statuetkę,  Gladstone 
rozpoczęła przemowę od kilku 
słów w języku Blackfeet, czyli języ-
ku Czarnych Stóp, używanym przez 
rdzennych mieszkańców stanu 
Montana.

 „To historyczna nagroda, która 
nie należy tylko do mnie. Trzymam 
ją ze wszystkimi moimi pięknymi 
filmowymi siostrami i moją filmo-
wą matką Tantoo Cardinal” – powie-
działa już po angielsku.

Urodziła się 2 sierpnia 1986 r. 
w Kalispell w Montanie. Jej ojciec 
wywodzi się z plemienia Czarnych 
Stóp i Nez Percé, a wśród jej przod-
ków byli także członkowie plemie-

nia Kainai. Pierwsze lata życia spę-
dziła w rezerwacie Czarnych Stóp 
w Browning. 

O aktorstwie marzyła od dziecka, 
dlatego po szkole średniej rozpoczę-
ła studia na Uniwersytecie w Monta-
nie na kierunku aktorstwo i reżyse-
ria. Skończyła też studia podyplomo-
we poświęcone historii rdzennych 
Amerykanów. 

 Na wielkim ekranie zadebiu-
towała w 2012 r. w filmie „Jimmy 
P.”, ale przełomem była rola w „Ko-
biecym świecie” w reżyserii Kel-
ly Reichardt z 2016 r. + Sandra 

Zakrzewska

Marek  
Beylin

Kryzys ustrojowy 
służy Dudzie

N
adszedł dobry czas dla Andrzeja Dudy. Prezydent 
przestaje być postrzegany jako pan Podkaczyński i ma 
szanse, by zostać głównym bohaterem prawicy, dziś 
zrzeszonej w PiS, ale wkrótce mogącej szukać innych 

sztandarów. 
Duda musi tylko pójść na bezpardonową wojnę z demokra-

cją i Koalicją 15 Października. Podtrzymywać chaos prawny 
i ustrojowy, wetować ustawy oraz grzmieć o zamachu rządu 
na demokrację. Prezydent to właśnie robi, w dodatku wysyła 
sygnały, że może przeć do przyspieszonych wyborów, kierując 
ustawę budżetową do trybunału pani Przyłębskiej. A gdyby ów 
trybunał uznał budżet za niekonstytucyjny, prezydent mógłby 
ogłosić, nawet bezprawnie, nowe wybory parlamentarne. Co 
wpędziłoby Polskę w bezprecedensowy kryzys ustrojowy. 
Duda skorzystałby, nawet gdyby takie wybory PiS ponow-

nie przegrał.
Bo podtrzymując stan 

permanentnego kryzy-
su, Duda jawi się jako 
jedyny sprawczy polityk 
skrajnej prawicy. Po wie-
lu latach kariery lokaja 
staje się dla tej formacji 
ważniejszy niż Jarosław 
Kaczyński. Więcej może. 
A to dopiero początek.

Jeśli PiS przegra 
wybory samorządowe 

i europejskie, Kaczyński nie uniknie partyjnych porachun-
ków, a PiS – erozji. Wtedy Duda stanie się naturalnym zbawcą 
formacji w rozsypce. Wprawdzie wiele osób zwraca uwagę, że 
prezydent nie ma cech przywódcy ani odpowiedniego formatu 
umysłowego, ale któż je ma w tej partii poza Kaczyńskim? Ni-
jakość Dudy nie kłuje w oczy na tle elit tej formacji. Prezydent 
jest tam wśród sobie równych, ale tylko on ma władzę. 

Zresztą los Kaczyńskiego jako przywódcy PiS może się 
rozstrzygnąć jeszcze przed wyborami samorządowymi 
w kwietniu. Jeśli Kamiński i Wąsik pójdą do więzienia, wszy-
scy zobaczą, że szef partii nie potrafi ochronić współpracowni-
ków przed prawem. A co z nami? – zaczną pytać inni, również 
mający powody do obaw. Ten strach będzie kruszył PiS sku-
teczniej niż wyborcze przegrane.

Duda deklaruje dziś, że nie ułaskawi Kamińskiego i Wąsika 
po prawomocnym wyroku, czyli w gruncie rzeczy godzi się 
z ich odsiadką. I nawet jeśli w końcu sprawi, że unikną oni wię-
zienia, i tak wyjdzie na to, że to zasługa jego, a nie prezesa PiS.

Duda wie, że najlepszy dla niego czas nastanie na gruzach 
PiS i siły Kaczyńskiego. Toteż rządząca koalicja powinna się 
pozbyć złudzenia, wciąż obecnego w rozmaitych wypowie-
dziach, że jeśli PiS osłabnie czy pójdzie w rozsypkę, da się jakoś 
ułożyć współpracę z prezydentem. Nie da się.

Duda pozostanie bezwzględnym wrogiem demokratycznej 
polityki i obecnego rządu. Na tej wrogości opiera swą poprezy-
dencką przyszłość. +

Liczba  
dnia

PROC.

To obniżka cen prądu 

wynikająca z zatwier-

dzonych przez URE cen 

energii na 2024 rok. 

Nadal jest na tyle drogo, 

że potrzebne jest mroże-

nie cen

Więcej ► Wyborcza.biz
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Andrzej rysuje   

Po wielu latach kariery 

lokaja Andrzej Duda  

staje się dla PiS ważniejszy  

niż Jarosław Kaczyński.  

Bo więcej może

Biden nie przesadził, gdy porównał 

Trumpa do Hitlera. Faszyzm zawsze 

przenika do demokracji w ten sam sposób: 

kiedy ludzie stopniowo akceptują coraz 

bardziej nielegalne i brutalne działania

ADAM GOPNIK 

eseista publikujący w „New Yorkerze”

Łódź
Pożegnanie Iwony Śledzińskiej-Katarasińskiej

Wieloletnia posłanka została w poniedziałek pochowana na cmentarzu na Dołach w Łodzi. Pogrzeb miał cha-
rakter państwowy. Byli parlamentarzyści, samorządowcy, przedstawiciele rządu z premierem Donaldem Tu-
skiem na czele. – Matka, babcia, człowiek swojej epoki. Mądra kobieta – mówił o zmarłej ksiądz Andrzej Lu-
ter, duszpasterz związany ze środowiskiem artystów i dziennikarzy. + tm
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Finał WOŚP jak dawniej
– Mocno przeżywam te 

momenty, kiedy zamknię-

te przez osiem lat drzwi 

znowu się otwierają – mówi 

„Wyborczej” Jerzy Owsiak.

Anita Karwowska

32. Finał WOŚP, zaplanowany na ostatnią nie-
dzielę stycznia, ma mieć inną od dotychcza-
sowych oprawę telewizyjną. Jego nadawcą 
będzie, jak w ostatnich siedmiu latach, sta-
cja TVN. To ona pokazywać będzie transmi-
sje z kolorowego studia Orkiestry i prowa-
dzone przez Jerzego Owsiaka licytacje, łą-
czyć się ze sztabami prowadzącymi kwestę 
w kraju i za granicą.

Jednak rozpoczęcie niedzielnego grania, 
Światełko do Nieba i podsumowanie finału 
o północy pokaże również Telewizja Polska. 
Jak przekazuje nam WOŚP, taka decyzja za-
padła po uzgodnieniu z TVN. – Nie spotka-
liśmy się z żadnym z tej strony sprzeciwem 
– zapewnia nas prezes fundacji Jerzy Owsiak.

To wielki powrót fundacji na ekrany wi-
dzów TVP. W czasie rządów Prawa i Spra-
wiedliwości informowanie o zbiórkach na 
rzecz polskiej medycyny prowadzonych przez 
Orkiestrę na antenach mediów publicznych 
sprowadzone zostało do kilkunastosekun-
dowych komunikatów w „Wiadomościach” 
bądź w ogóle TVP na temat WOŚP milcza-
ła. Jeśli pojawiał się dłuższy materiał, moż-
na było mieć pewność, że będzie on funda-
cję, a przede wszystkim Owsiaka, szkalował. 
Jak np. ten z 2019 r. wyemitowany w TVP In-
fo, gdzie pokazano animację ukazującą go ja-
ko odstręczającą wizualnie marionetkę na-
kręcaną przez polityków, która potrafi po-
wiedzieć jedynie „sie ma”.

Dziś Owsiak uważa, że z powrotu Orkie-
stry do telewizji publicznej nie należy jednak 
robić szczególnego wydarzenia. – Sama go-
towość i chęć pokazywania tego, co będzie 
się działo wokół finałowego grania, stały się 
czymś niezwykłym, a tak nie powinno być, 
bo przecież mówimy o telewizji publicznej, 
której obowiązkiem jest, a przynajmniej by-
ło, przekazywanie relacji z takich działań, 
jak finał Orkiestry – mówi „Wyborczej”. Przy-
znaje przy tym, że gdy dotarła do niego in-
formacja, że TVP znów pokazuje materiały 
o WOŚP, to chwilę zajęło mu znalezienie we 
własnym telewizorze tego kanału, ponieważ 
w domu Owsiaków od lat nikt go nie oglądał. 

Zwyczaje panujące przy Woronicza za 
czasów PiS teraz przeniosły się (czy raczej 
umocniły) do TV Republika, która przeję-
ła niedawno rolę pierwszej tuby propagan-
dowej ugrupowania Jarosława Kaczyńskie-
go. Wczoraj rano pojawił się tam materiał 
podsuwający odbiorcom analogię pomiędzy 
zbiórkami WOŚP a kwestami organizowany-
mi przez nazistów w III Rzeszy. „Niemiecka 
Pomoc Zimowa (niem.: Winterhilfswerk) 
– była najbardziej znaną całoroczną »im-
prezą charytatywną« w III Rzeszy w latach 

30. i 40. XX wieku” – można było przeczytać 
na stronie TV Republika. Autorzy informo-
wali, że podstawowym elementem akcji by-
ło „kwestowanie dzieci i młodzieży w miej-
scach publicznych”, a darczyńcy otrzymy-
wali od młodych ludzi „serduszka”. Internet 
zalała fala krytycznych komentarzy, po któ-
rych materiał zdjęto. 

Finał z żołnierską grochówką
Im bliżej 32. finału, tym więcej instytucji pu-
blicznych deklaruje wsparcie. – Drzwi się 
otwierają jedne po drugich. Super! – cieszy 
się Owsiak. 

Oprawa tegorocznego finału może wrócić 
do tego, jak „letnia zadyma w środku zimy” 
wyglądała w latach 90. i aż do 2015 r. Założy-
ciel Orkiestry nigdy nie ukrywał, że wsparcie 
państwa jest dla niego niezwykle istotne, po-
nieważ Orkiestra wspiera publiczną ochro-
nę zdrowia (kupowany przez nią sprzęt tra-
fia tylko do takich szpitali. I prowadzi pro-
gramy medyczne, z których od lat korzy-
stają miliony Polaków (np. program wykry-
wania wad słuchu u wszystkich noworod-
ków, nauka pierwszej pomocy w szkołach 
podstawowych). 

Dzięki udziałowi żołnierzy w ostatnią nie-
dzielę stycznia ma szansę wrócić koloryt fi-
nałów sprzed lat. Minister obrony narodowej 
Władysław Kosiniak-Kamysz, z wykształce-
nia lekarz, zachęca mundurowych do pomo-
cy w kwestowaniu.

– Pierwsze dwie-trzy edycje ukształtowa-
ły charakter naszych finałów. Ludzie natych-
miast przyjęli formułę piknikową – nam, Po-
lakom, bardzo dobrze znaną i lubianą, bo jest 
to okazja do tego, aby każdy, kto ma jakiś po-
mysł uczestniczenia w spotkaniu, otrzymał 
na to szansę. A piknik od samego początku 
kojarzył się z wojskową grochówką. I oka-
zywało się, że to właśnie służby munduro-
we błyskawicznie deklarowały organizato-
rom, że są gotowe w tego typu działaniach 
uczestniczyć. Do wojska dołączyły Ochotni-
cze Straże Pożarne i Państwowa Straż Pożar-
na, a także policja – naprawdę było co poka-
zywać. Pozoracje kolizji drogowych i działań 
służb, niesienie pierwszej pomocy, prezen-
tacja wszelkiego rodzaju sprzętu, który jest 
na wyposażeniu wojska, policji, no i oczywi-
ście przepiękne czerwone wozy straży po-
żarnej, które potrafiły zachwycić nie tylko 
dzieci. To wszystko super się kręciło i orga-
nizowało czas. I było też świetnie zorgani-
zowane, nie pchało się z żadną polityką czy 
ideologią, ale pokazywało służby, które ma-
ją jak najlepiej służyć obywatelom – wspo-
mina Owsiak. 

Grają i policja, i więźniowie
Nie tylko w roli zabezpieczającej imprezę, jak 
było w ostatnich latach, włączyć ma się też 
policja. Apel do funkcjonariuszy w tej spra-
wie zapowiedział minister spraw wewnętrz-
nych Marcin Kierwiński. Sygnał podwład-
nym wysłał już zresztą pełniący obowiązki 
komendanta głównego policji inspektor Ma-
rek Boroń, który przekazał na orkiestrową li-
cytację zestaw piór ze specjalną dedykacją. 

W tym kontekście najlepiej widać, jak WOŚP 
 łączy Polaków. Do rąk Owsiaka kilka dni te-
mu trafiło kilkadziesiąt obrazów i przedmio-
tów rękodzieła wykonanych przez odsiadu-
jących wyroki więźniów. Prace, które trafią 
teraz na licytację, osobiście przekazali pre-
zesowi Orkiestry minister sprawiedliwości 
Adam Bodnar i jego zastępczyni, odpowie-
dzialna w resorcie za więziennictwo Maria 
Ejchart-Dubois. Według fundacji udział więź-
niów w finale jest elementem resocjalizacji. 
– To działa w dwie strony – pomagają nam, 
ale także pomagają bardzo sobie – słyszymy. 

Wzruszony dyrygent Orkiestry
Wizyta u Adama Bodnara była kolejnym z se-
rii spotkań Owsiaka z przedstawicielami no-
wego rządu. Wcześniej, razem z żoną Lidią, 
rozmawiali m.in. z ministrami zdrowia i edu-
kacji. Do kancelarii zaprosił ich też premier 
Donald Tusk. – Bardzo miła i serdeczna na-
sza polska rozmowa – podsumowuje prezes 
WOŚP. – Stawiając kropkę nad i, prosiliśmy 
pana premiera, aby wspomagał panią mini-
ster zdrowia, która rozumie, że żeby wygrać 
z sepsą do końca, należy zadbać o regularne 
finansowanie materiałów zużywanych w la-
boratoriach mikrobiologicznych w placów-
kach, do których trafił zakupiony przez nas 
sprzęt, a w których ratuje się zdrowie i życie 
pacjenta z sepsą – relacjonuje. Walka z sepsą 
była celem poprzedniego finału, podczas któ-
rego zebrano rekordowe 243 mln zł. 

Jerzy Owsiak nie kryje wzruszenia 
w związku ze zmianą, jaka dzieje się wokół 
Orkiestry. – Mocno przeżywam te momenty, 
kiedy zamknięte przez osiem lat drzwi znowu 
się otwierają. Nigdy nie sądziłem, że będzie 
to nieść tyle emocji, bo przecież powinno to 
być czymś codziennym i standardowym. Ta 
radość jest warta wyczekiwania – mówi, po 
czym dodaje: – Każdy dzień niesie coś nowego 
i chciałbym, aby kolejny finał, za rok, w żaden 
sposób nie kojarzył się z dużymi kłopotami 
polskiej ochrony zdrowia, a był rozumiany 
jako standardowe działania organizacji po-
zarządowych, które są wynikiem ogromnej 
świadomości tych, którzy zbierają, tych, któ-
rzy wspierają i które są normalnym trybem 
działania nowoczesnego państwa. 

Na walkę z chorobami płuc
Celem najbliższej zbiórki jest zgromadzenie 
środków na sprzęt do leczenia chorób płuc 
u dzieci i dorosłych. Fundacja ma zamiar 
dzięki temu kupić aparaturę do diagnozo-
wania, monitorowania i rehabilitacji cho-
rób płuc dla 15 dziecięcych oddziałów pulmo-
nologicznych i 49 oddziałów dla dorosłych.

W czasie pandemii Orkiestra bardzo moc-
no angażowała się w pomoc szpitalom i ka-
drze medycznej sprawującej opiekę nad pa-
cjentami z COVID-19. Uruchomiła swoje naj-
lepsze kontakty, by ściągnąć do Polski tak 
trudny wówczas do zdobycia sprzęt, m.in. re-
spiratory. Kupowała rękawiczki i maseczki. 
A dla tkwiącego w domowej izolacji społe-
czeństwa emitowała online programy, które 
podnosiły odbiorców na duchu. Teraz WOŚP  
stawia kropkę nad „i” w kontekście swoje-
go przeciwdziałania skutkom pandemii. +

Oprawa tegorocznego  

�nału może wrócić do tego, 

jak „letnia zadyma w środku 

zimy” wyglądała  

w latach 90. i aż do 2015 r.

• Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w 2010 r. w Rzeszowie 

FOT. KRZYSZTOF KOCH / AGENCJA WYBORCZA.PL

Syndyk Masy Upadłości  Marzenny  Czerniak    
nieprowadzącej działalności gospodarczej zamieszkałej w Brzozie   

OFERUJE W SPRZEDAŻY Z WOLNEJ RĘKI 
prawo własności nieruchomości gruntowej zabudowanej 

położonej w Brzozie przy ul. Morskiej 3, (województwo kujawsko – pomorskie), działka ew. 
nr 473/10 o powierzchni 0,0600ha , na której posadowiony jest dom o powierzchni użytkowej 198,32 m2, 
dla której prowadzona jest przez Sąd Rejonowy w Bydgoszczy księga wieczysta KW Nr BY1B/00063989/2  
za cenę wywołania wynoszącą kwotę w wys. 534.000 zł. (pięćset trzydzieści cztery tysięce złotych 00/00). 
Szczegółowe informacje w zakresie sprzedawanego prawa własności  nieruchomości, zawarte zostały 
w spisie i oszacowaniu przygotowanym przez rzeczoznawcę majątkowego Katarzynę Kujawę, znajdującego 
się w aktach sprawy upadłościowej (XV GUp 494/21) w Sądzie Rejonowym XV Wydziale Gospodarczym przy 
ul. Toruńskiej 64a w Bydgoszczy jak również w siedzibie syndyka przy ul. Fordońskiej 199 w Bydgoszczy. 

Oferenci zainteresowani zakupem przedmiotu sprzedaży zobowiązani są w terminie 21 dni od dnia publikacji 
ogłoszenia,  złożyć  pisemną ofertę na adres:  ul. Fordońska 199, ( 85-739) Bydgoszcz (w przypadku składania 
ofert drogą pocztową decyduje data wpływu przesyłki)  oraz  wpłacenia  wadium  w wysokości 10% ceny 
wywołania  w terminie 21 dni od dnia ukazania się ogłoszenia na rachunek bankowy masy upadłości 
prowadzony przez syndyka o  nr 65 1090 1069 0000 0001 4196 9403. 

Szczegółowych informacji dot. sprzedaży oraz regulamin sprzedaży można uzyskać po wcześniejszym 
kontakcie pod nr tel. (606 886 796 i 508 100 297). Syndyk zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferty,  prawo do odwołania lub unieważnienia postępowania bez podania przyczyny oraz prawo 
do odstąpienia od oferty. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34296002 OGŁOSZENIE PŁATNE 34296044
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Dziś obrady komisji śledczej ds. wyborów kopertowych

Komisja śledcza ds. organizacji wyborów koper-

towych zaczyna dziś przesłuchiwanie pierw-

szych świadków, wśród nich byłego wicepre-

miera Jarosława Gowina. – Spodziewam się, że 

usłyszymy informacje, jakich do tej pory nie znali-

śmy – mówi szef komisji Dariusz Joński.

ROZMOWA Z 

DARIUSZEM JOŃSKIM

posłem KO, szefem komisji śledczej  

ds. wyborów kopertowych

DOROTA WYSOCKA-SCHNEPF: We wto-
rek przed komisją ds. wyborów koperto-
wych stanie pierwszy świadek – były wi-
cepremier Jarosław Gowin. Oczekiwania 
wobec jego zeznań są ogromne. Czego się 
pan spodziewa? 
DARIUSZ JOŃSKI : To ważne posiedzenie, 
pierwsze takie merytoryczne. Zaczynamy od 
pandemii. Chcemy przypomnieć, co się działo 
w kwietniu 2020 r. – szkoły, żłobki, restaura-
cje, lasy, a nawet granice państwa były wtedy 
pozamykane. A władza PiS robiła wszystko, 
by doprowadzić do przeprowadzenia wybo-
rów, żeby wygrał ich kandydat na prezydenta. 

Zanim spotkamy się z panem Gowinem, 
zaczynamy o godz. 9 od spotkania z prof. Ro-
bertem Flisiakiem, żeby powiedział, jakie kon-
sekwencje dla zdrowia obywateli mogły nieść 
rozwiązania, które wtedy proponował PiS. 
A o godz. 14 były wicepremier w rządach PiS 
– i Beaty Szydło, i Mateusza Morawieckiego. 

Jarosław Gowin był świadkiem tamtych 
wydarzeń, był tym, który również podejmo-
wał decyzje. Choć miał odmienne zdanie od 
większej części zjednoczonej wtedy prawicy 
co do przeprowadzenia tamtych wyborów. 
Wiedza, jaką ma, jest niewątpliwie olbrzy-
mia, pytań jest mnóstwo. Jego zeznania mo-
gą być istotne. Najprawdopodobniej jutro nie 
zakończę tego przesłuchania, przewiduję, że 
będzie kontynuowane w przyszłym tygodniu, 
aby wszyscy mogli postawić pytania. 

Te najbardziej kluczowe, które pan będzie 
chciał mu zadać, to jakie? 
– Na pewno będę pytał o mocodawców. Bo ja-
ko człowiek, który był przy tych rozmowach, 
miał odmienne zdanie, na pewno wie, który 
z polityków naciskał, żeby wybory przepro-
wadzić, a który nie. Sam jestem ciekaw, czy 
były naciski na niego, a jeśli tak, to czyje, kto 
podejmował decyzje. Wszyscy jesteśmy cieka-
wi kuchni podejmowania decyzji. 

Na pewno padnie wiele pytań o członków 
rządu, którzy doprowadzili do tego, że wybo-
ry kopertowe zostały zarządzone niezgodnie 
z prawem. Premier Morawiecki podjął taką de-
cyzję, choć nie powinien był tego robić. Zlecił 
Poczcie Polskiej i Państwowej Wytwórni Pa-
pierów Wartościowych, by to one zorganizo-
wały wybory, a nie Państwowa Komisja Wy-
borcza. I ostatecznie wybory się nie odbyły. 
Polska straciła, każdy z nas za to zapłacił, bo 
budżet państwa stracił 70 mln zł. 

Gowin miał inne zdanie w tej sprawie, wie-
lokrotnie o tym mówił. Był świadkiem wyda-
rzeń, był jednocześnie w rządzie, choć później 

złożył rezygnację, ale po paru miesiącach do 
rządu wrócił. Ma wiedzę, jakiej nikt z nas nie 
posiada. Może mocno rozszerzyć horyzont, 
bo do tej pory prokuratura, organy ścigania 
badały tę sprawę powierzchownie. Spodzie-
wam się, że usłyszymy informacje, jakich do 
tej pory nie znaliśmy.

Rozmawiał pan z nim przed powołaniem 
go na świadka? 
– Nie, ani razu. Został wezwany przed komisję 
i nie odbywałem z nim żadnych rozmów. Nie 
chciałem, żeby ktokolwiek sugerował, że któ-
ryś z członków komisji mógł na niego wpły-
wać, dlatego osobiście nie odbyłem z nim żad-
nej rozmowy. 

Czy on warunkował w jakiś sposób swoje 
pojawienie się przed komisją, czy od razu 
potwierdził, że się pojawi, czy takich roz-
mów w ogóle nie było? 
– W przypadku komisji śledczej ci, którzy są 
wzywani w formule świadków, nie mają tu 
za wiele do powiedzenia. My nie pytamy, czy 
ktoś chce przyjść, czy nie, tylko wzywamy. Ko-
misja ma przesłuchiwać świadków, a świadek 
ma za zadanie stawić się przed komisją. Oczy-
wiście może przekazać zwolnienie lekarskie, 
może poprosić o inny termin przesłuchania, 
ale nie zdarzyło się jeszcze w historii, by któ-
ryś ze świadków się nie stawił. 

Przeczytawszy kilka wywiadów z Jarosła-
wem Gowinem, wiem, że był gotowy stawić 
się przed komisją. Powiedział, że będzie ze-
znawał. Czytałem również już po naszej de-
cyzji, po ostatnim posiedzeniu, kiedy został 
wyznaczony na to przesłuchanie, że się sta-
wi. Czekamy zatem we wtorek i myślę, że 
przedstawi informacje, które mogą wska-
zać nowych świadków czy nowe dowody 
w tej sprawie.

Wspomniał pan o tym, że trzeba ustalić, 
kto był pomysłodawcą decyzji o organizacji 
wyborów. Były wiceszef Porozumienia Go-
wina Robert Anacki twierdzi, że to Adam 
Bielan był autorem pomysłu. 
– Tak, taka informacja się pojawiła. Będzie-
my chcieli we wtorek ją zweryfikować rów-
nież w pytaniu do Jarosława Gowina. Możli-
we, że ten jego współpracownik również zo-
stanie wezwany przed komisję w charakterze 
świadka. Na przyszły tydzień jest także zapro-
szony były poseł Michał Wypij, który też wy-
powiadał się w tej sprawie na łamach prasy 
i słyszeliśmy m.in., że był wręcz zmuszany do 
tego, by poprzeć wybory kopertowe. 

Będziemy chcieli dotrzeć nie tylko do tego, 
kto podpisał decyzję zarządzającą te wybory, 
bo wiemy, kto się pod nią podpisał, ale też do 
tego, kto je wymyślił. Kto był mocodawcą, kto 
był pomysłodawcą. Sądząc po histerii polity-
ków PiS, którzy już od kilkunastu dni zacie-

kle atakują Jarosława Gowina, oni być może 
wiedzą, że mogą się czegoś obawiać. 

PiS podważa jego wiarygodność, słyszymy, 
że Gowin może oczekuje korzyści, że chce 
się przypodobać premierowi Tuskowi, po-
kazać się jako jego zwolennik – nie ma pan 
obaw, że tak może być?
– Histeria posłów PiS wynika ze strachu przed 
tym, co może powiedzieć. Przypomnę, że to 
nie ja byłem z Jarosławem Gowinem w rzą-
dzie przez dobre pięć czy sześć lat, tylko ci 
politycy PiS, którzy go dzisiaj atakują. Wię-
cej – po decyzji w sprawie wyborów koperto-
wych Gowin wrócił do rządu na funkcję wi-
cepremiera. Wtedy im to nie przeszkadzało. 

Rozumiem, że taka jest taktyka PiS – jeśli 
świadek jest niewygodny, to będą podważać 
jego wiarygodność i atakować. Nawet jeśli by-
li z nim w rządzie przez tyle lat. To ich takty-
ka, ale nasza rola jest inna. Chcemy wszystko 
wyjaśnić, przesłuchać świadków i przygoto-
wać dobry raport. By ta komisja śledcza za-
kończyła się kropką nad i.

Po to, by żaden premier już nigdy więcej 
nie organizował nielegalnie wyborów przez 
Pocztę Polską, Lotos czy Orlen. I żeby na ten 
cel nie wyrzucał w błoto dziesiątków milio-
nów złotych. Ktoś musi ponieść za to konse-
kwencje. Kto? To ma ustalić komisja. 

Działamy w trybie ekspresowym, jeszcze 
żadna komisja śledcza nie działała tak szyb-
ko. We wtorek rozpoczynamy przesłuchania, 
kolejne w przyszłym tygodniu. Zaproszona 
jest również była pani marszałek Elżbieta Wi-
tek, mamy rozplanowane prace na następne 
trzy tygodnie, a przegłosowanych świadków 
już ponad 25. Czeka nas dużo pracy, ale je-
steśmy gotowi tę sprawę wyjaśnić raz na za-
wsze i zamknąć. I jeśli dowiedziemy niepra-
widłowości, trzeba będzie złożyć wnioski do 
niezależnej, przyszłej prokuratury. 

Poza świadkami, którzy już zosta-
li przegłosowani, że będą wezwani, są 
pomysły na kolejnych, będą tu jakieś 
niespodzianki?
– Wnioski dowodowe będę przyjmował na 
każdym posiedzeniu, również jutro. Słyszę, 
że mogą się pojawić kolejne. Słyszę, że PiS 
z uporem maniaka chce zgłaszać w cha-
rakterze świadków osoby, które startowały 
w wyborach. 

Oni cały czas nie rozumieją, że ta komi-
sja nie jest o kandydatach, którzy ubiegali 
się o urząd prezydenta. Tylko o tym, że ktoś 
w czasie pandemii, kiedy byliśmy pozamyka-

ni w domach, chciał przeprowadzić wybory 
w formie korespondencyjnej, wydał 70 mln 
zł i tego nie zorganizował. To był rząd Zjed-
noczonej Prawicy. 

Politycy PiS będą chcieli w jakiś sposób tor-
pedować działania komisji, robią to od pierw-
szej godziny jej działalności. Ale my krok po 
kroku posuwamy się do przodu i będziemy 
tych świadków przesłuchiwać, by najszybciej, 
jak się da, sprawnie i skutecznie przeprowa-
dzić ten proces, by raport powstał najszyb-
ciej, jak tylko będzie to możliwe. 

Organizacja i ogłoszenie niedoszłych wy-
borów kopertowych są dyskusyjne, ale też 
ich ostateczne odwołanie budzi wątpliwo-
ści – bo spotkali się dwaj politycy, Jaro-
sław Gowin właśnie i Jarosław Kaczyń-
ski, uzgodnili we dwóch, że wyborów nie 
będzie, i ogłosili, że nie będzie, choć były 
formalnie zarządzone. Tak się wyborów 
nie odwołuje, to też będzie przedmiotem 
prac komisji? 
– Cały ten proces. Od zarządzenia wyborów 
przez premiera i polecenia ich organizacji 
Poczcie Polskiej, Państwowej Wytwórni Pa-
pierów Wartościowych, a nie PKW, po słynne 
oświadczenie, które kończyło ten cały proces. 
Spowodowało to nieprawdopodobny chaos 
i wyrzucenie 70 mln zł w błoto. 

Ta komisja jest po to, by to wszystko spraw-
dzić i znaleźć tych, którzy stali za tym po-
mysłem – kto wymyślił, kto podjął decyzję, 
kto to przeprowadził, kto namówił do tego, 
by wyrzucić pieniądze w błoto. Po to zosta-
liśmy powołani i to chcemy sprawdzić. Nie 
będzie to bardzo proste, ale mamy już dość 
dużo dokumentów. 

Również Najwyższa Izba Kontroli zajmo-
wała się badaniem tej sprawy, przedstawiła 
druzgocący raport. Mamy wiele materiałów. 
Czekamy na kolejne informacje, bardzo du-
żo wniosków dowodowych czeka na reali-
zację. Ale, żeby nie tracić czasu, wzywamy 
świadków. Poprosiliśmy o dokumenty i z pro-
kuratury, i z Kancelarii Prezesa Rady Mini-
strów, z Ministerstwa Aktywów Państwo-
wych, z Poczty Polskiej, one wszystkie będą 
stopniowo do nas docierać. 

PiS boi się 
zeznań Gowina

Jarosław Kaczyński 

będzie przesłuchiwany 

przez komisję śledczą. 

Nie wyobrażam sobie, 

żeby nie przyszedł. Są 

kary porządkowe, można 

doprowadzić świadka. Myślę 

jednak, że się pojawi i nie 

będzie trzeba tego stosować

DARIUSZ JOŃSKI
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Dziś obrady komisji śledczej ds. wyborów kopertowych

Wspomniany już wiceszef Porozumienia 
twierdzi też, że gdy w PiS dyskutowano, 
jak uzasadnić przesunięcie wyborów na li-
piec i głosowanie hybrydowe, „z otoczenia 
Jarosława Kaczyńskiego wypłynęła propo-
zycja tego, co pojawi się w uzasadnieniu 
Sądu Najwyższego” i co później okazało 
się z tym uzasadnieniem „dziwnie zbież-
ne”. Co według niego może oznaczać, że 
orzeczenia SN mogły być „drukowane” na 
Nowogrodzkiej.
 – To, że PiS chciał przejąć cały wymiar spra-
wiedliwości m.in. po to, by być bezkarnym, 
to wiemy. Widzieliśmy to przez ostatnie la-
ta – prokuratura, policja, brakowało im jesz-
cze tylko części sądów. Przecież żaden poli-
tyk PiS nie został za nic ukarany. 

Ta komisja nie musiałaby powstać, gdyby 
w Polsce działała prokuratura, która mogłaby 
zweryfikować m.in. wnioski NIK, skierowa-
ne do niej po dogłębnym raporcie dotyczą-
cym tych wyborów. Komisje śledcze muszą 
działać dlatego, że PiS stworzył taki wymiar 
sprawiedliwości, w którym politycy PiS czu-
li się bezkarni, żadna afera nie została rozwi-
kłana, żaden polityk PiS nie poniósł żadnych 
konsekwencji. 

Dlatego politycy, którzy podjęli te decy-
zje, muszą ponieść konsekwencje, dlatego 
powstała ta komisja śledcza i dlatego będzie-
my działać bardzo stanowczo. 

Kiedy przed komisją pojawi się Jarosław 
Kaczyński? To będzie w nieodległym ter-
minie czy akurat prezesa PiS chcą pań-
stwo zostawić na koniec?
– To będzie decyzja prezydium. Jarosław 
Kaczyński jest zgłoszony i będzie przesłu-
chiwany. Terminu jeszcze nie ma, ale prze-
widuję, że komisja będzie działać w formu-
le kwartałów, a nie lat, więc sądzę, że stanie 
się to niebawem. 

A jak nie zechce się pojawić, to co?
– To są kary porządkowe. Nie wyobrażam so-
bie, żeby Jarosław Kaczyński nie przyszedł 
przed komisję śledczą. Są kary porządkowe, 
można doprowadzić świadka. Myślę jednak, 
że nie będzie trzeba tego stosować. Mam na-

dzieję, że się pojawi, ale data będzie dopie-
ro ustalana.

A jak jednak nie zechce, to faktycznie roz-
waża pan doprowadzenie go przed komi-
sję siłą? 
– Nie wyobrażam sobie, żeby się nie pojawił, 
powiem tylko tyle.

Pierwsze posiedzenia pokazały strategię 
PiS na tę komisję, może w ogóle na komi-
sje śledcze – że będzie obstrukcja. Wie pan, 
jak sobie z tym poradzić?
– Tak, radzimy sobie, choć to zajmuje dużo 
czasu. Posiedzenia mogłyby trwać o połowę 
krócej, ale liczba wniosków formalnych skła-
danych przez PiS po to, by torpedować prace, 
jest ogromna. Specjalnie je składają, by pra-
ce trwały godzinami. Ostatnio nawet miałem 
wrażenie, że była próba zablokowania prze-
głosowania świadków. 

Ale krok po kroku działamy. Zgodnie z pla-
nem, który przyjęliśmy. Niezależnie od tego, 
ile będą chcieli torpedować, komisja przesłu-
cha świadków, przygotuje raport końcowy i za-
kończy swoją działalność. Zrobimy to najszyb-
ciej, jak tylko się da. Sprawnie i skutecznie. 

Najszybciej, jak się da, czyli jak długo mo-
że pracować komisja, kiedy mniej więcej 
spodziewa się pan tego finalnego raportu?
– Nie chcę w tej chwili podawać daty końco-
wej, bo w uchwale powołującej komisję tej da-
ty nie ma. I to też zależy od tego, co usłyszy-
my jeszcze od świadków, jakich jeszcze ko-
lejnych trzeba będzie wezwać, by raport był 
pełny. Przyjęliśmy zasadę, że co tydzień pro-
wadzimy przesłuchania, żadna komisja śled-
cza tak nie pracowała. Niektóre zwoływały 
pierwsze merytoryczne posiedzenia dopiero 
po dwóch, trzech miesiącach. My mamy po 
kilkunastu dniach. 

To pokazuje, że tempo prac jest szybkie. 
Ludzie oczekują, żeby trwały nie latami, tyl-
ko raczej miesiącami i żeby były zakończone 
konkretnym raportem. To chcemy zrealizo-
wać, pomimo że politycy PiS od pierwszych 
godzin próbują hamować prace. My chcemy 
to sprawnie przeprowadzić. + 

Wybory kopertowe 

Prawnicy ostrzegali,  
PiS nie słuchał

G
łosowanie korespondencyj-
ne – czyli wybory prezyden-
ta RP w środku pandemii 

– było planem politycznym, który 
miał zapewnić Andrzejowi Dudzie 
w 2020 roku szybką reelekcję. Ja-
ko urzędujący prezydent miał zna-
cząco łatwiejszą sytuację od poli-
tycznej konkurencji, której lock-
down praktycznie uniemożliwiał 
prowadzenie kampanii. Na termin 
głosowania PiS wybrał 10 maja. Te-
go dnia do wyborów jednak nie do-
szło – wsparcia powszechnego gło-
sowania korespondencyjnego od-
mówił ówczesny wicepremier Ja-
rosław Gowin, lider Porozumienia, 
koalicjanta PiS.

Nową datę polityczna więk-
szość wyznaczyła na końcówkę 
czerwca 2020 r.

Nim do tego doszło, najwyżsi 
rangą urzędnicy PiS z premierem 
Mateuszem Morawieckim na cze-
le podjęli wiele decyzji, które kosz-
towały państwo ponad 76 mln zł.

Początkiem były dwa pisma 
premiera Mateusza Morawieckie-
go. 16 kwietnia, powołując się na 
przepisy covidowe, zdecydował, że 
przygotowaniami do wyborów ko-
pertowych zajmą się obsadzone 
z politycznego klucza państwowe 
spółki. Poczta Polska, która mia-
ła przeprowadzić głosowanie, oraz 
Państwowa Wytwórnia Papierów 
Wartościowych – jej przypadł druk 
kart wyborczych, instrukcji gło-
sowania, oświadczeń o osobistym 
i tajnym oddaniu głosu.

Koncept był nietypowy – bo za 
wybory w Polsce odpowiada Pań-
stwowa Komisja Wyborcza, którą 
PiS całkowicie odsunął.

PWPW nadzorował Mariusz 
Kamiński jako szef MSWiA, jed-
nak – co później ustalili posłowie 
Koalicji Obywatelskiej – do podpi-
sywania decyzji ze spółką jakoś się 
nie rwał. Inaczej było z Jackiem 
Sasinem, który chętnie i często go-
ścił w telewizjach, by opowiadać 
o wyborach kopertowych. Sasin, 
podobnie jak Kamiński, miał zna-
leźć pieniądze i podpisać umowę 
z Pocztą Polską.

W tamtym czasie wszystkim się 
spieszyło. Gdy Morawiecki zlecił 
zadania spółkom, przez Sejm na-
wet nie przeszła ustawa o głoso-
waniu korespondencyjnym. Dla-
tego Morawiecki sięgnął po usta-
wę covidową, zgodnie z którą po-
lecenia premiera trzeba wykony-
wać natychmiast. Już wtedy praw-

nicy ostrzegali Morawieckiego, że 
nagina przepisy, bo ustawa covi-
dowa nie służy do organizowania 
wyborów. PiS nie słuchał. Były za 
to inne konkrety. Np. prezes Pocz-
ty Polskiej Tomasz Zdzikot napi-
sał do Sasina, czym ma się spół-
ka zająć: „przygotowanie, dorę-
czenie i dystrybucja pakietów wy-
borczych, pozyskanie spisów wy-
borców, zorganizowanie skrzynek 
pocztowych, odbiór kopert w dniu 
głosowania od osób w kwarantan-
nie lub izolacji, przekazanie pakie-
tów do komisji wyborczych”.

Spółka próbowała wydobyć 
od samorządów spisy wybor-
ców. Większość odmówiła, tłuma-
cząc, że bazy danych są chronio-
ne, a Poczta Polska nie ma upraw-
nień, by przejmować wrażliwe da-
ne Polaków.

Od początku PiS ukrywał in-
formacje o kosztach całego po-
mysłu. Z kwitkiem odchodzili po-
słowie PO, którzy organizowa-
li kontrolę w obu spółkach, sły-
szeli, że obowiązuje „tajemnica 
przedsiębiorstwa”.

– Cały schemat decyzji naj-
ważniejszych urzędników w pań-
stwie wygląda jak w mafii, w któ-
rej wszyscy mają świadomość, że 
uczestniczą w przestępstwie, dla-
tego nie zostawiają żadnych śla-
dów na piśmie, wszystko jest na 
gębę. A polecenia wydawane są 
w gronie osób, które ze względu 
na swój partyjny interes będą mil-
czeć nawet przed prokuratorem. 
Za każdym razem pytania o finan-
sowanie zbywali formułką o ta-
jemnicy przedsiębiorstwa, chociaż 
eksperci wskazują, że do takiej nie 
należą zadania publiczne – mó-
wił „Wyborczej” poseł Jan Grabiec, 
który wizytował Pocztę.

W PWPW w końcu przyzna-
li się posłom PO, że spółka nie ma 
umowy na drukowanie 26 milio-
nów pakietów wyborczych. Ale 
przecież taka umowa będzie, gdy 
tylko Sejm przegłosuje ustawę 
o powszechnym głosowaniu kore-
spondencyjnym. Tyle że wyborom 
kopertowym postawił się Jarosław 
Gowin.

„Wyborcza” opisywała losy 
ton makulatury, w którą zmie-
niły się wyborcze pakiety. Ponad 
130 tys. paczek zalegało miesiąca-
mi w pocztowych magazynach na 
peryferiach Łodzi. W 2023 r. po-
szły na przemiał. +
Iwona Szpala
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Nie sala obrad, lecz cela
I prezes SN twierdzi, że 

mandatami Kamińskiego 

i Wąsika powinna się zająć 

nielegalna Izba Kontroli. 

Tymczasem sąd rejonowy 

przygotował już dla polityków 

nakazy doprowadzenia do 

więzienia.

Ewa Ivanova

Dzień po orzeczeniu sądu okręgowego w spra-
wie byłych szefów CBA marszałek Sejmu Szy-
mon Hołownia wydał postanowienia w spra-
wie stwierdzenia wygaśnięcia mandatów 
posłów PiS Mariusza Kamińskiego i Macie-
ja Wąsika. Zgodnie z przepisami osoby pra-
womocnie skazane za przestępstwo umyśl-
ne ścigane z oskarżenia publicznego nie mo-
gą być posłami. Z mocy prawa tracą manda-
ty, a postanowienie marszałka ma zdaniem 
prawników charakter jeynie potwierdzający. 

Kamiński i Wąsik odwołali się od decy-
zji Hołowni, zadziałali jednak dwutorowo: 
złożyli odwołania do SN, który przekazał je 
do Izby Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Pu-
blicznych SN, chociaż powinni złożyć je za 
pośrednictwem marszałka Sejmu. Dodat-
kowo złożyli odwołania u Hołowni, które 
ten przekazał do rozpatrzenia legalnej Izbie 
Pracy. W Izbie Pracy do rozpoznania odwo-
łań dwóch polityków wyznaczono dwa róż-
ne składy orzekające.

Do sprawy Kamińskiego wylosowano le-
galnych „starych” sędziów SN, a do tej Wąsika 
– neosędziów, którzy także są w tej izbie. Ro-
muald Dalewski, neosędzia wyznaczony do 
sprawy Wąsika, zdecydował o niewłaściwo-
ści Izby Pracy do rozpoznania odwołania by-
łego posła i przekazał ją IKNiSP. A ta błyska-
wicznie ją rozpoznała i w czwartek, 4 stycz-
nia, uchyliła postanowienie marszałka Sejmu 
ws. Wąsika. 5 stycznia bez oryginału akt spra-
wy neoizba kontroli uchyliła także postano-
wienie marszałka co do Kamińskiego. Swo-
je decyzje uzasadniała tym, że marszałek nie 
posiadał informacji z krajowego rejestru kar-
nego i zignorował prawo łaski zastosowane 
wobec obu skazanych w 2015 r. A owo pra-
wo łaski niweczy skutki związane ze skaza-
niem i utratą biernego prawa wyborczego. 
To niespotykany dotąd pogląd prawny, bo 
dotychczas uznawano, że prawo łaski może 
polegać na uwolnieniu od kary, złagodzeniu 
kary czy wymazaniu skazania z rejestrów. 

„Decyzja neoizby z neosędziami, uchyla-
jąca postanowienie Marszałka, nie jest orze-
czeniem Sądu Najwyższego i nie ma znacze-
nia w sprawie. Mandat skazanego prawomoc-
nie za przestępstwo Macieja Wąsika wygasł 
z mocy prawa. Ten oczywisty fakt stwierdził 
Marszałek Sejmu” – tak czwartkową decyzję 
Izby Kontroli skomentował w serwisie X Mi-
kołaj Małecki z Katedry Prawa Karnego UJ.

Neoizba SN kontra izba SN 
Sprawą odwołania Mariusza Kamińskiego 
ma jutro zająć się Izba Pracy. Wczoraj pierw-
sza prezes SN neosędzia Małgorzata Manow-
ska broniła kompetencji neoizby co do roz-
poznania odwołań Mariusza Kamińskiego 
i Macieja Wąsika. W oświadczeniu dowo-
dziła, że Izbie Pracy żadne przepisy nie dają 
podstaw do rozstrzygania sprawy odwołań. 
Według niej takich podstaw nie daje także 
ostatni głośny wyrok TSUE, w którym unij-
ny trybunał odmówił odpowiedzi na pytania 
Izby Kontroli SN jako „niesądu”.

Wyrok dotyczy – zdaniem Manowskiej 
– wyłącznie dopuszczalności zadawania przez 
Izbę Kontroli pytań TSUE w trybie prejudy-
cjalnym. Według Manowskiej sprawy z za-
kresu prawa wyborczego nie są objęte wła-
ściwością Europejskiego Trybunału Praw 

Człowieka. A art. 6 konwencji mówiący o pra-
wie do niezależnego sądu nie dotyczy kon-
troli postanowień marszałka o wygaśnięciu 
mandatu posła. 

Manowska zaatakowała prezesa Izby Pra-
cy SN i marszałka Sejmu. Ich działania okre-
śliła mianem „bezprawnych”. „Organ wła-
dzy ustawodawczej przekazał odwołanie 
posła Mariusza Kamińskiego do innej izby, 
niż określa ustawa i niż to określił odwołu-
jący się, a Prezes Izby Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych takie działania wspierał. Oko-
liczności te każą, niestety, postawić pytanie 
o bezstronność działań Prezesa Izby Pracy” 
– zarzuciła Manowska. 

Z konsternacją przyjęła zlekceważenie 
przez prezesa Izby Pracy rozstrzygnięcia doty-
czącego sporu kompetencyjnego między Izbą 
Kontroli a Izbą Pracy. To według niej istotne 
naruszenie porządku prawnego. A działania 
prezesa izby Piotra Prusinowskiego „stano-
wią naruszenie prawa krajowego”, w tym we-
wnętrznych regulacji obowiązujących w Są-
dzie Najwyższym. 

„Sąd Najwyższy kontroluje legalność po-
stanowienia marszałka Sejmu stwierdzają-
cego wygaśnięcie mandatu posła, a zatem 
niedopuszczalne jest, by to sam zaintere-
sowany marszałek, z naruszeniem prawa, 
a w szczególności art. 7 Konstytucji RP, de-
cydował wbrew oczywistej intencji skarżą-
cego o tym, gdzie skierować jego odwołanie” 
– zarzuciła Manowska. 

„Wyborcza” dopytywała Aleksandra Stęp-
kowskiego, rzecznika prasowego SN, czy 
w związku z zarzutami o rzekomo bezpraw-
ne działania prezesa Prusinowskiego i mar-
szałka prezes Manowska podjęła jakiekol-
wiek kroki prawne: czy zawiadomiła pro-
kuraturę lub rzecznika dyscyplinarnego sę-
dziów SN. Stępkowski przekazał, że nic mu 
nie wiadomo o tym, aby pierwsza prezes SN 
miała podjąć takie działania. 

Nakazy doprowadzenia gotowe
Wykonaniem prawomocnego wyroku zajmu-
je się Sąd Rejonowy dla Warszawy-Śródmie-
ścia (czyli sąd, który wydał wyrok w pierw-
szej instancji).

Do sprawy włączyła się także Prokuratura 
Okręgowa w Warszawie, która domaga się co 

do wszystkich skazanych umorzenia postępo-
wania wykonawczego z powodu ułaskawie-
nia. Jej wniosek nie został uwzględniony co 
do dwóch agentów CBA i sąd wydał wobec 
nich nakaz doprowadzenia do zakładu kar-
nego. Ale w piątek nastąpił zwrot: sąd poin-
formował, że agenci wystąpili o zawieszenie 
wykonania kary, zwrócili się także o wstrzy-
manie wykonania kary. Ponieważ sędzia zaj-
mująca się sprawą była nieobecna, wyloso-
wano innego sędziego, który pozytywnie roz-
poznał wniosek o wstrzymanie wykonania 
kary do czasu decyzji co do odroczenia ka-
ry. Sąd nie udziela informacji, z jakich powo-
dów nastąpiło wstrzymanie – bo argumen-
tacja dotyczy życia prywatnego skazanych.

Wczoraj okazało się, że sędzia po zwolnie-
niu lekarskim trwającym między 3 a 5 stycz-
nia udała się na urlop do 21 stycznia. Spra-
wę więc rozstrzygnął ponownie sędzia, który 
w piątek został do sprawy przydzielony. Wczo-
raj wydał decyzję: nie uwzględnił wniosków 
Kamińskiego i Wąsika o odmowę wszczęcia 
postępowania lub umorzenia postępowania 
wykonawczego. Nie uwzględnił także wnio-
sków o wstrzymanie kary wobec Kamińskie-
go i Wąsika. Politykom przysługuje zażalenie 
co do odmowy umorzenia. Wobec treści po-
stanowienia i zarządzeń o wykonaniu wyro-
ku przygotowano dokumentację wykonaw-
czą, w tym nakazy doprowadzenia Kamiń-
skiego i Wąsika.  +

Pierwsza prezes SN neosędzia 

Małgorzata Manowska  

(na zdjęciu) broniła 

kompetencji neoizby  

co do rozpoznania odwołań 

Mariusza Kamińskiego 

i Macieja Wąsika
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Czarnka nie ma, godziny zostały
W Ministerstwie Eduka-

cji pojawiły się pomysły, 

by nie likwidować bez-

płatnych nauczycielskich 

dyżurów, tzw. godzin 

czarnkowych. – Potrze-

bujemy dyskusji o statusie 

zawodowym nauczyciela. 

Na razie nie widzimy całego 

obrazka, tylko puzzle – ko-

mentuje dr Jędrzej  

Witkowski.

Karolina Słowik

Od września ubiegłego roku obo-
wiązują godziny dostępności, tzw. 
czarnkowe – od autora tego po-
mysłu. W ramach 40-godzinnego 
czasu pracy przez godzinę w tygo-
dniu nauczyciele mają być do dys-
pozycji uczniów i uczennic albo 
ich rodziców. 

Jak działa to w praktyce? – Go-
dziny czarnkowe mam o 12.30 w pią-
tek. Jeszcze nikt nie przyszedł. Jak 
wykorzystuję ten czas? Ostatnio 
ubierałam choinkę. Robię porząd-
ki w papierach – wymienia Maria 
Kowalewska, nauczycielka w war-
szawskiej szkole podstawowej. – Te 
godziny to absurd. Nie są to żadne 
godziny dostępności, bo w czasie na-

szej pracy rodzice wykonują swoją. 
Gdy jest sprawa do omówienia, to 
i tak spotykam się albo kontaktu-
ję się z rodzicami w dogodnym dla 
wszystkich terminie. Jeśli te godzi-
ny rzeczywiście mają zostać i jeśli 
mają być one zamienione np. w go-
dziny dydaktyczne, to za to należy 
się zapłata – podkreśla.

A pomysły, żeby tych godzin nie 
likwidować, już pojawiają się w re-
sorcie edukacji. W zeszłym tygo-
dniu środowisko oświatowe było 
poruszone krótką wypowiedzią 
wiceministry edukacji Katarzyny 
Lubnauer w Radiu ZET o tym, że 
„musi znaleźć się miejsce na po-
moc dla uczniów, jednym z takich 
rozwiązań jest inne wykorzysta-
nie godzin czarnkowych”. – Godzi-
ny czarnkowe trzeba wykorzystać 
w innym celu, np. żeby w tych go-
dzinach dziecko mogło uzyskać po-
moc, czy to przy tym odrabianiu 
lekcji, czy w postaci kółka, czy za-
jęć sportowych, czy zajęć plastycz-
nych – dodała.

Należy się zapłata
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zareagował komunikatem: „Zgod-
nie z prawem nie ma możliwości, 
by w ramach tzw. godziny czarnko-
wej prowadzone były lekcje czy za-
jęcia, ponieważ w trakcie godziny 
dostępności nauczyciel prowadzi 
– odpowiednio do potrzeb – kon-
sultacje dla uczniów, wychowan-
ków lub ich rodziców”.

I przypomina, że negatywnie opi-
niował ten pomysł jeszcze na etapie 
projektu. Podkreślał wówczas, że 
to „próba zakulisowego zwiększe-
nia obowiązkowego pensum zajęć 
nauczycieli, bez zagwarantowania 
prawa do adekwatnego wynagro-
dzenia z tego tytułu”.

Wiceministra Lubnauer podkre-
ślała jednak w Radiu ZET, że o zwięk-
szeniu pensum nie ma mowy.

– Być może w ministerialnych 
głowach narodził się pomysł, by 
przekształcić tzw. godziny czarnko-
we w formę dodatkowych zajęć, ja-
ko godzin ponadwymiarowych, za 
które będą dodatkowe wynagrodze-
nia – domyśla się Anna Schmidt-Fic 
z Protestu z Wykrzyknikiem. – Sko-
ro pani ministra wyklucza możli-
wość podwyższenia pensum, a go-
dzina czarnkowa miałaby przybrać 
formę pracy opiekuńczo-dydaktycz-
nej, to ta praca musi zostać wyna-
grodzona, inaczej nauczyciele bę-
dą protestować – zaznacza.

Według Schmidt-Fic były mini-
ster Przemysław Czarnek, wpro-
wadzając ten pomysł w życie, pró-
bował przypodobać się rodzicom 
kosztem nauczycieli i elastyczno-
ści ich czasu pracy. – Lekceważył 
ich mocno nadszarpnięty dobro-
stan – podkreśla.

Trzeba rozmawiać
Zapytaliśmy resort o te pomysły. 
Wiceministra Katarzyna Lubnau-
er podkreśliła, że resort rozmawia 
z nauczycielami. – Także na temat 
godzin czarnkowych. I wiemy, że 
w obecnej formie one się po pro-
stu nie sprawdzają. Dlatego szuka-
my lepszych rozwiązań. Absolutnie 
nie jest naszą intencją podnoszenie 
pensum nauczycieli. Zgodnie z na-
szymi zapowiedziami podwyżki są 
bezwarunkowe i w ślad za nimi na 
pewno nie będzie szło zwiększenie 
pensum – zadeklarowała.

I dodała, że rozumie ograniczo-
ne zaufanie nauczycieli do rządzą-
cych po ostatnich ośmiu latach. – Je-
stem jednak pewna, że to się zmie-
ni, bo sytuacja w polskich szkołach 
też zmieni się na lepsze. Bez dwóch 
zdań. I chcę powiedzieć bardzo wy-
raźnie: rozmawiamy i będziemy roz-
mawiać z nauczycielami, będzie-
my się konsultować – podkreśliła.

Dr Jędrzej Witkowski z Centrum 
Edukacji Obywatelskiej, który nie-
dawno był w resorcie na rozmo-
wach dotyczących przyszłości edu-
kacji, przyznaje, że ciężko jedno-

znacznie ocenić tę propozycję. – Po-
trzebujemy kompleksowej dyskusji 
o statusie zawodowym nauczycie-
la: o wynagrodzeniach, warunkach 
i czasie pracy, prawach i zobowią-
zaniach. Na razie nie widzimy ca-
łego obrazka, tylko puzzle. Środo-
wisko edukacyjne potrzebuje wizji 
całości zmian w pragmatyce zawo-
dowej – mówi.

Zapowiedź dużej reformy
W tej sprawie zdążyła się też już 
wypowiedzieć ministra Barbara 
Nowacka. – Szkoła wymaga grun-
townych zmian i reform – mówiła 
w sobotnim wydaniu „Dzień dobry 
TVN”. I zapowiedziała „dużą refor-
mę, prawdziwą reformę, która to-
talnie zmieni polską szkołę”.

– Dzieci zaczną się uczyć rze-
czy potrzebnych, w sposób cieka-
wy, modułowy – będziemy wpro-
wadzać od roku 2026. Tyle czasu 
potrzeba, żeby to było przebada-
ne – zapowiedziała. – Dosyć mam 
słuchania, że komuś coś się wydaje, 
a minister ma odczucie i określone 
poglądy, „więc dawaj, tu wyrzuca-
my, tam zmieniamy”. Nie. Zbadaj-
my to, sprawdźmy, jak działa na 
świecie i jak może zadziałać w Pol-
sce – zapowiedziała szefowa MEN.

Podkreśliła też, że nauczycielom 
należy się szacunek. – Jako Koali-
cja 15 Października możemy zapew-
nić, że wyłączymy wszystkie moż-
liwości szczucia, będziemy szuka-
li porozumienia – zapowiedziała. +

W ramach 

40-godzinnego czasu 

pracy przez godzinę 

w tygodniu nauczyciele 

mają być do dyspozycji 

uczniów i uczennic albo 

ich rodziców

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

Co nosisz w kieszeni? 
Historię wynalazku, 
który działa jak mały prywatny sejf, 
spisuje Karolina Sulej

Dodatek: Jak się pisze o seksie

Wybraliśmy najwybitniejsze 
powieści, kryminały, okładki, 
komiksy oraz książki dla dzieci 
i młodzieży
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Czy Andrzej Duda  
stanie przed Trybunałem Stanu?
– Jeśli chodzi o ściganie 

za naruszenie konstytucji 

i ustaw, jesteśmy zdani na 

Trybunał Stanu, o którego 

zasadach działania można 

mówić wiele, ale raczej nic 

pozytywnego.

ROZMOWA Z

DR. MARCINEM KRZEMIŃSKIM
Katedra Prawa Konstytucyjnego 

Uniwersytetu Jagiellońskiego

EWA IVANOVA: Czy ułaskawie-
nie skazanych nieprawomocnie 
polityków Prawa i Sprawiedliwo-
ści Mariusza Kamińskiego i Ma-
cieja Wąsika może stanowić de-
likt konstytucyjny? Andrzejo-
wi Dudzie grozi za to odpowie-
dzialność przed Trybunałem Sta-
nu? Pytam raczej o przyszłość, 
bo obecnie nie ma wymaganej 
większości Zgromadzenia Na-
rodowego (co najmniej 374 po-
słów i senatorów), aby postawić 
go w stan oskarżenia. 
DR MARCIN KRZEMIŃSKI: Przy-
pisanie prezydentowi deliktu mo-
że w tym przypadku być trudne. 
Nie ma w polskim prawie spójnej 
koncepcji deliktu konstytucyjnego. 

Przypomnijmy, że przyjmuje się, 
że deliktem konstytucyjnym jest 
zawinione naruszenie konstytu-
cji lub ustaw – umyślne lub nie-
umyślne – w związku z zajmo-
wanym stanowiskiem, dokona-
ne w postaci czynu niewyczer-
pującego znamion przestępstwa. 
– Przypuszczam, że obrona prezy-
denta w razie oskarżenia będzie 
podnosić, że delikt konstytucyjny 
powinien być rozpatrywany ana-
logicznie do czynu zabronionego, 
a więc należy wykazać, że rzeczywi-

ście prezydent miał świadomość, iż 
popełnia czyn naruszający konsty-
tucję. Tymczasem prezydent może 
przedstawić ekspertyzy, które wska-
zywały, że może w ramach prawa 
łaski dokonać abolicji indywidual-
nej. Deliktem może być czyn zawi-
niony, czyli prezydentowi trzeba by-
łoby wykazać winę, zatem udowod-
nić, że mimo iż mógł postąpić ina-
czej i wiedział, co przewiduje norma 
konstytucyjna, postąpił wbrew niej.

Przy czym norma konstytucyj-
na nie jest zbudowana tak jak nor-
ma karna, wskazująca wprost, że 
np. kto zabija człowieka, podlega 
określonej karze. Norma konsty-
tucyjna ma bardziej złożony cha-
rakter, wynika z wielu przepisów. 
I aby wyłożyć normę dotyczącą za-
kresu prawa łaski prezydenta, trze-
ba sięgnąć do kilku przepisów kon-
stytucji, a także choćby do wykład-
ni historycznej. Zakres prawa łaski 
wynika przede wszystkim z zasady 
trójpodziału władzy. Wymierzanie 
sankcji karnych należy do władzy 
sądowniczej, a prawo łaski jest wy-
jątkiem od tej zasady i musi być wy-
kładane ściśle. Prezydent nie może 
wyręczać sądu. 

Takiej wykładni co do granic 
prawa łaski dokonał w maju 
2017 r. Sąd Najwyższy, stwierdza-
jąc w uchwale „siódemki”, że uła-
skawienie osób nieprawomoc-
nie skazanych jest bezskutecz-
ne. Prezydent wkroczył w kom-
petencje sądu. Potem odwołał się 
do tego SN w wyroku z czerwca 
tego roku uchylającym umorze-
nie sprawy byłych szefów CBA 
z powodu ułaskawienia. 
– Tyle że przypisując prezydentowi 
czyn z listopada 2015 r., kiedy miało 
miejsce ułaskawienie, nie możemy 
powoływać się na to, że później Sąd 
Najwyższy ustalił taką wykładnię. 
Prezydent, dokonując ułaskawie-
nia, nie dysponował orzeczeniami 

SN. Takie argumenty usłyszymy ze 
strony obrony. 

A jak wygląda kwestia odpowie-
dzialności prezydenta już po za-
kończeniu jego kadencji? Wy-
obraźmy sobie, że mamy 2025 r. 
Czy były prezydent może ponieść 
odpowiedzialność za delikty kon-
stytucyjne lub przestępstwa, 
które popełnił za czasów swej 
prezydentury? 
– Jeżeli chodzi o przestępstwa, to 
prezydent jest jedyną osobą w pań-
stwie, która w trakcie urzędowania 
odpowiada wyłącznie przed Trybu-
nałem Stanu, nie może odpowiadać 
przed sądem karnym. Natomiast gdy 
dana osoba już przestanie być pre-
zydentem, jak każdy obywatel mo-
że stanąć przed sądem karnym, np. 
za nadużycie uprawnień. Jeśli cho-
dzi o delikty konstytucyjne, to to, 
że ktoś przestał pełnić funkcję, nie 
stoi na przeszkodzie postawieniu 

go przed Trybunałem Stanu. Jedy-
ne ograniczenie dotyczy przedaw-
nienia. Z przepisów wynika, że ści-
ganie przed Trybunałem Stanu jest 
dopuszczalne w okresie 10 lat od po-
pełnienia czynu, chyba że czyn sta-
nowi przestępstwo, dla którego prze-
widziany jest dłuższy okres prze-
dawnienia. Z tym że termin ten nie 
biegnie w przypadku przestępstw 
przez okres sprawowania urzędu.

Zatem w przypadku byłego 
prezydenta, który dopuścił się 
w trakcie kadencji przestępstw, 
mogłaby wkroczyć prokuratura? 
– Tak, ale czyn musiałby wypeł-
niać znamiona przestępstwa. Na 
pierwszy rzut oka mam wątpliwo-
ści, czy w kwestii ułaskawienia moż-
na wykazać przesłanki odpowie-
dzialności karnej. Ale to zagadnie-
nie bardziej dla karnistów niż dla 
konstytucjonalistów.

A w przypadku niepowołania sę-
dziów Trybunału Konstytucyjne-
go i zastąpienia ich dublerami? 
– Wydaje mi się, że w tym przypad-
ku może być łatwiej wykazać prze-
słanki odpowiedzialności. Zarów-

no działanie, jak i zaniechanie mo-
gą stanowić czyn zabroniony. Przy 
czym silniejsze argumenty przema-
wiają za odpowiedzialnością w przy-
padku braku zaprzysiężenia sędziów 
TK. W przypadku wyboru dublerów 
czynności dokonywane przez prezy-
denta wchodziły w skład ciągu czyn-
ności dokonywanych także przez in-
ne organy. Obrona może podnosić, 
że do naruszenia doszło w Sejmie, 
a prezydent był stroną bierną – od-
bierał ślubowania. 

Czy trybunały stanu potra-
fią efektywnie działać wo-
bec polityków? Czy sądy nie są 
skuteczniejsze?
– Poza teorią trzeba jeszcze wziąć 
pod uwagę realia. Jeśli chodzi o kra-
je cywilizowane, to egzekwowa-
nie odpowiedzialności karnej gło-
wy państwa rzadko gdzie się udaje 
przed organami w typie Trybunału 
Stanu. O wiele efektywniej działają 
sądy powszechne, czego dowodzą 
np. francuskie przykłady postępo-
wań przeciwko byłym prezydentom 
– Chiracowi i Sarkozy’emu. Przy-
puszczam więc, że i u nas bardziej 
prawdopodobne będzie pociągnię-
cie prezydenta do odpowiedzialno-
ści karnej za ewentualne czyny bę-
dące przestępstwami urzędniczymi 
już po zakończeniu sprawowania 
przez niego urzędu. Zresztą odpo-
wiada to elementarnemu poczuciu 
sprawiedliwości i równości – gdy 
oskarżony jest sądzony jak każdy 
inny, bez względu na to, kim jest. 
W tym celu jednak musimy dyspo-
nować realnie niezależną prokura-
turą i niezawisłymi sędziami, wolny-
mi od politycznych nacisków. O wie-
le gorzej wygląda problem ścigania 
za naruszenie konstytucji i ustaw, 
które nie są przestępstwami – tutaj 
jesteśmy zdani na Trybunał Stanu, 
o którego zasadach działania moż-
na mówić wiele, ale raczej nic po-
zytywnego. +

Prezydent nie może 

wyręczać sądu

W
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Jak przywrócić w Polsce 
praworządność

Żądajmy 
sprawiedliwości 

Marta Lempart

Autorka jest jedną z liderek Ogólnopolskiego Strajku Kobiet,  
z wykształcenia prawniczką

B
yłam na dziesiątkach protestów w obronie wolnych 
sądów. Wiele z nich organizowałam lub współorgani-
zowałam. Na wielu mówiłam o tym, że praworządność 
jest wszystkim i że nie może być jej „trochę”. Po tych 

wszystkich latach czytam dziś rozpaczliwy, ale stanowczy 
i jasny tekst prof. Markiewicza, szefa Iustitii, dotyczący bardzo 
prostej kwestii – tego, że niesędziowie nie są sędziami, i wybu-
cha mi głowa.

To teoretycznie oczywiste, prawda? Nielegalnie powołany 
sędzia nie jest sędzią powołanym legalnie. Jednak, jak się oka-
zuje, oczywiste nie dla wszystkich. Okazuje się, że w tej no-
wej, wolnej Polsce trzeba to tłumaczyć już nie pisowcom – dla 
których nie ma żadnej nadziei – ale światłym demokratom 
i demokratkom. Nie będę tu powtarzać argumentów z tek-
stu Markiewicza – po prostu przeczytajcie go. [Tekst pt. Szef 
Iustitii, prof. Markiewicz, apeluje do legalnych sędziów SN, 
marszałka Hołowni i ministra Bodnara o szybkie działania 
– znajdziecie na wyborcza.pl/WyborczaToWy].

Powiem Wam, co to dla mnie znaczy. Dla mnie praworząd-
ność to sędzia, który nie jest jednym z tych fighterów z pierw-
szych stron gazet, którzy w pewnym momencie nie mieli już 
nic do stracenia, tylko zwykłym sędzią z rejonu. Sędzia, który 
przy uniewinnianiu mnie w jednej z moich rozlicznych spraw 
umierał ze strachu, co z nim zrobi pisowska władza – a jed-
nak zrobił, co należy.

Wyobraźcie sobie sędziego, który jest blady jak ściana 
i trzęsą mu się ręce, ale uniewinnia mnie, bo jest prawdzi-
wym polskim sędzią orzekającym w imieniu Rzeczypospoli-
tej i nie potrafi inaczej.

To jest wielkie i to jest wzniosłe. Dla mnie praworządność 
to jest sędzia, który skazuje mnie za wykroczenie polegające 
na odpaleniu materiałów pirotechnicznych w miejscu, w któ-
rym stanowiło to zagrożenie dla obecnych tam osób. Co rze-
czywiście się stało – więc płacę grzywnę i wolę to zrobić, niż że-
by granie na dwie strony ćwiczył na mnie jakiś neo, przebie-
raniec. Bo na tę grzywnę słusznie skazała mnie prawdziwa sę-
dzia orzekająca w imieniu Rzeczypospolitej. To jest oczywiste 
i to jest normalne. Tymczasem im dalej w las, tym więcej sły-
szymy od różnych zafrasowanych głów, jak bardzo to jest skom-
plikowane i jak bardzo się, no, nie da. I tak, Iustitia, największe 
w Polsce stowarzyszenie sędziów, mówi, że się da, i proszę – tu-
taj mamy odpowiednie projekty ustaw, ale słyszy, że no ale to 
nie takie proste i chyba się jednak nie da. Na to Iustitia – ale po-
rozmawiajmy, da się, my tu mamy taki projekt – no tak, tak, ale 
się nie da. Refren. Wisienką na torcie jest fałszywa troska – ale 
jak się coś zacznie robić, to przecież sądy i prawdziwi sędzio-
wie nie dadzą rady. Iustitia na to – hm, ale my damy radę, du-
żo gorzej niż teraz nie będzie, a przywrócimy dzięki temu pra-
worządność. Na to ci zatroskani – no nie, no ale przecież nie da-
cie. Jak w „Samych swoich” – „no to ci pomogę”… Pamiętacie, 
jak symetryści opowiadali przez lata brednie, że z tym Trybu-
nałem Konstytucyjnym to jest „spór prawny”? No to ja mam te-
raz déjà vu. Nie dziwię się, że Markiewicz się w końcu publicz-
nie wściekł. Ile możemy jeszcze słuchać, że przecież nie wszy-
scy ci neosie są tacy źli, no przyjęli nielegalny awans i zgodzili 
się orzekać nielegalnie, ale co tam! No czy komuś się od tego coś 
stało? A może nawet dobrze orzekali, wyroki nam się w sumie 
podobają, to może jednak ich na tych pisowskich awansach zo-
stawić? Ja się na to nie zgadzam. W imię tamtego sędziego, któ-
rego nazwiska nawet nie pamiętam – teraz ja dla niego żądam 
sprawiedliwości.

Stoję murem za Iustitią i jej projektami. Nie zgadzam się 
na grubą kreskę, na odpuszczenie choćby jednej osobie, któ-
ra podjęła świadomą decyzję i przyjęła nielegalny sędziowski 
awans od nielegalnej KRS.

I wzywam Was, moi i nasi towarzysze i towarzyszki broni 
z protestów pod sądami, do tego samego – żądajmy sprawie-
dliwości. Sytuacja, w której sędziowie, którzy się nie podda-
li, muszą patrzeć na tę patologiczną troskę o to, żeby neosiom 
– tym przebierańcom – nie uchybić, żeby im nie było przykro, 
jest sytuacją głęboko niesprawiedliwą. Larum grajmy!

Jeśli w polskich rozmowach o praworządności pojawi się 
cmokanie symetrystów, to wszystko było na nic. +

C
haos w wymiarze sprawie-

dliwości i prawna destrukcja 

orzecznicza jest wymiernym 

skutkiem dotychczasowej, blisko 
sześcioletniej działalności w Są-
dzie Najwyższym i sądach po-
wszechnych osób powołanych na 
stanowiska sędziowskie tak zwa-
nych neosędziów (niesędziów) na 
wniosek wadliwie, niekonstytucyj-
nie ukształtowanej Krajowej Rady 
Sądownictwa przepisami ustawy 
z dnia 8 grudnia 2017 r. o zmianie 
ustawy o Krajowej Radzie Sądow-
nictwa.

W państwie prawa nie jest ak-
ceptowalny i nie może być dłużej 
tolerowany stan, w którym funk-
cjonuje swoisty dualizm ustrojo-
wy dopuszczający do orzekania 
o sprawach obywateli legalnych 
sędziów i niesędziów – za sąd się 
uznających.

Prawo do sądu, gwarantowa-
ne konstytucyjnie i konwencyj-
nie polega na tym, że każda oso-
ba uzyskująca orzeczenia pol-
skiego sądu musi mieć pew-
ność, że jej sprawa została roz-
strzygnięta prawidłowo przez sąd 
ukształtowany ustawą, niezależny 
i niezawisły. 

Tymczasem w Sądzie Najwyż-
szym nadal działają dwie izby: 
Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw 
Publicznych oraz Odpowiedzial-
ności Zawodowej, których status 
prawny został faktycznie prze-
sądzony. Izba Kontroli Nadzwy-
czajnej i Spraw Publicznych, po-
dobnie jak Izba Odpowiedzial-
ności Zawodowej (dawniej Izba 
Dyscyplinarna) z powodu wadli-
wości składów orzekających zło-
żonych z niesędziów, nie jest są-
dem w rozumieniu art. 45 Kon-
stytucji RP i art. 6 ust. 1 Konwen-
cji o ochronie praw człowieka 
i podstawowych wolności. Co zo-
stało przesądzone w orzecze-
niach europejskich trybunałów, 
np. wyrok ETPC z dnia 8 listopa-
da 2021 r. w sprawie Dolińska-Fi-
cek i Ozimek przeciwko Polsce, 
wyrok ETPC z 23 listopada 2023 r. 
w sprawie Wałęsa przeciwko Pol-
sce czy w wyroku pilotażowym 
Wielkiej Izby Trybunału Sprawie-
dliwości UE w sprawie C-718/21, 
w którym trybunał luksembur-
ski wyraźnie stwierdził i w spo-
sób niebudzący żadnych wątpli-
wości interpretacyjnych, że skład 

orzekający Izby Kontroli Nadzwy-
czajnej i Spraw Publicznych Sądu 
Najwyższego nie jest niezawisłym 
i bezstronnym sądem ustanowio-
nym uprzednio na mocy usta-
wy, wynikiem czego Wielka Izba 
TSUE odmówiła zajęcia się pyta-
niem prejudycjalnym skierowa-
nym do niej przez ten niesąd.

W dniu 20 grudnia 2023 r. le-
galni sędziowie Izby Karnej SN 
wydali oświadczenie, w któ-
rym wezwali do niezwłoczne-
go powstrzymania się od udzia-
łu w rozpoznawaniu spraw przez 
osoby powołane na stanowiska 
sędziów w Sądzie Najwyższym na 
wniosek Krajowej Rady Sądow-
nictwa ukształtowanej w trybie 
określonym przepisami ustawy 
z dnia 8 grudnia 2017 r. o zmia-
nie ustawy o Krajowej Radzie Są-
downictwa, mając na względzie 
uchwałę trzech połączonych izb 
Sądu Najwyższego z 23 stycz-
nia 2020 r. oraz grożące konse-
kwencje finansowe wadliwych 
orzeczeń wydawanych z udzia-
łem tych osób w postaci odszko-
dowań i zadośćuczynień nakłada-
nych przez sądy i trybunały mię-
dzynarodowe. Sędziowie wezwa-
li także do niezwłocznego zawie-
szenia działalności dwóch utwo-
rzonych przy Sądzie Najwyższym 
sądów specjalnych: Izby Kontro-
li Nadzwyczajnej i Spraw Publicz-
nych oraz Izby Odpowiedzial-
ności Zawodowej i przekazanie 
spraw znajdujących się w tych 
izbach do rozpoznania Sądowi 
Najwyższemu.

Podzielając w pełni argumenty 
wyrażone w przywołanym stano-
wisku sędziów Sądu Najwyższego, 

z ogromnym zdziwieniem konsta-
tujemy, że ani ostatnie (dobitne) 
orzeczenia trybunałów europej-
skich, ani apel sędziów nie odnio-
sły jak dotąd pożądanego skutku. 

W obecnym stanie prawnym 
za niedopuszczalne uznać nale-
ży dalsze funkcjonowanie w wy-
miarze sprawiedliwości niesę-
dziów i tworzenie przez takie oso-
by składów sędziowskich uzur-
pujących sobie prawo do wyda-
wania orzeczeń rozstrzygających 
o prawach i obowiązkach obywa-
teli, wyrokach skazujących i unie-
winniających, wymierzanych ka-
rach i środkach karnych. 

Skrajnym przykładem de-
strukcyjnej działalności orzeczni-
czej takich osób (niesędziów) jest 
sprawa bezprawnego, jako nie-
zgodnego z art. 28 ustawy o Są-
dzie Najwyższym oraz wbrew re-
gulaminowi Sądu Najwyższego, 
i pośpiesznego przekazania przez 
jednego z członków trzyosobo-
wego składu Izby Pracy i Ubez-
pieczeń Społecznych SN wyzna-
czonego do rozpoznania odwoła-
nia M. Wąsika od postanowienia 
marszałka Sejmu w przedmiocie 
wygaśnięcia mandatu poselskie-
go do rozpoznania Izbie Kontro-
li Nadzwyczajnej i Spraw Publicz-
nych, w następstwie tego samego 
dnia wydania „orzeczenia” przez 
tę izbę uchylającego zaskarżone 
postanowienie. W świetle prawa 
orzeczenia wydane przez tę izbę 
uznać należy za nieistniejące, nie-
odnoszące skutków materialno-
-procesowych, niemniej jednak 
fakt takiej działalności potęguje 
chaos i poczucie bezprawia w wy-
miarze sprawiedliwości.

W świetle ostatnich wydarzeń 
i w celu zapobieżenia dalszym de-
strukcyjnym działaniom neosę-
dziów (niesędziów) w sferze praw 
i wolności obywatelskich, dla za-
gwarantowania realnego pra-
wa do sądu ustanowionego usta-
wą i mającego niekwestionowane 
atrybuty niezależności i niezawi-
słości, apelujemy o jak najpilniej-
sze podjęcie skutecznych dzia-
łań w celu odsunięcia w pierw-
szej kolejności od funkcji orzecz-
niczych osób, których status sę-
dziowski jest słusznie kwestiono-
wany jako osób wadliwie powo-
łanych na stanowiska sędziow-
skie. +

Apel Stowarzyszenia Adwokackiego „Defensor Iuris” 

Trzeba pilnie odsunąć neosędziów  
od funkcji orzeczniczych

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

W państwie prawa nie jest 

akceptowalny i nie może 

być dłużej tolerowany 

stan, w którym funkcjonuje 

swoisty dualizm ustrojowy 

dopuszczający do orzekania 

o sprawach obywateli 
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i niesędziów – za sąd się 

uznających
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elczykami, co gospodarczo i politycz-
nie opłacałoby się obu stronom. Skoń-
czyło się na planach. Od kiedy w Gazie 
w izraelskich działaniach odwetowych 
giną tysiące Palestyńczyków, saudyjskie 
władze nie byłyby w stanie przekonać do 
takiego scenariusza swoich obywateli.

Zanim wyruszył do Arabii Saudyj-
skiej, Blinken rozmawiał też w Dausze 
z władzami Kataru – to właśnie u Katar-
czyków mają swoje biura szefowie Ha-
masu i to katarscy przywódcy wynego-
cjowali z terrorystami siedmiodniowe 
zawieszenie broni, w ramach którego 
w listopadzie udało się uwolnić ponad 
setkę izraelskich i zagranicznych za-
kładników w zamian za wypuszczenie 
z izraelskich więzień kilkuset palestyń-
skich więźniów.

Blinken: Palestyńczycy 
pozostaną w Gazie
Po zakończeniu wizyty u Saudów 
i w Zjednoczonych Emiratach Arab-
skich Blinken poleci do Izraela, gdzie 
we wtorek będzie rozmawiał z miejsco-
wymi władzami. Rozmowy nie będą ła-
twe – jeszcze zanim wyleciał z Dauhy, 
Amerykanin zasugerował, że nie po-
dobają mu się uwagi skrajnie prawi-
cowych izraelskich ministrów, wśród 
nich ministra ds. bezpieczeństwa na-
rodowego Itamara Ben-Gewira i mini-
stra finansów Becalela Smotricza, któ-
rzy w ostatnich dniach przekonywali, 

że Palestyńczycy ze Strefy Gazy powin-
ni opuścić enklawę, robiąc miejsce dla 
żydowskich osadników.

Nie jest to oficjalne stanowisko izrael-
skiego rządu, zresztą izraelski minister 
obrony Jo’aw Galant podkreślał w ubie-
głym tygodniu, że cywilny zarząd Gazą 
musi pozostać w rękach Palestyńczy-
ków. Jednak podobne wypowiedzi nie-
pokoją sojuszników Izraela, czemu wy-
raz dał Blinken.

– Palestyńscy cywile muszą być w sta-
nie powrócić do swoich domów, kiedy 
tylko warunki na to pozwolą. Nie wol-
no ich naciskać, by wyjechali z Gazy 
– przekonywał, przemawiając obok ka-
tarskiego premiera, szejka Muhamma-
da ibn Abd ar-Rahmana at-Taniego. Od-
niósł się nie tylko do uwag izraelskich 
ministrów, ale też do faktu, że – jak sza-
cuje ONZ – ok. 85 proc. z 2 mln miesz-
kańców Strefy z powodu ostatnich walk 
musiało opuścić swoje domy i koczuje 
w fatalnych warunkach – w namiotach 
albo zatłoczonych ośrodkach.

Netanjahu:  
Mówię do wrogów i przyjaciół  
– ta wojna musi trwać
Jednocześnie Blinken ostrzegł, że woj-
na może łatwo rozlać się na inne kra-
je. – To moment ogromnego napięcia 
w regionie, konflikt, który może łatwo 
się rozszerzyć, wywołując jeszcze wię-
cej zagrożeń i cierpienia – przekonywał 

amerykański szef dyplomacji. Dodał, że 
poprosi izraelskie władze, by postarały 
się skuteczniej zapobiegać ofiarom cy-
wilnym w Gazie.

Wcześniej Amerykanin odwiedził 
Jordanię, Turcję i Grecję, a swoją po-
dróż zakończy w Egipcie.

W czasie gdy w regionie rosną na-
pięcia, a Waszyngton próbuje uspoka-
jać nastroje, izraelski premier powtarza, 
że wojna musi trwać. – Ta wojna nie mo-
że się zatrzymać, dopóki nie osiągnie-
my wszystkich naszych celów – przeko-
nywał Beniamin Netanjahu w niedzielę. 
– Te cele to eliminacja Hamasu, powrót 
do domu wszystkich naszych zakład-
ników, a także upewnienie się, że Gaza 
już nigdy nie będzie stanowić zagroże-
nia dla państwa Izrael – dodał. – Przy 
czym mówię to zarówno naszym wro-
gom, jak i przyjaciołom – dodał Izra-
elczyk, nawiązując do amerykańskich 
prób uspokajania nastrojów, choć Wa-
szyngton nie odmawia Izraelowi pra-
wa do walki i również uważa, że Ha-
mas trzeba zniszczyć.

Amerykanów natomiast coraz bar-
dziej niepokoi rozwój sytuacji poza Ga-
zą. Oprócz nasilonych ataków Hezbol-
lahu na Izrael rośnie też liczba ataków 
innych sojuszników Hamasu, szyickich 
rebeliantów Huti z Jemenu, którzy od 
tygodni ostrzeliwują komercyjne statki 
płynące Morzem Czerwonym. Zakłóca-
ją tym samym łańcuch dostaw i szkodzą 
światowemu handlowi.

Do tego grupy powiązane z Iranem, 
czyli głównym sponsorem Hamasu, 
Hezbollahu i Hutich, w ostatnich dniach 
częściej atakują wojskowe bazy w Ira-
ku, w których stacjonują Amerykanie.

Zaniepokojenie sytuacją w regionie 
wyrażają też Europejczycy. W weekend 
szef dyplomacji Unii Europejskiej Jo-
sep Borrell podkreślał podczas wizyty 
w Bejrucie, że „konieczne” jest uniknię-
cie eskalacji w regionie, i ostrzegł Izra-
elczyków, że „nikt nie skorzysta na re-
gionalnym konflikcie”. +

Antony Blinken w po-

niedziałek odwiedzi Ara-

bię Saudyjską, później 

poleci do Izraela, gdzie 

porozmawia o tym, jak 

powstrzymać eskalację 

przemocy w regionie.

Marta Urzędowska

Amerykański sekretarz stanu Antony 
Blinken od kilku dni jeździ po Bliskim 
Wschodzie. Próbuje zapobiec dalszej 
eskalacji trwającej od dwóch miesięcy 
nowej odsłony regionalnej wojny. Zaczę-
ła się 7 października zeszłego roku ata-
kiem Hamasu na Izrael, podczas którego 
terroryści zabili 1,2 tys. osób, a 250 po-
rwali do Gazy.

W efekcie Izrael rozpoczął działa-
nia odwetowe – naloty i inwazję lądo-
wą w rządzonej przez Hamas Strefie Ga-
zy, w których zginęło już ponad 22 tys. 
miejscowych Palestyńczyków, a dzie-
siątki tysięcy zostało rannych.

Wojny Izraela z Hezbollahem 
„już nie da się uniknąć”
W ostatnich dniach sytuacja w regionie 
wyraźnie eskaluje. W zeszłym tygodniu 
Izraelczycy zabili w Bejrucie jednego 
z szefów Hamasu Salaha al-Aruriego, co 
rozjuszyło nie tylko hamasowców, ale też 
ich libańskich sojuszników z Hezbolla-
hu. W efekcie od kilku dni trwa nasilo-
na wymiana ognia na granicy Izraela 
z Libanem, co rodzi obawę, że również 
na północnych granicach Izraela rozpę-
ta się wojna na pełną skalę. Oznaczało-
by to wyraźną eskalację konfliktu, do 
tej pory ograniczonego niemal wyłącz-
nie do Gazy.

Tylko w ostatni weekend Hezbollah 
odpalił na Izrael kilkadziesiąt rakiet i za-
groził, że to dopiero początek zemsty 
za zabicie Al-Aruriego. W odpowiedzi 
Izraelczycy zbombardowali cele w po-
łudniowym Libanie, w tym – jak poin-
formowali – „obiekty wojskowe i infra-
strukturę terrorystyczną”.

Jak opisuje „Washington Post”, ame-
rykański wywiad i władze obawiają się, 
że Izraelczycy są już zdecydowani iść na 
dużą wojnę z Hezbollahem – właśnie 
dlatego w ostatnich dniach ogłosili, że 
wycofują część żołnierzy z Gazy. – Będą 
mieli wolną rękę, by eskalować – prze-
konuje anonimowo cytowany w dzien-
niku amerykański urzędnik. Z kolei Ka-
nał 13 izraelskiej telewizji cytuje przed-
stawicieli izraelskich władz, którzy rów-
nież anonimowo przyznają, że wojny 
z Hezbollahem „już nie da się uniknąć”.

Blinken u Saudów.  
Wojna pokrzyżowała im szyki
Nie jest jasne, czy eskalację powstrzy-
ma kolejna, czwarta już wizyta Blinke-
na na Bliskim Wschodzie. Amerykanin 
w poniedziałek jest w Arabii Saudyjskiej, 
gdzie spotka się z miejscowym następ-
cą tronu, faktycznie rządzącym krajem 
w imieniu schorowanego ojca księciem 
Muhammadem ibn Salmanem. Saudom, 
najważniejszemu arabskiemu sojusz-
nikowi USA, wojna Hamasu z Izraelem 
mocno pokrzyżowała szyki.

Rijad – po namowach Amerykanów 
– był gotowy nawiązać relacje z Izra-

W zeszłym tygodniu Izraelczycy zabili w Bejrucie jednego 
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Wojna Izraela z Hezbollahem 
wisi w powietrzu
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Francja bez wina do obiadu? 
Francja z 43 mln mieszkańców regularnie 

pijących wino to jeden z największych konsu-

mentów alkoholu na świecie. Właśnie zaczyna 

się borykać z wynikającymi z tego problemami. 

Kampanie na rzecz ograniczenia spożycia spoty-

kają się z silnym oporem lobby winiarzy. 

Marta Kiełczewska-Konopka

PARYŻ

Blisko trzy czwarte Francuzów nie 
widzi niczego złego w częstowaniu 
alkoholem dzieci poniżej 15. roku 
życia w czasie świąt, a jedna trze-
cia zawsze korzysta z okazji, by to 
uczynić.

– Wino to element naszej kul-
tury, a próbowanie przy stole do-
brych rzeczy stanowi część edu-
kacji. W tym roku mój dziesięcio-
latek po raz pierwszy zamoczy usta 
w kieliszku wina – wyznaje Adèle 
Tournant, 35-letnia mama dwojga 
dzieci mieszkająca w podparyskim 
Fontenay-sous-Bois.

W przeprowadzonym pod koniec 
roku sondażu OpinionWay 41 proc. 
badanych stwierdza, że wypicie kie-
liszka wina od czasu do czasu przez 
nastolatków nie ma najmniejszych 
konsekwencji dla ich zdrowia.

– Tymczasem jest tak, że im 
wcześniej zaczynamy mieć kon-
takt z alkoholem, tym bardziej nasz 
mózg się z nim oswaja i ma na nie-
go ochotę – przypomina na antenie 
radia France Inter doktor Emmanu-
el Ricard, rzecznik Ligi przeciwko 
Rakowi, zleceniodawca tego bada-
nia opinii publicznej.

Statystyczny Francuz próbuje cy-
dru w wieku 15 lat, szampana, piwa 
i wina, gdy ma 16 lat, a mocnych al-
koholi rok później.

Eksperci ds. uzależnień 
apelują do rządu
Grupa specjalistów od uzależnień 
wezwała ministra zdrowia Aurélie-
na Rousseau do poparcia inicjaty-
wy „Suchy styczeń”. „Kiedy tego ty-
pu kampania z towarzyszącymi jej 
zasobami finansowymi staje się ele-
mentem polityki zdrowia publiczne-
go, wyniki są o wiele lepsze, niż gdy 
jest to inicjatywa społeczna i poza-
rządowa” – uzasadniali specjaliści 
w liście upublicznionym 11 grudnia 
przez dziennik „Le Parisien”.

Pomysł poświęcenia miesiąca tuż 
po świętach na refleksję nad miej-
scem alkoholu w swoim życiu po-
przez abstynencję powstał w Wiel-
kiej Brytanii w 2013 r., a na gruncie 
francuskim przyjął się w 2020 r. Jed-
nak agenda rządowa Santé Publique 
France w ostatnim momencie wy-
cofała się ze wsparcia tej inicjatywy, 
w którą zaangażowane jest co roku 
kilkadziesiąt stowarzyszeń i samo-
rządów miast, m.in. Paryża i Lyonu.

Minister Rousseau (który nie-
dawno podał się do dymisji w ge-
ście sprzeciwu wobec restrykcyjnej 
ustawy imigracyjnej) zapewniał, że 
„osobiście podejmie wyzwanie nie-
picia w styczniu”. Odniósł się jednak 
sceptycznie do ingerencji państwa 
w „mówienie ludziom, jak mają żyć 
przez cały miesiąc”.

„Zaufanie do rządu w zakresie 
prowadzenia spójnej i zdecydowa-
nej polityki przeciwko alkoholizmo-
wi jest mocno nadwątlone. Tymcza-
sem temat wymaga zjednoczenia sił 

i kompetencji dla dobra zdrowia pu-
blicznego. Dlaczego miesiąc bez ty-
toniu cieszy się poparciem najwyż-
szych szczebli rządowych, a mie-
siąc bez butelki nie?” – pytali w li-
ście specjaliści.

– Prewencja uzależnień we Fran-
cji leży głównie na barkach NGOs-
-ów, lekarzy i naukowców, bez 
wsparcia ze strony organów pań-
stwowych. Interesy gospodarcze 
mają ewidentnie pierwszeństwo 
przed zdrowiem publicznym – po-
twierdza na antenie radia France 
Info lekarz Bernard Basset, prezes 
stowarzyszenia Addictions France.

Minimum dwa 
kieliszki dziennie
„Lepszy sen [według deklaracji 
71 proc. uczestników akcji], więcej 
energii [67 proc.], oszczędności, lep-
sza koncentracja [57 proc.] i poziom 
spożycia pod kontrolą przez kolej-
nych kilka miesięcy: korzyści z prze-
rwy w piciu alkoholu są liczne” – za-
chwala „Suchy styczeń” Fédération 
Addiction zrzeszająca stowarzysze-
nia i specjalistów działających w tej 
dziedzinie.

Według sondażu Ifop blisko 
jedna trzecia Francuzów deklaru-
je chęć podjęcia się w tym roku te-
go wyzwania.

Ponad połowa społeczeństwa re-
gularnie spożywa alkohol, a 22 proc. 
przekracza oficjalne rekomendacje 
(30 proc. w przypadku mężczyzn), 
które zalecają dwa kieliszki wina 
dziennie i nie każdego dnia.

Jak szacuje Państwowy Instytut 
Zdrowia i Badań Medycznych (In-
serm), alkohol we Francji jest odpo-
wiedzialny za 28 tys. przypadków 
raka i 49 tys. zgonów rocznie (dru-
ga przyczyna możliwych do unik-
nięcia zgonów po 66 tys. z powo-
du tytoniu). To także główna przy-
czyna hospitalizacji i rocznie ok. 
8 tys. możliwych do uniknięcia wad 
wrodzonych.

Francuskie Obserwatorium Nar-
kotyków i Uzależnień ocenia spo-
łeczny koszt spożycia alkoholu na 
118 mld euro.

Jak podaje, w ciągu ostatnich 
50 lat spożycie alkoholu we Fran-
cji spadło (z 26 l rocznie w 1961 r. do 
10,7 l – czyli nieco ponad dwóch kie-
liszków dziennie – w 2022 r.). Stoi 
za tym czterokrotne zmniejszenie 

konsumpcji wina dzięki wprowa-
dzeniu w 1956 r. zakazu serwowa-
nia go dzieciom poniżej 15. roku ży-
cia w stołówkach.

Wino pozostaje jednak głównym 
alkoholem spożywanym we Francji 
(54 proc.), przed piwem (23 proc.). 
Blisko jedna piąta Francuzów de-
klaruje wręcz picie wyłącznie wina, 
a abstynentów jest 9 proc.

Czy za anulowaniem 
kampanii społecznych 
stoi lobby alkoholowe?
Specjaliści od uzależnień w swoim 
liście do ministerstwa zdrowia za-
reagowali na anulowanie dwóch 
kampanii społecznych związanych 
z ograniczeniem spożycia alkoholu. 
Jedna, przygotowywana przez rok, 
kładła nacisk na efekt picia alkoholu 
(który zwiększa ryzyko arytmii ser-
ca i wylewów). Druga była powiąza-
na z mistrzostwami świata w rug-
by, organizowanymi w 2023 r. we 
Francji pod hasłem: „Nie pozwól, 
by alkohol cię znokautował”.

Z obu zrezygnowano, decyzję 
tłumacząc koniecznością przezna-
czenia funduszy na kampanię skie-
rowaną do młodych, która propa-
gowała hasła w rodzaju: „Picie wo-
dy podczas spożywania alkoholu 
to podstawa”, „Nie zapomnijcie 
coś zjeść przed piciem alkoholu”, 
„Pilnujcie pijącego kolegi podczas 
przyjęcia”.

„130 możliwych do uniknięcia 
zgonów dziennie (!) z powodu al-
koholu. Koszt społeczny szacowa-
ny na grubo ponad 100 mld euro, 
14 razy więcej niż w przypadku ta-
kich narkotyków jak marihuana. 
A odpowiedzią ministra zdrowia 
jest: »Pijcie wodę«?!” – oburzał się 
na serwisie X poseł z partii Zielo-
nych Julien Bayou.

– Porady są dobre, ale banalizują 
problem alkoholu. W ogóle nie su-
gerują, żeby po prostu nie pić – ko-
mentował dla platformy informa-
cyjnej France Info Yves Daubannay, 
przewodniczący stowarzyszenia 
Stop Uzależnieniom od Alkoholu.

– Kampanie prewencyjne skie-
rowane do młodych lub do kobiet 
w ciąży nie przeszkadzają przemy-
słowi alkoholowemu, ponieważ są 
ukierunkowane. Natomiast dwie 
ocenzurowane kampanie były skie-
rowane do ogółu Francuzów regu-
larnie pijących alkohol. Mówiły: „Al-

kohol stanowi zagrożenie dla zdro-
wia. Jest czynnikiem ryzyka zacho-
rowania na raka”. A to przemysło-
wi alkoholowemu się nie podoba 
– wtórowała mu rzeczniczka Ad-
dictions France Myriam Savy.

Macron: Posiłek bez 
wina jest smutny
Jak wielu innych ekspertów Myriam 
Savy jest przekonana, że za anulowa-
niem kampanii informacyjnych stoi 
silny lobbing. Zrzeszające 500 tys. 
producentów wina Vin et Société od 
lat twardo broni stanowiska, że to 
nadużywanie alkoholu jest niebez-
pieczne dla zdrowia, a nie samo je-
go umiarkowane spożycie.

Zgadza się z tym prezydent Em-
manuel Macron uważany za najbar-
dziej proalkoholowego prezydenta 
od czasów II wojny światowej. Ilu-
struje to choćby zdjęcie z czerwca 
tego roku, na którym wypija jed-
nym haustem butelkę piwa w to-
warzystwie francuskiej reprezen-
tacji w rugby.

W 2018 r. Macron zadeklarował 
publicznie, że pije codziennie, w po-

rze lunchu i wieczorem, a posiłek 
bez wina uważa za „nieco smutny”. 
– Jeśli młodzi się upijają, nie robią 
tego winem francuskim. Trzeba 
przestać wkurzać Francuzów, jak 
mawiał prezydent Pompidou – po-
wiedział wówczas na przyjęciu zor-
ganizowanym w Pałacu Elizejskim 
dla winiarzy.

Magazyn „Revue du vin de France”  
uznał prezydenta za osobistość ro-
ku 2022 ze względu na jego „stałe 
zaangażowanie po stronie kultury 
winiarskiej”.

„Systematycznie broni pan wina 
i bardzo często łączy je pan z samą 
ideą Francji, podczas gdy pańscy 
poprzednicy zdawali się spisywać 
ten klejnot naszej kultury na stra-
ty” – pogratulował mu podczas ce-
remonii wręczenia nagrody Denis 
Saverot, redaktor naczelny magazy-
nu. Zaznaczył, że prezydenckie de-
klaracje o codziennym piciu wina 
to dla nich najlepszy slogan.

A komentując apel specjalistów 
o wsparcie rządowe dla akcji „Su-
chy styczeń”, we wstępniaku swo-
jego pisma napisał: „Kohorta sto-
warzyszeń higienicznych finanso-
wanych w stu procentach z budże-
tu państwa zaleca całkowitą absty-
nencję przez miesiąc. Ani kielisz-
ka wina, ani kropli alkoholu. Sama 
woda! Na szczęście Emmanuel Ma-
cron zabronił ministerstwu zdrowia 
wspierać tę prohibicyjną klikę (...) 
i straszyć ludzi śmiercią i rakiem. 
Czy los francuskiego wina zależy od 
jednego człowieka? To, że poharata-
na przez życie mniejszość jest uza-
leżniona od alkoholu, nie oznacza, 
że w całej Francji trzeba zarządzić 
miesięczną abstynencję”.

– Macron bardzo się winiarzom 
przysłużył. Poszerzył zakres możli-
wości reklamowania napojów al-
koholowych, ograniczony ustawą 
z 1992 r. Odmówił powiększenia 
mikroskopijnego logo informacyj-
nego dla kobiet w ciąży na butel-
kach. A teraz ponownie odmówił 
wsparcia dla „Suchego stycznia” 
– wyliczał krytycznie na antenie 
radia RMC Bernard Basset z Ad-
dictions France. +

Kieliszek wina

41
PROC.

• badanych stwierdza, że wypicie 

kieliszka wina od czasu do czasu 

przez nastolatków nie ma naj-

mniejszych konsekwencji dla  

ich zdrowia

• Prezydent Francji Emmanuel Macron pije wino podczas wizyty na 

Międzynarodowych Targach Rolniczych w centrum wystawowym Por-

te de Versailles w Paryżu, 22 lutego 2020 r. 

FOT. CHRISTOPHE PETIT TESSON/EPA/ASSOCIATED PRESS/EAST NEWS

 
 
 

Był nie tylko wyjątkowym liderem,  
ale także sercem i duszą naszej organizacji.  

 
Jego zaangażowanie, wizja i zdolność do inspiracji 

były kluczowymi elementami naszego sukcesu. 
 
 

 
 
 

Wojciech Wróbel 
 
 

Uroczystości pogrzebowe 
Prezesa Grupy XDISC S.A. Wojciecha Wróbla 

odbędą się 11 stycznia 2024 r. o godz.11:30 
W Sali Ceremonialnej na Cmentarzu Komunalnym Północnym 

(Wólka Węglowa) w Domu Przedpogrzebowym Sala C, 
Warszawa ul. Wóycickiego 14, 

po której nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 
na Cmentarz Powązkowski, wjazd o 13:30 od bramy VI.  

 
 
 

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
Zamiast ewentualnych wieńców i kwiatów prosimy o 1 różę 
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Euro w polskim portfelu
Wejście do strefy euro to 

jeszcze większe grzanie na 

rynku nieruchomości na-

pędzane niskimi stopami 

procentowymi, czego do-

świadczyła Słowacja. Lekcja 

naszych sąsiadów pokazuje, 

że lekarstwo na ograniczenie 

bańki cenowej w mieszka-

niach po ewentualnym przy-

jęciu euro jest, choć gorzkie.

Ireneusz Sudak

„Od pierwszych godzin nowego roku ostro 
do roboty wzięli się naganiacze na euro od 
Sorosa” – tak Marcin Palade, były kandydat 
Prawicy Rzeczypospolitej w wyborach do eu-
roparlamentu, komentował na portalu X per-
spektywy przyjęcia wspólnej waluty w Polsce.

Asumpt do nowego otwarcia dyskusji 
o strefie euro dali Czesi – prezydent Petr Pavel 
w noworocznym orędziu wezwał do szybkie-
go wprowadzenia euro. Polska – choć dużo 
większy kraj niż Czechy, Słowacja czy kra-
je bałtyckie – byłaby ostatnim krajem regio-
nu z własną walutą, nie licząc Węgrów czy 
Skandynawów (Danii i Szwecji).

Prounijny rząd Donalda Tuska powinien 
zadeklarować, czy i w jakiej perspektywie za-
mierza zintegrować polski system walutowy 
ze strefą euro. Już raz były do tego przymiar-
ki w 2008 r., ale zostały wstrzymane przez 
globalny kryzys finansowy.

Jak każda duża zmiana, rezygnacja z na-
rodowej waluty ma swoje plusy dodatnie 
i ujemne. Być może największym wyzwa-
niem związanym z przyjęciem euro w Pol-
sce jest kwestia wpływu wspólnej waluty 
i środowiska niskich stóp procentowych na 
ceny nieruchomości.

Problem nie w cappuccino, 
ale w mieszkaniach 
Polska opinia publiczna w ogóle nie przepra-
cowała kwestii zalet i ryzyk związanych z przy-
jęciem euro. Wszelka dyskusja na ten temat 
była w ostatnich ośmiu latach zamrożona, bo 
rząd PiS był jednoznacznie antyunijny, sprze-
ciwiał się integracji europejskiej, a wszelkie 
próby podjęcia rozmowy o euro kwitowano 
stwierdzeniem konieczności obrony suwe-
renności i zaletami płynącymi z możliwo-
ści uprawiania własnej polityki monetarnej.

– Euro to drożyzna – ostrzegał premier 
Mateusz Morawiecki w kontekście przyję-
cia euro przez Chorwację.

Czas pokazał, że teza, jakoby Chorwaci za-
notowali większy wzrost inflacji z powodu 
przyjęcia wspólnej waluty, była nieprawdzi-
wa. Efekt cappuccino, czyli wzrost cen zwią-
zany z zaokrąglaniem nowych stawek w gó-
rę, był złudzeniem (dotyczy wybranych ga-
łęzi usług), twarde dane chorwackiego urzę-
du statystycznego pokazują konsekwentny 
spadek inflacji od momentu przyjęcia euro.

Dziś inflacja w Chorwacji jest mniejsza niż 
w Polsce. Według ostatnich dostępnych da-
nych w listopadzie wyniosła 4,7 proc. W Pol-
sce – 6,6 proc.

Problem z cenami w strefie euro jest i do-
tyczy przede wszystkim kosztu pieniądza 
– a w zasadzie jego bardzo niskiego kosztu, 
czyli dużo niższych niż w Polsce stóp pro-
centowych. Dla firm i konsumentów to do-
bra wiadomość – tańsze kredyty w banku, 
w tym kredyty hipoteczne.

Ale niskie stopy i łatwo dostępne hipoteki 
nakręcają zakupy mieszkań, co w połączeniu 
z ograniczoną podażą nieuchronnie dopro-
wadza do wzrostu cen. 2023 rok i program 

„Bezpieczny kredyt 2 proc.” był tego koron-
nym przykładem. Ceny mieszkań rok do ro-
ku w największych miastach wzrosły mniej 
więcej o 20 proc.

Nowy rząd ogłosił kolejny pakiet stymula-
cji popytu, który bez prób zapewnienia dopły-
wu większej liczby mieszkań również dopro-
wadzi do wzrostu cen. W tej sytuacji jedyne, 
co mogą zrobić osoby, które myślą o zakupie 
nieruchomości, to zapożyczać się u rodziny 
(by mieć wkład własny i tym samym mniej-
szą kwotę kredytu) i starać się kupić miesz-
kanie, zanim ceny jeszcze bardziej wzrosną.

Tym bardziej że bez wprowadzenia odpo-
wiednich bezpieczników perspektywa przy-
jęcia euro to ryzyko kolejnych wzrostów cen 
nieruchomości.

Zaproszenie do bańki cenowej
Na to ryzyko zwraca uwagę prof. SGH Adam 
Czerniak w raporcie „Polska bez euro. Bi-
lans kosztów i korzyści”. Wyjaśnia tam, że 
brak euro w Polsce to mniejsze ryzyko wy-
stąpienia bańki cenowej na rynku mieszka-
niowym. „Na ich powstawanie po znacznym 
obniżeniu stóp procentowych w szczególno-
ści narażone są takie kraje jak Polska, Hisz-
pania czy Irlandia, które notują niski udział 
mieszkań na wynajem w strukturze własno-
ściowej czy niekorzystne uwarunkowania 
kulturowe” – pisze.

Uwarunkowania kulturowe, czyli prze-
świadczenie, że lepiej jest mieć mieszkanie 
na własność, niż wynajmować. Kraje Euro-
py Wschodniej mają dużo większy odsetek 
mieszkań własnościowych, a nie wynajmo-
wanych, ale eksperci nie są zgodni, czy jest 
to związane z naszym przywiązaniem do 
własności (przede wszystkim to efekt po-
wszechnego uwłaszczania się na zasobach 
lokalowych mieszkań komunalnych i spół-
dzielczych w latach 90.), czy też powody są 
inne, np. ceny mieszkań.

Na Zachodzie ceny mieszkań są już tak 
wysokie, że ludzi – nawet gdyby chcieli ku-

pić 50-80 metrów w Barcelonie, Paryżu czy 
Berlinie – już na to nie stać. 

W Polsce ceny nieruchomości są relatyw-
nie niższe niż na Zachodzie, nie ma dużej ofer-
ty „cywilizowanego”, instytucjonalnego naj-
mu, więc jedyne, co pozostaje wchodzącym 
w dorosłość ludziom (albo rodzinom, które 
chcą mieć większe mieszkanie o wyższym 
standardzie), jest zakup. Strefa euro to ni-
skie stopy i duża, być może nawet większa niż 
w przypadku programu 2 proc. dostępność.

To w połączeniu z zakupami inwestycyjny-
mi (wielu Polaków, którzy mają 200-300 tys. zł  
do zainwestowania, woli kupić mieszkanie 
– i brakującą kwotę dołożyć z kredytu – niż 
szukać innych bezpiecznych opcji na rynku 
finansowym) tworzy warunki do powstania 
bańki cenowej.

Potrzeba zmiany nie tylko 
konstytucji, ale też zasad 
udzielania hipotek
Polem doświadczalnym tego, co się dzieje 
z nieruchomościami po wprowadzeniu euro, 
może być dla nas Słowacja. Nasi południowi 
sąsiedzi przyjęli euro w 2009 r.

Wysoka nadpłynność sektora bankowego 
i niskie stopy procentowe skutkowały wzmożo-
nym popytem na kredyt, w tym również miesz-
kaniowy. Rynek mieszkaniowy został zaktywi-
zowany przez niskie stopy procentowe. Gdy 
w latach 2010-20 w strefie euro stopy wyno-
siły 1,25-0 proc., w Polsce było to 1,5-3,5 proc.

Jak tłumaczył Jacek Furga, ekspert Związ-
ku Banków Polskich, intensywny rozwój ryn-
ku kredytów mieszkaniowych oraz cen trans-
akcyjnych na Słowacji był efektem dobrej ko-
niunktury gospodarczej i niskiego bezrobocia, 
rekordowo niskiego poziomu krajowej stopy 
procentowej, zwiększającego zdolność kre-
dytową i ograniczającego zyskowność lokat 
(czyli bardziej opłacało się kupić nierucho-
mość, niż włożyć pieniądze do banku), du-
żego zainteresowania inwestorów z Europy 
Zachodniej zmotywowanych niskimi stopa-
mi procentowymi w strefie euro.

Oczywiście, są sposoby, by to ryzyko mi-
tygować, o czym piszą niezależnie Czerniak 
i Furga, np. poprzez podniesienie wyma-
gań kapitałowych dla banków kredytujących 
mieszkania, co skutkuje utrudnieniem dostę-
pu do kredytów dla klientów.

Albo podwyższeniem wymaganego wkła-
du własnego. Na przykład zamiast 10 proc. 
nawet 40-50 proc. Ale wtedy podniosłoby się 
larum, że rząd utrudnia zakupy mieszkań. 
Opinia publiczna wybrałaby opcję rosnących 
cen w zamian za łatwą dostępność kredytów 
– tak jak dzieje się to od lat. Tyle że to odcina 
od rynku nieruchomości osoby najuboższe, 
które nie mają zdolności kredytowej.

Czas zacząć dyskusję
W Europie Zachodniej właśnie pęka bańka 
cenowa pompowana w ostatnich latach re-
kordowo niskimi stopami procentowymi. 
Gdy stopy wzrosły do 4,5 proc., odcięło to 
klientów od możliwości zakupu mieszkań 
i ceny spadły. 

W Polsce wprowadzono subsydia (takie 
jak program „Bezpieczny kredyt 2 proc.”) do 
podwyższonych przez Radę Polityki Pienięż-
nej stóp procentowych, więc ceny, przy bra-
ku podaży, czyli nowych mieszkań, wzrosły.

Co zrobić, by w razie przyjęcia euro rynek 
jeszcze bardziej nie odjechał?

Recepty pisane na papierze są proste i zna-
ne od lat – tyle że żadna władza nie ma mo-
tywacji do ich wprowadzenia.

Jest to budowa konkurencyjnego progra-
mu gminnych mieszkań na wynajem, wpro-
wadzenie podatku od nadmiarowej liczby 
mieszkań (gdy ktoś kupuje trzecie i czwar-
te mieszkanie z myślą o inwestycji), umoż-
liwienie rozwoju sektora instytucjonalne-
go najmu prywatnego, zwiększenie podaży 
mieszkań m.in. poprzez wprowadzenie pla-
nów zagospodarowania przestrzennego (to 
zresztą jeden z kamieni milowych Krajowe-
go Planu Odbudowy) czy wreszcie zagęszcze-
nie zabudowy.

Dziś miasta rozlewają się na fatalnie skomu-
nikowane i pozbawione infrastruktury przed-
mieścia. Warszawa ma co prawda w planach za-
gęszczenie zabudowy, ale zmiany budzą opór, po-
za tym nie obejmują kwestii, co zrobić z ogród-
kami działkowymi, usytuowanymi w centrum 
miasta na najbardziej atrakcyjnych z punktu 
widzenia budowy nowych osiedli gruntach. 

Społecznicy ostrzegają przed oddaniem 
zieleni w ręce deweloperów, ale nowe miesz-
kania, choćby na wynajem, mogłyby budo-
wać samorządy, a działkowcy w ramach od-
szkodowania dostaliby grunty tam, gdzie jest 
miejsce do uprawy warzyw czy owoców, czy-
li poza terenami zurbanizowanymi.

Oczywiście, jest też możliwość, że kwe-
stia wzrostu cen mieszkań rozwiąże się sa-
ma – z powodu niskiego przyrostu natural-
nego, braku nowych chętnych do zakupu, ale 
to nie będzie raczej dotyczyć dużych aglome-
racji takich jak Kraków czy Warszawa, które 
przyciągają nowych mieszkańców nie tylko 
z Polski, ale też imigrantów. 

Dyskusja o euro to nie tylko prymat Eu-
ropejskiego Banku Centralnego nad NBP, ale 
też dziesiątki obszarów, które wpłyną na ży-
cie każdego obywatela. W kontekście ryzyka 
eskalacji wojny przez Rosję, reformy UE czy 
miejsca Polski w świecie warto, by ta dysku-
sja trwała i żebyśmy świadomie, na podstawie 
argumentów, a nie emocji, zdecydowali, czy 
chcemy, czy nie chcemy być w strefie euro. +

• Polska opinia 

publiczna w ogóle 

nie przepracowała 

kwestii zalet i ry-

zyk związanych 

z przyjęciem euro 

FOT. SHUTTERSTOCK

Być może największym 

wyzwaniem związanym 

z przyjęciem euro w Polsce 

jest kwestia wpływu wspólnej 

waluty i środowiska niskich 

stóp procentowych na ceny 

nieruchomości

eprasa.pl 2e822516fe



13Ekonomia
Gazeta Wyborcza
Wtorek, 9 stycznia 2024

1 RP

Komentarz

Euro w Polsce to plan na lata – pora zacząć jego realizację

Po poprzedzonych dużymi 
reformami wejściach do NATO 
i UE dołączenie do strefy euro 
powinno stać się busolą polity-
ki gospodarczej Polski.

Marek Tatała*

Z 
badań przeprowadzonych 
w 2023 roku przez Funda-
cję Wolności Gospodarczej, 

przy współpracy z dr. Robertem 
Sobiechem i prof. Markiem Gó-
rą, wynika, że wiele osób obawia 
się euro, bo niewiele o nim wie. 
Dominuje mit o tym, że wprowa-
dzenie euro prowadzi do gwał-
townego wzrostu cen, choć jak 
pokazują dane, w żadnym kraju, 
łącznie z przyjmującą euro rok 
temu Chorwacją, takie zjawisko 
nie wystąpiło.

Poza tym wprowadzenie eu-
ro jest w dużym stopniu po-
strzegane w kategoriach szyb-
kiej zmiany, niosącej wiele za-
grożeń zarówno dla codzien-
nego życia, jak i funkcjonowa-
nia nieprzygotowanych instytu-
cji państwa. A przecież realiza-
cja w Polsce zobowiązania pod-
jętego w 2004 roku o wejściu 
także do unii walutowej to dłu-
gi marsz. Polska nie ma moż-
liwości, by za rok czy dwa lata 
wejść do strefy euro. Ale rządzą-
cy mają szansę, aby przyjęcie eu-
ro w perspektywie kilku lat stało 
się inspiracją dla wielu dobrych 
zmian, prorozwojowych reform 
i wzmocnienia pozycji Polski 
w Unii Europejskiej.

Kto straszy,  
a kto namawia do euro?
Tematyka euro w Polsce nie zna-
lazła się ani w przedwyborczych 
dokumentach programowych 
największej partii koalicji rządzą-
cej, ani w umowie koalicyjnej.

Jedyne euro, jakie pojawiło się 
w exposé premiera Donalda Tu-
ska, to miliardy z KPO. Nie ozna-

cza to, że lider PO od euro się od-
cina. W lipcu 2022 roku Tusk 
przypominał, że „wchodząc do 
UE, zdecydowaliśmy też, że prę-
dzej czy później będziemy w stre-
fie euro”, a „być w strefie euro 
znaczy być bardziej zintegrowa-
nym z całą Europą”.

Za wprowadzeniem euro opo-
wiadają się tworzące nowy rząd 
Polska 2050 i Nowoczesna. Z ko-
lei Waldemar Pawlak z PSL mó-
wił w sierpniu 2023 roku, że 
„wejście do strefy euro trzeba też 
rozważać jako element bezpie-
czeństwa narodowego, jako per-
spektywę, która daje obywate-
lom korzyści w postaci niskich 
stóp procentowych, niskich rat 
kredytów”.

Jednocześnie zarówno PiS, jak 
i prezes NBP Adam Glapiński ca-
ły czas straszą, że rząd Tuska już 
za chwilę euro wprowadzi i ma to 
mieć niezwykle szkodliwe skutki 
dla Polski, z odebraniem nam su-
werenności na czele.

Gdzie są plusy 
wprowadzenia euro?
Przez lata dyskusja o euro sku-
piała się na korzyściach i kosz-
tach ekonomicznych. Powstało 
kilka opracowań pokazujących, 
że to korzyści przeważają. Kon-
sumenci i firmy będą mogły jesz-
cze bardziej zmniejszyć koszty 
wymiany waluty. Dla przedsię-
biorców kupujących lub sprze-
dających w strefie euro spadną 
koszty związane z instrumen-
tami finansowymi zabezpiecza-
jącymi przed zmianami kur-
su. W strefie euro tańsze będą 
kredyty.

Dodatkowy rozwój firm dzięki 
tym zmianom to także korzyści 
dla ich pracowników. Poza tym 
euro jest walutą bardziej sta-
bilną niż złoty. Po wprowadze-
niu euro będzie w Polsce łatwiej 
o kredyty ze stałą stopą procen-
tową, m.in. na zakup nierucho-

mości, na lepszych niż w stre-
fie złotego warunkach. Polityka 
pieniężna i komunikacja Euro-
pejskiego Banku Centralnego są 
bardziej przewidywalne niż to, 
co obserwujemy w ostatnich la-
tach w NBP.

Euro to także korzyści geopo-
lityczne, które są trudniejsze do 
przeliczenia na procenty PKB. 
Przyjęcie euro zwiększy bezpie-
czeństwo Polski, nie tylko finan-
sowe. W interesie wszystkich 
krajów strefy euro jest dbanie 
o bezpieczeństwo całej strefy, bo 
w przeciwnym razie wszyscy mo-
gą stracić. Poza tym większość 
krajów UE jest dziś w strefie euro, 
a kolejni członkowie Unii do tej 
strefy dołączają.

Pozostając poza strefą euro, 
będziemy dobrowolnie zapisy-
wać się do drugiej ligi UE, ze słab-
szym głosem decyzyjnym w Bruk-
seli. Polscy przedstawiciele bę-
dą nieobecni na spotkaniach eu-
rogrupy, w kluczowych decyzjach 
Europejskiego Banku Centralne-
go i innych instytucji finansowych 
w Unii.

Czego euro za nas 
nie załatwi?
Euro nie jest magiczną receptą 
na szybszy rozwój. Przyjęcie eu-
ro można wykorzystać dobrze, 
ale można też zmarnować. Tem-

po wzrostu gospodarczego Polski, 
czyli to, jak szybko będziemy pod 
kątem m.in. poziomu życia do-
ganiać bogatsze kraje, zależy od 
wielu czynników.

W przypadku waluty eu-
ro ważniejsze niż samo przyję-
cie unijnej waluty są reformy, nie-
zbędne do tego, by móc to zrobić 
– zdrowe i przejrzyste finanse pu-
bliczne, obniżenie inflacji, a co za 
tym idzie – stóp procentowych, 
odbudowa praworządności czy 
działania zwiększające konku-
rencyjność gospodarki, w tym de-
monopolizacja, deregulacja, bar-
dziej stabilne i elastyczne przepi-
sy prawa.

Po poprzedzonych dużymi re-
formami wejściach do NATO i UE 
dołączenie do strefy euro powin-
no stać się busolą polityki gospo-
darczej Polski.

Rządzący mogą obawiać się te-
go tematu, ponieważ w sonda-
żach liczba przeciwników euro 
w Polsce przewyższa liczbę zwo-
lenników. Jednak o rozpoczę-
ciu wieloletnich prac nad przyję-
ciem euro nie powinny decydo-
wać chwilowe sondaże. W Cze-
chach poparcie dla euro jest, we-
dług badań Eurobarometru, naj-
niższe w UE.

Mimo to prezydent Czech Petr 
Pavel powiedział w noworocznym 
orędziu, że „nadszedł czas, aby-

śmy zaczęli podejmować konkret-
ne działania w celu wprowadze-
nia w życie naszego zobowiąza-
nia”, a unijną walutę nazwał „lo-
giczną przyszłością”. Poparcie dla 
euro w Polsce będzie zależeć tak-
że od tego, co zrobi polski rząd, 
i nie warto czekać, aż samo z sie-
bie wzrośnie.

Moim zdaniem należy zlikwi-
dować większość zbędnych peł-
nomocników rządu stworzonych 
przez PiS. Jednocześnie warto od-
tworzyć istniejącego w przeszło-
ści pełnomocnika rządu ds. wpro-
wadzenia euro. Czym powinien 
zajmować się pełnomocnik i je-
go zespół?

Po pierwsze, powinien przy-
gotować rzetelne raporty na te-
mat korzyści i kosztów związa-
nych z przyjęciem unijnego pie-
niądza, zwracając uwagę na to, 
jakie polityki mogą koszty ogra-
niczać, a korzyści wzmacniać. 
Po drugie, zająć się badaniami 
na temat euro, w tym badaniami 
opinii. Po trzecie, pełnomocnik 
powinien pracować nad reko-
mendacjami dla polityki gospo-
darczej i zmian w prawie, które 
pozwolą na spełnienie kryteriów 
konwergencji i bezpieczne wej-
ście do strefy euro w przyszłości. 
Realizacja tych polityk będzie 
sama w sobie korzystna dla roz-
woju i stabilności polskiej gospo-
darki. Po czwarte, pełnomocnik 
może odgrywać rolę edukacyj-
ną i informacyjną – prowadzić 
kampanie w mediach czy odno-
sić się do często powielanych mi-
tów o euro. +

*Autor jest ekonomistą, wicepreze-
sem Fundacji Wolności Gospodar-
czej realizującej kampanię KursNa-
Euro.pl. Śródtytuły pochodzą od 
redakcji

Janusz A. Majcherek „Czas zacząć 
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Euro nie jest magiczną receptą  

na szybszy rozwój. Przyjęcie euro można  

wykorzystać dobrze, ale można też zmarnować.  

Tempo wzrostu gospodarczego Polski, czyli to, jak szybko 

będziemy pod kątem m.in. poziomu życia doganiać 

bogatsze kraje, zależy od wielu czynników

Wygodnie 
i zawsze 
pod ręką
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WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.
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Dyskusja dotycząca wykonania ka-
ry i wygaśnięcia mandatów Mariusza 
Kamińskiego i Macieja Wąsika zosta-
ła zdominowana przez kwestie praw-
no-proceduralne. Terminy na złoże-
nie odwołań, kompetencje poszcze-
gólnych izb Sądu Najwyższego, kroki 
konieczne do podjęcia przy osadzeniu 
w zakładzie karnym – ekscytujące dla 
prawników zagadnienia przesłaniają 
nam sedno problemu. 

Co tak naprawdę jest bulwersujące 
w sprawie „ułaskawienia” przez pre-
zydenta dwóch polityków? Kwestie 
prawno-proceduralne są ważne, ale 
zastanówmy się, dlaczego potrzebuje-
my w społeczeństwie karania winnych 
i co złego wydarzyło się w tej historii.

Kary wobec przestępców stosuje-
my w kilku celach. Historycznie praw-
dopodobnie najstarszym celem był 
odwet, czyli odpłacenie przestępcom 
za winy. Współcześnie myślimy ra-
czej o tym, aby zaspokajać społecz-
ne poczucie sprawiedliwości. Kamiń-
ski i Wąsik zostali w 2015 roku uzna-
ni za winnych przekroczenia upraw-
nień, gdy kierując Centralnym Biu-
rem Antykorupcyjnym w 2007 roku, 
dopuścili się prowokacji wobec An-
drzeja Leppera. Wina ta 20 grudnia 
2023 roku została prawomocnie uzna-
na przez sąd. 

Nadużycie władzy nie jest przestęp-

stwem, które może popełnić każ-

dy z nas, dotyczy ono tylko uprzywi-
lejowanych. W społeczeństwie pa-
nuje jednak poczucie, że za przekro-
czenie uprawnień rządzący powin-
ni ponosić odpowiedzialność tak, jak 
każdy z nas ją poniesie, gdy popeł-
ni przestępstwo pospolite. Jednak na 
początku pierwszej kadencji prezy-
dent, wyprzedzając uprawomocnie-
nie wyroku, „ułaskawił” Kamińskie-
go i Wąsika. Przypomnijmy sens sło-
wa „ułaskawienie” – Kamiński i Wą-
sik nie zostali uniewinnieni, lecz da-
rowano im karę. Poczucie sprawie-
dliwości w części społeczeństwa zo-
stało zachwiane – oto dwaj przestęp-
cy unikną kary ze względu na przy-
należność do elity władzy. Uprzywile-
jowanym wolno więcej. Jednak nale-
ży pamiętać, że w innej części społe-
czeństwa „ułaskawienie” Kamińskie-
go i Wąsika zaspokoiło poczucie spra-
wiedliwości – oto unikają kary ludzie, 
którzy może i przekroczyli uprawnie-
nia, ale działali w dobrej wierze, wal-
cząc z korupcją. 

Jednak kara ma też i inne cele, któ-
re „ułaskawienie” z roku 2015 po-
gwałciło: kary stosujemy także w celu 
kompensacji i prewencji. 

Kompensacja, czyli naprawa, to 
zwykle wyrównanie krzywdy wobec 
bezpośrednio pokrzywdzonych, na-
tomiast w przyjętym w Polsce syste-
mie prawnym kompensacja to zmniej-
szenie zła wyrządzonego całemu spo-
łeczeństwu. Tutaj znowu, jak w przy-
padku celu sprawiedliwościowego ka-
ry, będąc życzliwym dla Andrzeja Du-
dy, Mariusza Kamińskiego i Macieja 
Wąsika, można by powiedzieć: „Zło się 
wydarzyło, ale nie ma potrzeby wymie-
rzać kary – zostali uznani za winnych, 
to wystarczająca naprawa”. Wielu z nas 
pozostałoby tylko z poczuciem niesma-

ku, gdyby wprawdzie Kamiński i Wą-
sik po ułaskawieniu nie odbyli kary po-
zbawienia wolności, ale przestali pełnić 
funkcje publiczne. Wtedy jakiegoś ro-
dzaju naprawa by nastąpiła. 

Jednak – co szczególnie haniebne 
– prezydent Duda w 2015 roku unie-
możliwił realizację celu prewencyjne-
go kary. Bo kary stosujemy po to, by 
sprawcy nie mogli ponownie łamać 
norm. Tymczasem akt „ułaskawie-
nia” Kamińskiego i Wąsika wręcz od-
wrotnie – został wydany po to, by mo-
gli ponownie pełnić te same funkcje 
publiczne, których wcześniej naduży-
li. Być może w 2015 roku Andrzej Du-
da był naiwny (znowu jesteśmy wo-
bec niego życzliwi) i nie spodziewał 
się, że dwóch „ułaskawionych” po-
nownie będzie przekraczać uprawnie-
nia. Jednak po ośmiu latach rządów 
PiS mamy wiele przesłanek, by Ka-
mińskiego i Wąsika uznawać nie tyl-
ko za przestępców, ale też za recydy-
wistów. Wyjaśnienia wymaga ich rola 
w stosowaniu oprogramowania Pega-
sus przeciw przeciwnikom politycz-
nym. Mnie jako badacza zjawisk mi-
gracyjnych szczególnie oburzają nad-
użycia, jakich dopuścili się, kierując 
Ministerstwem Spraw Wewnętrznych 
i Administracji, gdy ich decyzje do-
prowadziły do brutalnego traktowa-
nia od 2021 roku uchodźców przekra-
czających polsko-białoruską granicę. 
To Maciej Wąsik podpisał się pod na-
ruszającym przepisy wyższego rzę-
du rozporządzeniem „legalizującym” 
pushbacki – siłowe wypychanie za li-
nię granicy osób znajdujących się 
na terenie Polski. To w konsekwen-
cji tych brutalnych działań na polsko-
-białoruskim pograniczu zmarło kil-
kadziesiąt osób. 

Prewencja nie polega tylko na tym, 

że uniemożliwiamy sprawcy ponow-

ne popełnienie przestępstwa, gdy od-
izolujemy go w zakładzie karnym lub 
odbierzemy narzędzia (w przypadku 
Kamińskiego i Wąsika możliwość peł-
nienia funkcji publicznych). Kara po-
winna dawać możliwość wychowania 
przestępcy – dlatego w zakładach kar-
nych prowadzone są działania eduka-
cyjne w celu resocjalizacji, czyli do-
stosowania do życia w społeczeństwie 
i zaniechania prezentowania nieak-
ceptowanych społecznie postaw. Jest 
to proces trudny i jak wskazują pro-
wadzone badania, często skazany na 
porażkę. Nie liczmy więc na to, że po 
dwóch latach pracy z wychowawcami 

w zakładzie karnym Mariusz Kamiń-
ski i Maciej Wąsik wyszliby na wol-
ność odmienieni. 

Obecnie jednak w ich postępowa-
niu nie widać jakiejkolwiek refleksji 
związanej z winą. Mariusz Kamiński 
powtarza: „Jestem osobą niewinną, 
nieskazaną i jestem posłem na Sejm”. 
Tutaj znowu przewrócony do góry no-
gami jest sens instytucji ułaskawie-
nia: Kamiński jest jak najbardziej oso-
bą winną – jest osobą, która nie po-
niosła kary. Symbolem buty, przeja-
wianej przez Kamińskiego i Wąsika, 
jest gest Kozakiewicza pokazany mar-
szałkowi Sejmu, posłom i całemu spo-
łeczeństwu. Sąd, rozpatrując sprawę 
pospolitego przestępcy bezustannie 
zaprzeczającego swojej winie i osten-
tacyjnie pokazującego wulgarne ge-
sty, uznałby go za osobę głęboko zde-
moralizowaną, w przypadku której 
proces resocjalizacji ma niskie szanse 
powodzenia…

Jak widzimy, „ułaskawienie” poskut-

kowało rozzuchwaleniem sprawców 

i umożliwieniem dalszego postępo-
wania niezgodnego z normami. Nigdy 
nie uznali swojej winy. 

Ich winy również nie uznaje pre-
zydent Duda, który podkreśla przede 
wszystkim kwestię swoich kompe-
tencji. Nigdy nie powiedział, że uzna-
je Kamińskiego i Wąsika za winnych 
przekraczania uprawnień i że nie 
chcemy żyć w społeczeństwie, w któ-
rym władza jest nadużywana. Prze-
chodzimy tu od prewencyjnego ce-
lu kary na poziomie szczegółowym 
(w stosunku do sprawców) do ce-
lu prewencyjnego na poziomie ogól-
nym, czyli w stosunku do całego 
społeczeństwa. 

Kary stosujemy po to, aby odstra-
szać innych potencjalnych sprawców 
od popełniania takich samych prze-
stępstw. W przypadku przekrocze-
nia uprawnień po prostu chcemy żyć 
w państwie, w którym politycy będą 
bali się nadużywać władzy. Prewencja 
na poziomie ogólnym posiada rów-
nież aspekt pedagogiczny – chcemy, 
aby przestępstw nie popełniano nie 
tylko ze względu na strach przed ka-
rą, ale również ze względu na mocne 
postawy pozytywne. Karzemy za kra-
dzieże nie tylko po to, by potencjalni 
złodzieje bali się kraść, ale by wzmoc-
nić poczucie, że kradzież jest czymś 
złym, a postępowanie uczciwe jest 
czymś właściwym, wręcz naturalnym. 
W przypadku rządzących również 

chcemy, aby nie nadużywali władzy 
nie wyłącznie ze strachu przed karą, 
ale żeby brzydziła ich sama myśl o ta-
kiej możliwości. 

Tymczasem od prezydenta otrzy-
mujemy sygnał: dla szeregowego oby-
watela jest pozbawienie wolności, a dla 
członka rządu ułaskawienie. Szefowa 
Kancelarii Prezydenta mówi: „Uczyli-
śmy się od Mariusza Kamińskiego po-
dejścia do państwa, przejrzystości pro-
cedur, pieniędzy” – czyli nie tylko nie 
potępia jego zachowania, ale wręcz 
wzmacnia negatywne postawy. Zatem 
prewencja w stosunku do całego społe-
czeństwa jest również pogwałcona.

Badając przyczyny przestępczości, 

winy doszukujemy się w decyzjach 

i czynach jednostek, jednak zdajemy 
sobie sprawę, jakie znaczenie ma ich 
funkcjonowanie w środowisku umoż-
liwiającym popełnianie tych prze-
stępstw oraz wspierającym negatywne 
postawy. Językiem resocjalizacji, profi-
laktyki, prewencji przestępczości mó-
wimy zwykle o ludziach nieuprzywi-
lejowanych, którzy są sprawcami np. 
pospolitych kradzieży i innych prze-
stępstw zagrożonych karą pozbawie-
nia wolności ok. dwóch lat. Zastoso-
wanie takiego języka do ludzi uprzy-
wilejowanych przez przynależność 
do elity władzy wydaje się dziwacz-
ne. Pisanie o Kamińskim i Wąsiku jako 
o zdemoralizowanych recydywistach 
prawdopodobnie u części czytelników 
wywoła oburzenie. Proszę się zatem 
zastanowić, czy oburzeni bylibyśmy 
też, gdyby chodziło o osoby wywodzą-
ce się z nieuprzywilejowanego środo-
wiska, które na skutek pobłażliwości 
sądu, pełne buty, nadal popełniałyby 
te same przestępstwa pospolite? Nie, 
taki sposób mówienia o tych ludziach 
uznalibyśmy za normalny, a współwi-
ny doszukiwalibyśmy się także w wy-
miarze sprawiedliwości, który nie tyl-
ko ma odpłacać przestępcom, ale rów-
nież powinien na nich i całe społe-
czeństwo wpływać wychowawczo.

Sprawa Mariusza Kamińskiego 
i Macieja Wąsika będzie prawdopo-
dobnie jeszcze się ciągnąć, a część ko-
mentatorów spodziewa się, że zosta-
nie zakończona „ponownym” czy też 
wreszcie właściwym ułaskawieniem. 
Bardzo bym chciał, aby przy okazji te-
go ułaskawienia zarówno prezydent, 
jak i sprawcy otwarcie uznali winę. 
Inaczej tracimy sens instytucji ułaska-
wienia, która jest przecież potrzeb-
na. Prawo karne z góry nie jest w sta-
nie przewidzieć wszystkich możli-
wych sytuacji i okoliczności. Potrze-
bujemy wentyla w postaci ułaska-
wienia, by kary nie odbywały osoby, 
w przypadku których nie ma to sensu. 
Dzieje się tak, gdy rozpowszechnione 
jest poczucie, że sprawiedliwości sta-
ło się już zadość, wina została odpła-
cona i nie istnieje zagrożenie, że prze-
stępstwo będzie popełnione ponow-
nie. Procedury nie zawsze pozwala-
ją na odstąpienie lub skrócenie wyko-
nania kary i po to jest nam potrzebna 
zapisana w Konstytucji RP możliwość 
stosowania przez prezydenta prawa 
łaski. Jednak prezydent, który stosuje 
prawo łaski z innych powodów, przy-
czynia się po prostu do dalszego zła. +
Mikołaj Pawlak

Kara i sprawiedliwość

Duda, Kamiński, Wąsik – historia zła
„Ułaskawienie” tych dwóch polityków przez prezydenta poskutkowało ich rozzuchwaleniem i umożliwieniem 

dalszego postępowania niezgodnego z normami
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Gdyby w czasie rządów PiS prezes Ka-
czyński z jakichś powodów uznał, że 
jemu i jego partii opłaca się wprowa-
dzenie Polski do strefy euro, już od 
kilku lat posługiwalibyśmy się euro-
pejską walutą, a komentatorzy wy-
chwalaliby pisowską sprawczość. Jed-
nak niepisowscy analitycy i komen-
tatorzy wciąż powtarzają jak mantrę, 
że przyjęcie euro jest obecnie niemoż-
liwe bez zmiany konstytucji, co przy 
aktualnym układzie sił parlamen-
tarnych i politycznych nie wchodzi 
w grę. Czyżby?

Twórcy konstytucji dobrze pamię-
tali czasy, kiedy bank centralny był na-
rzędziem polityki partyjno-państwo-
wej, więc postanowili zapewnić mu 
niezależność w emisji pieniądza i pro-
wadzeniu polityki monetarnej. Zapi-
sali więc w artykule 227: „Przysługuje 
mu wyłączne prawo emisji pieniądza 
oraz ustalania i realizowania polity-
ki pieniężnej”. Nie przewidzieli czegoś 
takiego jak waluta europejska i ogól-
noeuropejski system monetarny.

Efekt owych zapisów mających 
gwarantować Narodowemu Banko-
wi Polskiemu niezależność jest zaś ta-

ki, że obecnie stał się on nie tylko eks-
pozyturą PiS, ale także przechowal-
nią pisowskich funkcjonariuszy tra-
cących posady w innych instytucjach 
państwowych, z prezesem służącym 
zabezpieczeniu pisowskich interesów 
oraz realizacji pisowskiej doktryny 
politycznej. Mamy więc bank central-
ny uzależniony od jednej partii i za-
blokowaną możliwość przyjęcia eu-
ropejskiej waluty, bo to jest sprzeczne 
z programem tej partii. 

Przejęcie kontroli nad polskim 
bankiem centralnym przez partyjnego 
funkcjonariusza okazało się możliwe 
i łatwe, przejęcie części jego upraw-
nień przez europejski bank central-
ny jest niemożliwe? Pozbawienie Gla-
pińskiego możliwości manipulowania 

stopami procentowymi zgodnie z in-
teresem PiS miałoby być sprzeczne 
z konstytucją? Czy na tym polega pol-
ski konstytucjonalizm? 

Prof. Sadurski wielokrotnie na tych 
łamach przytaczał opinię sędziego 
amerykańskiego Sądu Najwyższego 
Roberta Jacksona, który stwierdził, że 
konstytucja nie może być paktem sa-
mobójców. Nie powinna też być pak-
tem niedojdów.

O możliwościach interpretacji kon-
stytucyjnych przepisów w sposób po-
zwalający otworzyć Polsce drogę do 
strefy euro niech się wypowiedzą pro-
fesjonalni konstytucjonaliści. Podpi-
sanie i zatwierdzenie (w referendum!) 
akcesji do Unii Europejskiej wiąza-
ło się z przyjęciem zobowiązania do 
wprowadzenia europejskiej walu-
ty. Czy to traktatowe zobowiązanie 
nie jest nadrzędne nad prawem kra-
jowym? Czy nie wiąże polskich władz 
równie mocno, a może i mocniej niż 
krajowa ustawa zasadnicza? Oczywi-
ście Trybunał Przyłębskiej uważa, że 
nie (głosi wyższość prawa polskiego 
nad europejskim), ale status tego gre-
mium jest co najmniej wątpliwy. 

Jeszcze niedawno pojawiały się 
ostrzeżenia, że jeśli prezes postanowi 

wyprowadzić Polskę z Unii Europej-
skiej, wystarczą do tego dwa głosowa-
nia w gremiach wówczas przez nie-
go kontrolowanych: Radzie Ministrów 
i Sejmie; prezydent podpisałby nawet 
w nocy. Zatem Polskę można byłoby 
wyprowadzić ze wspólnoty europej-
skiej szybko i łatwo (nawet w 48 go-
dzin – stwierdził mec. Michał Wawry-
kiewicz z inicjatywy Wolne Sądy), ale 
przyjęcie wspólnej waluty europej-
skiej to wieloletni mozół, w obecnej 
sytuacji daremny? 

Pozostawanie poza strefą euro czy-
ni Polskę coraz bardziej osamotnioną 
i izolowaną, Bułgaria jest już w „przed-
pokoju” (systemie ERM II), czeski pre-
zydent w orędziu noworocznym we-
zwał do podjęcia konkretnych kroków, 
by i jego kraj znalazł się strefie euro. 

Pora na podjęcie tego tematu 
w Polsce.  + Janusz A. Majcherek

Ostatnio skontaktowało się ze mną 
kilkoro zwolenników „dobrej zmia-
ny”, którzy po 2015 roku zerwali ze 
mną kontakty. Może to potwierdze-
nie maksymy, jaką przed laty usły-
szałem od 19-letniego wówczas Ada-
ma Michnika, który komentując czy-
jeś postępowanie, powiedział: „Mą-
drej głowie wystarczy raz pałką 
w łeb”. 

Nie wiem, czy zmądrzeli, ale wo-
bec dwojga zachowałem milczenie. 
Byli entuzjastami Kaczyńskiego oraz 
PiS i już dawno zdałem sobie sprawę, 
że dyskusja z nimi nie prowadzi do 
niczego.

Mogę zrozumieć niechęć i niezgo-
dę na jakiś typ prowadzonej wcześniej 
polityki. Mogę zrozumieć chęć zmia-
ny kursu. Mogę wreszcie zrozumieć 
poczucie niedocenienia i pragnienie 
zrobienia kariery, także zawiść wobec 
tych, którzy takie kariery porobili.

Nie rozumiem jednak, jak to moż-
liwe, że ci inteligentni, wykształceni, 
wcześniej racjonalni ludzie (bo wielu 
z nich uczestniczyło z przekonaniem 
w polskiej transformacji po 1989 r.) 
przez ostatnie lata:

• Niezachwianie popierali wszyst-
kie działania wymierzone w podsta-
wy demokracji, o którą walczyli w so-
lidarnościowym podziemiu. To gorz-
ka dla walczących z PRL-em konsta-
tacja: „czerwoni” okazali się lepszymi 
demokratami niż niektórzy opozycjo-
niści z lat 80. 

• Wspierali łamanie konstytucji i pra-
wa dla monopolizacji władzy na 
wszystkich szczeblach.

• Milczeli lub znajdowali pokrętne 
wyjaśnienia dla wszelkich nieprawo-
ści – dla przestępstw, kłamstw, nie-
kompetencji, korupcji i nepotyzmu. 
Korupcja istniała wcześniej, ale mia-
ła charakter jednostkowy, kryminalny 
i była ścigana. Dopiero „dobra zmia-
na” wprowadziła korupcję instytucjo-
nalną jako metodę rządzenia i zarzą-
dzania, chronioną przez prokuratu-
rę Ziobry.

• Nie przeszkadzały im nienawist-
ne kłamstwa i napaści na ludzi nale-
żących do opozycji z użyciem podpo-
rządkowanych mediów czy Pegasu-
sa, na nieugiętych sędziów czy proku-
ratorów, także na osoby prywatne. Pe-
erelowska SB mogłaby się tych metod 
od nich uczyć. 

• A komunistyczna propaganda mo-
głaby się uczyć od PiS-owskich spe-
ców. Dostrzeżmy jednak różnice. 
Zmasowane akcje propagandowe (Po-
znań 1956, pisarze 1964, Marzec 1968, 
Grudzień 1970, Czerwiec 1976, także 
po wprowadzeniu stanu wojennego) 
trwały kilka tygodni lub miesięcy i by-
ły wyciszane. Władcom PRL po 1956 r. 
zależało głównie na zachowaniu sta-
tus quo, stabilizacji i ukrywaniu kry-
tyki oraz wyciszaniu konfliktów, także 
na ukrywaniu wszelkich przejawów 
alternatywy wobec systemu w jakiej-
kolwiek dziedzinie. Inaczej w wypad-
ku PiS, który nieprzerwanie przez 

osiem lat przypuszczał agresywne 
ataki, dążąc do polaryzacji społeczeń-
stwa i pogłębienia wrogości, co uczy-
nił metodą sprawowania władzy. 

• Byli gotowi usunąć poza pole swo-
jej wrażliwości kilkaset napastliwych 
materiałów w „publicznych” telewizji 
i radiu prowadzących do zamordowa-
nia Pawła Adamowicza uznanego za 
niebezpiecznego konkurenta politycz-
nego. Odmawiali powiązania świa-
domych działań nienawistnej propa-
gandy z jego śmiercią lub z samobój-
czą śmiercią 16-letniego Mikołaja, sy-
na posłanki Magdaleny Filiks, na któ-
rej władza chciała się zemścić za jej 
wypowiedzi.

• Nie dostrzegali brutalności policji, po-
nad stu wypadków śmierci na komisa-
riatach czy bicia protestujących kobiet.

• Nie przeszkadzał im agresywny szo-
winizm, tolerancja dla antysemityzmu 
skrajnej prawicy, także dehumaniza-
cja migrantów i śmierć ponad 50 osób 
na granicy z Białorusią („przecież mu-
simy mieć bezpieczne granice”).

• Nie spędzała im przez lata snu z po-
wiek troska o kulturę demokratycz-
ną i o stan ducha obywateli i oby-
watelek w rodzinach rozdzieranych 
konfliktami. 

Lista jest bardzo długa. Ona istnie-
je, sporządzana przez liczne organiza-
cje pozarządowe.

Dopiero pod sam koniec, gdy rzą-
dy PiS zaczęły się chylić ku upadko-

wi, zaczęli utyskiwać z niepokojem, 
że propaganda TVP jest nazbyt topor-
na, jak Marcin Wolski, który przyznał: 
„Stworzyliśmy propagandę gorszą niż 
w PRL”. Ich niepokój był jednak płyt-
ki, zapewne wierzyli z zapewnienia 
Kaczyńskiego, przekonującego o nie-
uchronnym zwycięstwie wyborczym. 
A po wyborach, podobnie jak Kaczyń-
ski, okazali się bezradni wobec decy-
zji wyborców.

Nie kieruję tych słów do ponad 
siedmiu milionów wyborców PiS, dla 
których partie Kaczyńskiego i Zio-
bry mogły jawić się jako bliskie, bar-
dziej tradycjonalistyczne, katolickie 
czy polskie. Którzy odczuwali nie tyl-
ko satysfakcję z „redystrybucji godno-
ści”, ale i doceniali zwiększone dopła-
ty socjalne. Myślę o tych niegdysiej-
szych moich znajomych, którzy mu-
sieli mieć wątpliwości, ale zachowy-
wali milczenie, niekiedy zbywając je 
obronnie słowami: „Ale oni wcześniej 
robili podobnie”. 

Akceptowali i milczeli. Zaprzeda-
li nienawiści swoje umysły i sumienia. 
A dziś niepokoją się o siebie, o możli-
wość odnalezienia się w nowej, powy-
borczej rzeczywistości. Więc nieśmia-
ło próbują przywrócić niegdysiejsze 
kontakty, nagle pragną podjąć dysku-
sję, choć nie mam wpływu na nic po-
za tym, co publikuję. 

Biorąc pod uwagę skalę zniszczeń 
i ogrom złej woli, a też interes własny, 
zdecydowanie odrzucam ich tę nagłą 
łże-otwartość. 

Bo to oni – zwolennicy pałkarzy 
– przez lata stali tam gdzie stało ZO-
MO. + Eugeniusz Smolar

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji

List do byłych znajomych

Nie piszcie dziś do mnie 
Akceptowali i milczeli. Zaprzedali umysły i sumienia nienawiści. A dziś niepokoją się o siebie w  powyborczej 

rzeczywistości. Więc nieśmiało próbują przywrócić niegdysiejsze kontakty
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– Komponowanie 

muzyki barokowej jest 

dzisiaj ekstremalnie 

trudne, może nawet 

niemożliwe.

ROZMOWA Z 

JERZYM ROGIEWICZEM*
kompozytorem

JAREK SZUBRYCHT: Jaką ty właściwie 
komponujesz muzykę? Późny barok?
JERZY ROGIEWICZ: Co za podchwytliwe 
pytanie! Cierpię na typową przypadłość lu-
dzi wykształconych, co znaczy, że umiem 
posługiwać się różnymi stylami. Jestem 
szkolonym muzykiem, który przeszedł 
wszystkie etapy edukacji – podstawówkę, 
liceum i studia muzyczne. Po drodze zna-
lazłem czas, żeby się przeciw temu bunto-
wać, grając jazz, free i muzykę improwizo-
waną, ale wciąż mam te wszystkie narzę-
dzia, które poznałem na akademii i wcze-
śniej. Jak trzeba ich użyć, to się nie zawa-
ham. Czasem jest to fajne, czasem niefajne.

Dlaczego niefajne?
– Szkoła to system niemal totalitarny, mu-
zyka w bardzo ograniczonym stopniu słu-
ży tam do autoekspresji. Trzeba więc duże-
go wysiłku, żeby wśród mnogości technik 
zdobytych w szkole muzycznej odszukać 
własny głos, żeby się zbuntować i wydeptać 
własną drogę.

Ty ją znalazłeś?
– Paradoksalnie po tym wszystkim formą, 
która odpowiada mi najbardziej, jest pio-
senka. Z przyjacielem Igorem Nikiforowem 
wydaliśmy trzy płyty z psychodeliczną mu-
zyką dziecięcą jako Jerz Igor – i to było dla 
mnie przełomowe doświadczenie. Bardzo 
lubię też komponować muzykę fi lmową, 
szczególnie do takich produkcji jak „Abso-
lutni debiutanci”, pozwalających na zasto-
sowanie rozległej stylistyki. Mam ofi cjalnie 

zdiagnozowane ADHD, a w muzyce fi lmo-
wej, jeśli trafi  się na ciekawy projekt, trzeba 
błyskawicznie odpowiadać na bardzo róż-
ne impulsy.

Twoja ścieżka dźwiękowa do „1670” jest 
przykładem tej różnorodności. Dominu-
je muzyka stylizowana na barok, ale spo-
ro jest też rzeczy współczesnych, rozma-
itych cytatów i stylizacji. Kiedy Jan Paweł 
wczuwa się w pieśń odwiedzającego go 
miejskiego kupca, w jego głowie brzmi to 
jak Giorgio Moroder.
– Giorgio Vivaldi! Tak, minimoogi to sty-
lizacja na lata 70., z dzisiejszej perspekty-
wy to też już muzyka dawna... Bardzo dużo 
tam podobnych zabiegów. Na przykład mo-
tyw Zofi i, grany na posamplowanych oka-
rynach. Zofi a, która jest najbardziej kon-
serwatywną postacią, ma najnowocze-
śniejszy motyw muzyczny. Oparty co praw-
da na melodii „Dobry Jezu, a nasz panie”, 
ale wykonany na samplerze.

Przez moment chcieliśmy w moty-
wie Jakuba, młodego księdza, przemycić 
elementy trapu – Kościół, zorganizowa-
na przestępczość, te klimaty – ale okazało 
się, że strona wizualna tego serialu jest tak 
mocna, ten obrazek Nilsa Croné’a i sceno-
grafi a są tak sugestywne, że ciągną muzykę 
w stronę baroku i okolic.

Odwołania do współczesności są obecne 
w licznych trawestacjach. To musi być nie-
zła zabawa, rozsiewać te wszystkie tropy 
i obserwować, jak widzowie je odkrywają. 
Choć niektóre skarby zakopałeś głęboko.
– Kilkanaście lat temu szczytem rado-
ści były dla mnie postmodernistyczne za-
bawy muzyką, a teraz mogę używać te-
go w formie, która dociera do szerokiej wi-
downi. Coś, co kiedyś było supernowocze-
snym środkiem stylistycznym, stosowa-
nym przez takich artystów jak John Zorn 
czy Mr. Bungle, dzisiaj jest po prostu jedną 
z możliwości, jednym z kolorów w palecie.

Bardzo szybko się nudzę, więc w ten 
sposób zabawiam przede wszystkim sam 
siebie. Już sama świadomość, że Jan Paweł 
ma w swoim motywie poloneza „Bóg się 
rodzi”, który był pieśnią koronacyjną m.in. 
Stefana Batorego, sprawia, że się uśmie-

cham. Na sekundę wjeżdża nawet hymn 
Polski, ale brzmiący tak, jakby skompono-
wał go Wojciech Kilar. Nie jestem w stanie 
niczego robić na siłę, więc jeśli dobrze się 
przy tym bawię, to jest nadzieja, że moje 
gierki przełożą się na odbiór widzów.

A co z barokiem? Przed przystąpieniem 
do pracy nad „1670” studiowałeś te wszyst-
kie sarabandy i madrygały, czy uznałeś, że 
nie trzeba, bo wystarczy pobieżna styliza-
cja na muzykę dawną, a widzowie i tak się 
nie zorientują?
– Jeśli chodzi o barok, to powróciłem do 
czasów licealnych i pierwszych lekcji kom-
pozycji, które pobierałem u lokalnego, byd-
goskiego kompozytora Bohdana Riemera. 
To nie jest znana szeroko postać, a szkoda, 
bo jest największym ekspertem od techniki 
muzycznej Witolda Lutosławskiego, jakie-
go poznałem. Uczył mnie przede wszyst-
kim właśnie technik kontrapunktu, czy-
li prowadzenia niezależnych głosów, trady-
cyjnie – od renesansu przez barok i dalej.

Przy pracy nad muzyką do „1670” czer-
pałem więc inspiracje z tych pierwszych 
lat nauki. Początkowo planowałem nawet 
cytaty z polskich kompozytorów, takich jak 
Adam Jarzębski, ale to się nie sprawdziło. 
W naszym popkulturowym imaginarium 
muzyka barokowa oznacza najczęściej 
kompozycje Vivaldiego czy Bacha, a to zde-
cydowanie późny barok. Długo to anali-
zowałem i mam wrażenie, że twórczość 

wcześniejszych kompozytorów, których 
utwory grane były również na polskich 
dworach, nie rezonowałaby już tak dobrze 
ze współczesnym słuchaczem.

Warto dodać, że komponowanie muzy-
ki barokowej jest dzisiaj ekstremalnie trud-
ne, może nawet niemożliwe. Mówił mi kie-
dyś o tym jeden z profesorów, że chcąc 
komponować dziś muzykę dawną, musieli-
byśmy się pozbyć komórek, internetów, nie 
chodzić w takich butach, jakie dziś nosimy. 
Musielibyśmy żyć jak tamci ludzie, a do te-
go nie ma powrotu. Słyszymy więc tam-
tą muzykę zupełnie inaczej, mając świado-
mość tego wszystkiego, co dziś się wokół 
nas dzieje. Moja wewnętrzna fraza zdecy-
dowanie bliższa jest muzyce Beastie Boys 
niż Couperina.

Napisałeś też – wspólnie z Bartkiem Ty-
cińskim – muzykę do „Absolutnych de-
biutantów”, innego serialowego hitu se-
zonu. Piękny dublet, gratuluję.
– Dziękuję. Oba seriale łączą też role Mar-
tyny Byczkowskiej. A w muzyce do „Abso-
lutnych debiutantów” bardzo wyraźnie sły-
chać Bartka i jego supermoc pisania nieza-
pomnianych melodii.

Na pewno inaczej komponuje się w du-
ecie, ale i sam serial ma zupełnie inny cha-
rakter. „1670” to odwołująca się do kon-
kretnej epoki komedia, co narzuca cha-
rakter oprawy muzycznej, tymczasem 
w „Absolutnych debiutantach” mogliście 
zrobić wszystko.
– Najtrudniej było wpasować się w tę mło-
dzieńczą emocję, którą widzisz na ekra-
nie. Nie jesteśmy z Bartkiem już tak mło-
dzieżowi, żeby nam to przyszło bez wy-
siłku. Mam wrażenie, że przy „Absolut-
nych debiutantach” było mniej swobody, 
niż miałem przy „1670”. W tym drugim se-
rialu konwencja gatunkowa była jasno 
określona, co oznaczało konkretny punkt 
startowy.

Przy „Absolutnych debiutantach” mu-
sieliśmy sami wymyślić gatunek muzy-
ki, który będzie obowiązywał tylko w świe-
cie tego serialu. Wcześniej wspólnie z Bart-
kiem Tycińskim komponowaliśmy muzykę 
do serialu „Morderczynie” i tam też starali-
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Jerzy Rogiewicz dla „Wyborczej”

NA BAROKOWĄ NUTĘ
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Złote Globy 2024

W ugrzecznionym stylu
„Oppenheimer” i „Barbie” starły 
się na gali rozdania Złotych Glo-
bów. Film o najsłynniejszej lalce 
świata może i triumfował w ki-
nach, ale na ceremonii poniósł 
klęskę.

Marta Górna

W
szyscy dziś tu są, a ja 
mam najlepsze miejsce 
w lokalu. Kiedy byłem 
mały, oglądałem tę galę 

do późna i obstawiałem z rodziną, 
kto wygra. Moja mama zawsze 
typowała Meryl Streep i nigdy się nie 
myliła – tak debiutujący w roli gospo-
darza komik Jo Koy zaczął 81. cere-
monię rozdania Złotych Globów.

Wyznał też gwiazdom zgroma-
dzonym w niedzielny wieczór w Be-
verly Hilton w Los Angeles, że je-
go noworocznym postanowieniem 
jest obejrzenie do końca trwającego 
trzy godziny, opowiadającego o ojcu 
bomby atomowej i nominowanego 
do ośmiu statuetek „Oppenheimera” 
Christophera Nolana.

Koy dodał, że „dostał tę robotę” 
10 dni temu. – Nie spodziewajcie się 
więc idealnego monologu otwierają-
cego – przestrzegł, studząc oczekiwa-
nia publiczności. 

Wciąż najważniejsza hollywo-
odzka noc przed Oscarami zaczęła 
się zatem bez przytupu, z jakim od-
palał ją w poprzednich latach Ric-
ky Gervais, a w ubiegłym roku komik 
Jerrod Carmichael. Była raczej nud-
na, ale miała swoje momenty. Jak 
ten, kiedy Kevin Costner wręczający 
jedną ze statuetek z Americą Ferrerą 
pogratulował jej monologu z filmu 
„Barbie” i przytaczał jego fragmenty. 
Zapytany, czy wykuł go na pamięć, 
nieśmiało poprosił, by przeszli do li-
sty nominowanych. 

Zwycięzcy na scenie ogranicza-
li się w większości do szybkiego wyli-
czenia listy osób, którym dziękują za 
swój triumf, i bezpiecznych żartów. 
W tym ugrzecznionym stylu Złote 
Globy próbują odzyskać reputację, 
którą osłabiły w ostatnich latach licz-
ne skandale. Z tego powodu w mi-
nionym roku Złote Globy się zmieni-
ły. Nie przyznaje ich już Hollywoodz-
kie Stowarzyszenie Prasy Zagranicz-
nej, lecz nowo powstała Fundacja 
Złotych Globów. 

STARCIE TYTANÓW

„Barbie” okazała się największym 
przegranym tego wieczoru. Film Gre-
ty Gerwig nominowany był w dzie-
więciu kategoriach, ostatecznie jed-
nak zakończył wieczór z dwoma sta-
tuetkami – m.in. za najlepszą piosen-
kę filmową roku („What Was I Made 
For?”) i przyznawanym po raz pierw-
szy w historii nagrody Złotym Glo-
bem za osiągnięcie filmowe i kasowe.

Opowieść o najsłynniejszej lalce 
w historii na wycieczce w prawdzi-
wym świecie zarobiła blisko 1,5 mld 
dol., stając się pierwszą produkcją 
z takim wynikiem wyreżyserowaną 
przez kobietę. I najbardziej docho-
dowym filmem roku. To jednak nie 
wystarczyło. 

Złotych Globów nie dostali ani 
Margot Robbie (w kategorii najlep-
sza aktorka w musicalu lub kome-
dii pokonała ją Emma Stone nagro-

dzona za „Biedne istoty”), ani Ryan 
Gosling, który brawurowo wcielił się 
w zagubionego w rzeczywistości Ke-
na (Złoty Glob za rolę drugoplano-
wą zdobył Robert Downey Jr., Lewis 
Strauss z „Oppenheimera”).

Wbrew oczekiwaniom najlepszą 
komedią lub musicalem roku „Bar-
bie” też nie została. Tu też zwycięży-
ły „Biedne istoty” Yorgosa Lanthimo-
sa: opowieść o przywróconej do ży-
cia przez ekscentrycznego naukowca 
Belli Baxter, która czerpie z życia peł-
nymi garściami.

„Oppenheimer” łącznie zwyciężył 
w pięciu kategoriach: najlepszy film 
dramatyczny roku, reżyseria, naj-
lepszy aktor w filmie dramatycznym 
(Cillian Murphy), aktor drugoplano-
wy i muzyka. 

HISTORYCZNA 
WYGRANA LILY 
GLADSTONE
Zgodnie z przewidywaniami najlep-
szą aktorką w dramacie została Lily 
Gladstone nagrodzona za występ 
w „Czasie krwawego księżyca” Marti-
na Scorsesego. W opartym na repor-
tażu Davida Granna filmie wcieliła 
się w Mollie Burkhart: bogatą kobie-
tę z plemienia Osedżów, która poślu-
bia białego czyhającego na majątek 
jej rodziny. To historyczna wygra-
na: Gladstone jest pierwszą rdzen-
ną Amerykanką ze Złotym Globem 
w tej kategorii. I po niedzielnym wie-

czorze jedną z faworytek oscarowe-
go wyścigu.

Gladstone pierwsze słowa swoje-
go przemówienia skierowała do pu-
bliczności w języku plemienia Black-
feet. – To historyczne zwycięstwo, 
ale nie należy tylko do mnie – prze-
szła na angielski. – Dzielę tę nagrodę 
z moimi wspaniałymi siostrami z fil-
mu i z moją filmową matką, Tantoo 
Cardinal.

Komediodramat „Przesilenie zi-
mowe” dostał dwie statuetki, obie 
w kategoriach aktorskich. Opo-
wieść o gburowatym nauczycielu, 
który musi zostać w szkole w prze-
rwie świątecznej wraz z problema-
tycznym uczniem, została nagrodzo-
na za role Paula Giamattiego (najlep-
szy aktor w musicalu lub komedii) 
i Da’vine Joy Randolph (najlepsza ak-
torka drugoplanowa). 

Dwa Złote Globy zdobył francu-
ski, nakręcony w językach niemiec-
kim, francuskim i angielskim dramat 
sądowy „Anatomia upadku”: o pisar-
ce oskarżonej o zabójstwo męża. Re-
żyserka i scenarzystka Justine Triet 
dwukrotnie wchodziła na scenę, by 
odebrać nagrody dla najlepszego fil-
mu nieanglojęzycznego i za najlep-
szy scenariusz. „Anatomia upad-
ku” z Cannes wyjechała ze Złotą Pal-
mą, film rozbił też bank na ceremo-
nii rozdania Europejskich Nagród 
Filmowych. 

„SUKCESJA”, „THE 
BEAR” I „AWANTURA”

Czwarty i ostatni sezon „Sukce-
sji” zgarnął w tym roku cztery Złote 
Globy: dla najlepszego serialu dra-
matycznego, dla najlepszej aktor-
ki (Sarah Snook), najlepszego akto-
ra (Kieran Culkin) oraz najlepszego 
aktora drugoplanowego (Matthew 
Macfadyen). W poprzednich latach 
opowieść o rodzinie kontrolującej 
korporację imperium zdobyła sześć 
statuetek. 

Trzy Złote Globy przypadły serii 
„The Bear”. Komediowa produkcja 
o renomowanym szefie kuchni, który 
ucieka ze świata blichtru, by prowa-
dzić bar z kanapkami, została najlep-
szym komediowym serialem roku, 
a za swoje role nagrodzeni zostali też 
Jeremy Allen White i Ayo Edebiri.

Trzy statuetki dostał też serial li-
mitowany „Awantura” (o zgubnych 
skutkach scysji na drodze), a tyl-
ko jedną ostatni sezon serialu o bry-
tyjskiej monarchii „The Crown”. Hit 
Netflixa wyróżniono za występ Eliza-
beth Debicki w roli księżnej Diany. +
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śmy się wybrać niepowtarzalne brzmienie, 
używając do tego bardzo różnorodnie or-
ganów Hammonda.

Obaj z Bartkiem wyszliście ze środowi-
ska Lado ABC, kiedyś skupionego wokół 
prężnie działającej niezależnej wytwórni. 
Dziś, po jej zawieszeniu, Lado jest środo-
wiskiem nieformalnym, ale za to wszech-
obecnym w polskiej muzyce. Na czym po-
lega jego fenomen?
– Kiedy z moimi przyjaciółmi z zespołu Le-
vity przyjechałem z Krakowa do Warsza-
wy, w Lado urzekła mnie olbrzymia wol-
ność. Spędziliśmy sporo czasu w zamknię-
tym świecie akademickim, a tu nagle moż-
na było wszystko. Pamiętam, jak ogromne 
wrażenie zrobił na mnie koncert zespołu 
Baaba. Wszystko wszędzie naraz.

Siłą Lado była różnorodność i otwar-
tość. Paweł Szamburski, samouk, który za-
czął grać na klarnecie w wieku 19 lat, spo-
tykał się tam z muzykami po akademii. 
Różnymi drogami ludzie dochodzili do 
momentu, w którym chcieli dzielić się ze 
sobą muzyką. Myślę, że Lado spajało też 
specyficzne poczucie humoru, które spra-
wiało, że w tej muzyce zawsze było drugie 
dno, jakiś rodzaj przekory, niezgoda na pa-
tos i stylistyczną stagnację. Mam wrażenie, 
że wszystkie projekty Lado były efemerycz-
ne w sensie stylistycznym, bardzo szybko 
się zmieniały.

Największym komercyjnym sukcesem 
Lado była współpraca zespołu Mitch & 
Mitch ze Zbigniewem Wodeckim, zwień-
czona albumem „1976: A Space Ody-
ssey”. Przypomnisz swoją rolę w tym 
przedsięwzięciu?
– Zostałem poproszony o spisanie nut, ja-
ko ten profesorek z akademii. To praca 
konserwatora zabytków. Z oryginalnej pły-
ty spisywałem wielogłosowe aranżacje 
smyczkowe. Koszmarne zajęcie. Nie wie-
działem jeszcze wtedy o swoim ADHD, nie 
wiedziałem też, że ślęczenie nad nutami to 
ostatnia rzecz, którą lubię – co zresztą też 
łączy większość ladowców – więc podją-
łem się tego zadania.

Na pierwszym koncercie, na OFFie, te 
partie wykonywał kwartet smyczkowy, ale 
w Studiu im. Lutosławskiego miała poja-
wić się większa orkiestra i potrzebny był 
dyrygent. „To ja mogę na luzie dyrygować” 
– wyrwałem się. – „Przecież miałem na 
pierwszym i drugim roku zajęcia z dyrygo-
wania, nie ma problemu”. Cóż, bezczelność 
też jest cechą, która nas w tym środowisku 
spaja. I rzeczywiście, moim debiutem dy-
rygenckim było dyrygowanie Polską Orkie-
strą Radiową. Oczywiście, dyrygowanie to 
za dużo powiedziane, bo przy takich aran-
żacjach człowiek właściwie pokazuje, kie-
dy orkiestra zaczyna grać. Później jednak 
wracałem do tego zajęcia i na przykład dy-
rygowałem swoim utworem na orkiestrę, 
co było fenomenalnym doświadczeniem.

Nagrałeś też płytę z Marylą Rodowicz, 
świetne skądinąd „Buty 2”. Jak do tego 
doszło?
– W 2010 roku firma Universal Music zło-
żyła Levity propozycję nagrania jakiejkol-
wiek płyty jazzowej z jakimkolwiek Japoń-
czykiem. Wymyśliliśmy sobie, że nagramy 
dwupłytowy album z wszystkimi preludia-
mi Chopina i zaprosiliśmy do współpra-
cy Toshinori Kondō, czyli najwybitniejsze-
go jazzowego trębacza z Japonii. Wymy-
śliliśmy też, że chcemy wszechstronnego, 
rewelacyjnego producenta z Polski, czyli 
Marcina Borsa. Zgodził się, poznaliśmy się 
i kliknęło, kolokwialnie mówiąc.

Pracowało nam się razem na tyle do-
brze, że również z Marcinem nagraliśmy 
trzecią płytę Levity. On z kolei, widząc, 
że jesteśmy fajne chłopy, zaprosił nas do 
współprodukcji płyty Maryli Rodowicz. 
To było mega miłe doświadczenie. Maryla 
przychodziła na nasze próby, siedziała po 
pięć godzin i śpiewała w kółko te piosen-
ki, a my wymyślaliśmy aranżacje. Była an-
tygwiazdą, co mnie bardzo pozytywnie za-
skoczyło. +

•  Czwarty i ostatni sezon „Suk-
cesji” zgarnął cztery Złote Globy. 
Na zdjęciu: Sarah Snook, Matthew 
Macfadyen i Kieran Culkin
• Mark Ruffalo ze statuetką dla 
musicalu/komedii „Biedne istoty” 
Yorgosa Lanthimosa 
FOT. MARIO ANZUONI/REUTERS (2)
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chaos
TO BYŁ

 Maksymilian F. śmiertelnie postrzelił dwóch policjan-

tów, ale mieszkańcy Wrocławia dopiero po paru godzi-
nach zostali poinformowani o groźnym uciekinierze.

Do komisariatu Krzyki, gdzie znajduje 
się jedyne we Wrocławiu pomieszcze-
nie dla osób zatrzymanych, mieli jesz-
cze kilometr, może trzy minuty drogi. 
Wieźli Maksymiliana F. z Fabryki – tak 
funkcjonariusze nazywają komisariat 
Fabryczna przy ul. Połbina.

To tam wpłynęło zlecenie na zatrzy-
manie oszusta internetowego, który nie 
stawił się na półroczną odsiadkę, więc 
sąd w Białymstoku wystawił za nim list 
gończy. Mieszkał na Nowym Dworze. 
To ich teren.

GODZ. 18.40.

Policjantom udało się go namierzyć 
w podwrocławskim Kiełczowie. Dwóch 
kryminalnych z Fabryki zgarnęło go 
z ulicy w piątek, 1 grudnia, o godz. 
18.40.

Już wtedy Maksymilian F. powi-
nien być przeszukany po raz pierwszy. 
Wszystko wskazuje jednak na to, że tak 
się nie stało.

Drugi raz powinien zostać przeszu-
kany na komisariacie. Zgodnie z proce-
durami robi się to drobiazgowo – z wy-
ciąganiem wszystkiego z kieszeni i zdej-

mowaniem ubrania. Policjanci przeprowadzają ta-
kie przeszukania w pomieszczeniach, gdzie nie ma 
kamer, czasem idą z zatrzymanym do toalety. Szuka-
ją nie tylko broni palnej, ale też wszystkich przedmio-
tów, które mogą być niebezpieczne. Żeby zatrzymani 
nikomu nie zrobili krzywdy, w tym także sobie. Tylko 
że Maksymiliana F. znów nie przeszukano.

Wrocławski policjant tłumaczy: – Był grzecz-
ny, spokojny, odpowiadał na pytania, nie wzbudzał 
podejrzeń.

Kolejny dodaje: – Myśleli pewnie, że przewożą ja-
kiegoś leszcza.

Zastrzegają jednak, że to niczego nie tłumaczy, 
bo przeszukany powinien być i tak. W naszych roz-
mowach z wrocławskimi funkcjonariuszami najczę-

ściej pada hasło: rutyna. Bo tyle razy nic się nie stało, 
to dlaczego tym razem miałoby się stać?

Chociaż Maksymilian F. w internecie publikował 
nagrania, na których odgrażał się policjantom, że 
„otworzy do nich ogień”. Mówił także, jak zabić czło-
wieka. To wszystko publikował pod swoim nazwi-
skiem. Najprawdopodobniej policjanci nie byli jed-
nak świadomi jego internetowej twórczości.

Kryminalni, którzy zatrzymywali Maksymilia-
na F., zaraz kończyli pracę, zmianę mieli do godz. 
22. Przekazali go więc kolegom do odwiezienia, rów-
nież kryminalnym. Oni w robocie byli ledwie od 
godz. 20. Chociaż komendant miejski jakiś czas te-
mu wydał ustne polecenie, by zespoły nie przekazy-
wały sobie doprowadzanych.

A jeśli tak się już stało, Maksymilian F. powinien 
być po raz kolejny przeszukany. Nikt go jednak nie 
sprawdzał. Inaczej nie da się wytłumaczyć tego, co 
wydarzyło się później.

GODZ. 22.30

Około godz. 22.30, kiedy 21-letni Kacper zatrzymał 
się na ul. Sudeckiej, bo stojący na środku wąskiej 
brukowanej drogi brązowy hyundai blokował prze-
jazd. Wysiadł z auta, żeby sprawdzić, co się stało. 
Dwóch mężczyzn nie dawało znaków życia. Zoba-
czył krew wypływającą z oka jednego z nich. Od ra-
zu zadzwonił pod numer alarmowy.

Pierwszy na miejscu pojawił się patrol policjan-
tów kryminalnych z komisariatu Wrocław-Krzy-
ki – to ich teren. Zaraz za nimi – karetka. Postrzelo-
nych funkcjonariuszy przewieziono do szpitali przy 
ulicach Weigla i Borowskiej. Ich stan określono jako 
krytyczny. Obydwaj zostali postrzeleni w głowę: je-
den tuż za prawym uchem, drugi w skroń. Ran wy-
lotowych nie było, pociski utkwiły w środku. I cho-
ciaż wszyscy chcieli, żeby było inaczej, już w nocy 
policjanci przekazywali sobie informację, że ich ko-
ledzy nie mają raczej szans na przeżycie.

Byli wściekli. W takich sytuacjach solidarność za-
wodowa jest najsilniejsza. Zaraz zaczęły się domy-
sły. Że musiał ich wziąć z zaskoczenia, bo nawet nie 
zdążyli się odwrócić w jego stronę. Tylko że siedzący 

z tyłu policjant nie powinien nawet na chwilę spusz-
czać Maksymiliana F. z oczu. A tu doprowadzony 
zdążył wyciągnąć broń i strzelić.

– To była egzekucja – słyszymy.
Maksymilian F. zaraz po postrzale uciekł przez 

przednie drzwi, bo tylne były zaryglowane. 21-let-
ni Kacper nie widział zbiega, więc wszystko musiało 
się wydarzyć błyskawicznie.

– Nie mógł być skuty, bo nie byłby w stanie ani 
postrzelić policjantów, ani tak szybko uciec – mówi 
osoba znająca kulisy śledztwa. Podkreśla, że w trak-
cie zatrzymania i doprowadzenia popełniono chyba 
wszystkie możliwe błędy. I jeszcze, że niewiele lepiej 
przebiegały same poszukiwania.

GODZ. 0.30

„Wyborcza” dowiedziała się o strzelaninie od in-
formatora po godz. 23. Nasz reporter od razu poje-
chał na miejsce. Fragment ul. Sudeckiej na wysoko-
ści Wieży Ciśnień i kościoła Kapucynów został od-
grodzony taśmą. Policyjni technicy robili zdjęcia, to-
warzyszyli im cywile, niektórzy w żółtych odblasko-
wych kamizelkach z napisem „Policja”.

Po drugiej stronie zaparkował radiowóz, obok 
którego stał umundurowany funkcjonariusz z pisto-
letem maszynowym. Z czasem na miejsce zaczęło 
przyjeżdżać coraz więcej radiowozów, głównie z po-
licjantami prewencji, którzy pilnowali, by nikt nie 
zbliżał się do miejsca strzelaniny.

Rozpytywano też kręcących się w pobliżu miesz-
kańców. Ale nikt nic nie widział ani nie słyszał.

Z kilku źródeł słyszymy, że w policji panował 
ogromny chaos.

Alarm wśród funkcjonariuszy wszczęto dopie-
ro ok. północy, czyli półtorej godziny po znalezieniu 
postrzelonych kryminalnych. 

– Zanim się wszyscy zebrali i ktoś decyzyjny wy-
dał polecenia, trochę minęło. W związku z tym, że 
to sytuacja nadzwyczajna, dyspozycje wydawali ko-
mendanci wojewódzki i miejski, a oni zjawili się na 
miejscu ok. wpół do pierwszej w nocy – mówi nasz 
informator.

Nieofi cjalnie z kilku niezależnych źródeł słyszy-
my, że tego wieczora policjanci mieli imprezę. 

Akcją dowodził zastępca komendanta wojewódz-
kiego inspektor Mariusz Bużdygan, chociaż sam ko-
mendant – wtedy jeszcze gen. Dariusz Wesołowski 
– również przyjechał na miejsce strzelaniny.

„Tak, panie generale” – mówił jeden z policjantów 
po cywilu przez telefon, przechodząc koło nasze-

M
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• Strzelanina 

przy ul. Sudec-

kiej

FOT. MARCIN RYBAK

Zaraz po ucieczce uzbrojonego 
przestępcy ogłasza się alarm 
dla całej policji w mieście. 
Powinien utworzyć się sztab 
dowodzący akcją. 
Gdyby to ode mnie zależało, 
dałbym policji godziny na pościg 
i szybkie zatrzymanie

włosy zaczesane na prawą stronę, okulary, ciemną 
kurtkę z kapturem i kolorową chustę.

Dopiero ok. godz. 7, czyli osiem i pół godziny od 
strzelaniny, policjanci sprawdzili dom, w którego 
księgach wieczystych Maksymilian F. widnieje jako 
właściciel. To już nieaktualna informacja, bo nieru-
chomość została niedawno zlicytowana. O tym poli-
cja najprawdopodobniej nie mogła wiedzieć, ale sa-
mo ustalenie adresu to dla służb kilka minut.

GODZ. 7.30

Jeszcze w nocy komendant główny policji zapowie-
dział nagrodę w wysokości 100 tys. zł dla osoby, któ-
ra pomoże w zatrzymaniu zbiega. Ostatecznie zde-
cydował, że cała kwota zostanie przeznaczona na 
nagrody dla policjantów, którzy brali udział w po-
szukiwaniach i różnego rodzaju działaniach pomo-
cowych. Chociaż to ochroniarz wrocławskiego zoo 
poinformował służby, gdzie znajduje się Maksymi-
lian F. Uznano jednak, że „pomógł jedynie pośred-
nio”. Nawet mu nie podziękowano.

Było ok. godz. 7.30, kiedy Maksymilian F. zajrzał 
w okno jego stróżówki. Chwilę wcześniej ochroniarz 
oglądał w internecie komunikat o obławie ze zdję-
ciem zbiega. Zachował się, jakby nic się nie stało. Nie 
chciał spłoszyć uciekiniera ani narażać się na nie-
bezpieczeństwo. Zaraz jednak zaalarmował swojego 
szefa, a ten – policję.

GODZ. 9

Maksymiliana F. zatrzymano ok. godz. 9 na terenie 
zoo. Znaleziono przy nim broń – zabytkowy rewol-
wer o długości ok. 30 cm, który miał schowany w ka-
burze pod pachą. Ani kabury, ani rewolweru nie da-
łoby się przeoczyć w trakcie przeszukania. Maksy-
milian F. miał także swój telefon komórkowy. Naj-
prawdopodobniej odebrał go policjantom, którzy 
go transportowali. Funkcjonariusze po strzelaninie 
sporządzili protokół rzeczy, które zostały przy po-
licjantach. Wiedzieli, że telefonu Maksymiliana F. 
wśród nich nie było.

KONSEKWENCJE

Zapytaliśmy wrocławską policję, czy sprawdzano 
dane z logowania i czy wykorzystano je przy namie-
rzaniu uciekiniera. Chcieliśmy się także dowiedzieć, 
dlaczego ostrzeżono mieszkańców dopiero kilka go-
dzin po strzelaninie. A także dlaczego policja była 
w mieszkaniu Maksymiliana F. dopiero ok. godz. 3, 
a nieruchomość, której był właścicielem, sprawdzo-
no ok. godz. 7.

Zapytaliśmy również, czy prawdą jest, że tamtego 
wieczora policjanci mieli imprezę. I czy miało to zwią-
zek ze stawiennictwem na akcję poszukiwawczą oraz 
czy podejmujący decyzje w sprawie poszukiwań byli 
uczestnikami tej imprezy. Do czasu publikacji artyku-
łu nie otrzymaliśmy konkretnych odpowiedzi.

Od początku policja unikała pytań o strzelaninę 
albo udzielała wymijających odpowiedzi, zasłania-
jąc się dobrem śledztwa. Po tygodniu od zdarzenia 
komenda miejska opublikowała nawet oświadczenie 
odnoszące się do pracy dziennikarzy. „Jakim trze-
ba być człowiekiem, żeby oskarżać niewinne osoby, 
przedstawiać fałszywe i niesprawdzone informacje, 
które godzą w dobre imię poszczególnych policjan-
tów, ich rodzin, a często całej formacji?” – napisano. 
W oświadczeniu nie wytłumaczono jednak, o jakie 
informacje chodzi.

Zapowiedziano za to konsekwencje prawne dla 
dziennikarzy. „W związku z tym, że jako policjanci 
jesteśmy pomawiani i niesłusznie oskarżani, planu-
jemy skierować do sądu stosowne zawiadomienia” 
– napisano.

Nieofi cjalnie usłyszeliśmy, że niektórzy przełoże-
ni próbowali się dowiedzieć, którzy funkcjonariusze 
rozmawiali z mediami. Miały się pojawić głosy, że 
będą prześwietlali ich telefony.

TECZKA

O akcję wrocławskiej policji zapytaliśmy Adama 
Bigaja, doświadczonego policjanta kryminalne-
go z Wrocławia, dziś wykładowcę i eksperta z Uni-
wersytetu WSB Merito. Adam Bigaj był naczelni-
kiem wydziału kryminalnego, podlegała mu sekcja 
poszukiwań.

– Nie rozumiem, dlaczego od razu nie był namie-
rzany jego numer telefonu. Przecież on był zatrzyma-
ny jako poszukiwany. A każdy poszukiwany ma w po-
licji swoją teczkę. Tam powinny być wszystkie infor-
macje na jego temat. Również numer telefonu. Ale też 
adresy, kontakty, członkowie rodziny. Pierwsze, co na-
leżało zrobić, to zajrzeć do teczki poszukiwań. W do-
brze prowadzonej byłby numer telefonu. Jak nie mie-
li i musieli wejść do matki, to nie należało czekać aż 
pięć godzin, tylko zrobić to od razu. Jedną z pierw-
szych rzeczy, jaką powinno się zrobić, to namierzać, 
gdzie loguje się jego numer telefonu. Pod inne związa-
ne z nim adresy nie wchodziłbym w nocy. Ale obsta-
wiłbym je patrolami wywiadowców – mówi.

Bigaj zwraca też uwagę, że problemem jest funk-
cjonowanie sekcji do spraw poszukiwań w ko-
misariatach. Zwykle tą sprawą zajmuje się jeden 
człowiek.

– W wydziale, którym kierowałem, jeden „poszu-
kiwacz” miał w prowadzeniu ok. 100 samych listów 
gończych. Ale i tak wszystkie dane osoby poszuki-
wanej winne znajdować się w teczce – mówi.

Zaznacza także: – Zaraz po ucieczce uzbrojonego 
przestępcy z konwoju ogłasza się alarm dla całej po-
licji w mieście. Powinien się utworzyć sztab dowo-
dzący akcją. Gdyby to ode mnie zależało, dałbym po-
licji ok. godziny na pościg i szybkie zatrzymanie. Nie 
powinniśmy bowiem wzbudzać paniki. Ale jeśli po 
takim czasie nie udałoby się nam zatrzymać ucieki-
niera – a wiemy, że jest zdeterminowany i uzbrojony, 
więc groźny – zdecydowałbym o ogłoszeniu komuni-
katu i ostrzeżeniu ludzi. Po pierwsze, o niebezpiecz-
nym przestępcy, po drugie, o działaniach policji. +

go reportera na miejscu strzelaniny. Nikt jednak nie 
udzielał żadnych informacji. Dopiero ok. godz. 1 na 
miejsce przyjechał rzecznik dolnośląskiej policji Łu-
kasz Dutkowiak.

Zniknął za taśmą i po dłuższej chwili wrócił z in-
formacją, że prokurator pozwolił podać, że doszło 
do poważnego kryminalnego zdarzenia, w wyni-
ku którego dwie osoby w ciężkim stanie trafi ły do 
szpitala.

Rzecznik zapowiedział, że wróci za kilkadziesiąt 
minut, bo musi się przebrać w mundur, i wtedy po-
wie coś więcej. Po mniej więcej godzinie, już w mun-
durze, potwierdził, że postrzelono policjantów i po-
szukiwany jest mężczyzna. Dopytywany przyznał, że 
policja wie, kim jest napastnik. Dziennikarzom ka-
zał jednak czekać na oświadczenie. 

GODZ. 3

Wrocławska policja nie chce mówić o tym, jak prze-
biegała obława. Nieofi cjalnie słyszymy jednak, że 
nikt nie pojechał od razu pod dom Maksymiliana F. 
Nasz informator twierdzi, że funkcjonariusze zostali 
tam wysłani po mniej więcej dwóch godzinach. Jak 
wynika z naszych informacji, do mieszkania Maksy-
miliana F. policja weszła dopiero ok. godz. 3 w nocy. 
Doszło wtedy do przepychanek z matką mężczyzny. 
– Policjanci byli wściekli, ona nie chciała oddać tele-
fonu, doszło do szarpaniny – słyszymy.

Kobieta złożyła zażalenie na zatrzymanie. Twier-
dzi, że policjanci wyzywali ją, straszyli, zakuli w kaj-
danki, nie pozwolili się napić. Gdy chciała do toalety, 
miała usłyszeć: „Lej w gacie”.

Wiadomo, że policjanci sprawdzali stacje benzy-
nowe (niedługo po strzelaninie Maksymilian F. był 
widziany na rogu ulic Wiśniowej i Armii Krajowej), 
rozpytywali też taksówkarzy, zatrzymywano kierow-
ców do kontroli na drogach wyjazdowych z miasta.

GODZ. 5

Dopiero ok. godz. 5, czyli sześć i pół godziny od zna-
lezienia rannych funkcjonariuszy, policja opubliko-
wała zdjęcie i dane Maksymiliana F., które mogliśmy 
przekazać czytelnikom.

Alert RCB, że poszukiwany jest niebezpieczny 
mężczyzna, który może być uzbrojony, pojawił się 
trochę wcześniej, bo ok. godz. 3, czyli cztery i pół go-
dziny od odkrycia strzelaniny. Podano, że to 44-la-
tek, ma 170 cm wzrostu, kilkudniowy zarost, blond 
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Lekarstwo 
na zapaść
Debiut PolSKIego Turnieju w Wiśle, Szczyrku i Zakopanem  

zbiega się z najgłębszym kryzysem naszych skoczków od lat.

Dariusz Wołowski

• Piotr Żyła podczas noworocznego kon-
kursu Turnieju Czterech Skoczni w Gar- 
misch-Partenkirchen
FOT. REUTERS / KAI PFAFFENBACH

Rozchorował się ciężko na dwie choroby neurologiczne, 

chorobę dwubiegunową i chorobę Picka. Od tego czasu 

wymaga opieki. Leżał wielokrotnie w różnych klinikach 

w Polsce, obecnie leczy się w Klinice Neurologicznej 

w Krakowie. Dodatkowo pan Marek oczekuje na operację 

kardiologiczną za granicą. Koszty leków, leczenia i operacji 

przekraczają jego możliwości finansowe. 

Dlatego zwracamy się do Państwa z ogromną prośbą 

o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę na konto fundacji: 

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001

z dopiskiem: Romanowski 13792 na ochronę zdrowia

Fundacja Avalon 

– Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym zwraca się 

z prośbą o pomoc finansową 

dla podopiecznego 

pana 

Marka Romanowskiego,

który po tragicznej śmierci brata 

i mamy załamał się i popadł 

w głęboką depresję.

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34291552
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– To się musiało kiedyś zdarzyć – powiedział 
w Bischofshofen prezes PZN Adam Małysz. 
– Nikt nie przypuszczał jednak, że zdarzy się 
właśnie teraz – dodał. I zaznaczył, że zarów-
no skoczkowie kadry, jak i Związek nie za-
przestaną walki o odwrócenie złej sytuacji.

Jak Stoch, Żyła i Kubacki 
rządzili skokami
Nie ma dobrego momentu na kryzys. W ostat-
nich latach trzej giganci – Kamil Stoch, Dawid 
Kubacki i Piotr Żyła – wynieśli polskie skoki na 
wyżyny. Stoch ma trzy tytuły mistrza olimpij-
skiego, Żyła siedem medali mistrzostw świa-
ta, zaledwie rok temu Kubacki był liderem 
Pucharu Świata.

Bywało, że rządzili na Turnieju Czterech 
Skoczni tak, jakby to były mistrzostwa Pol-
ski. Tej zimy kibice wciąż czekają na pierwszy 
awans Polaka do czołowej dziesiątki. A prze-
cież odbyło się już 12 konkursów. Lider Ste-
fan Kraft ma 909 pkt w klasyfikacji general-
nej Pucharu Świata, wszyscy polscy skoczko-
wie uciułali w sumie 307! W drużynowym Pu-
charze Narodów są na siódmej pozycji, ustę-
pując Austrii, Niemcom, Słowenii, Norwegii, 
Japonii i Szwajcarii. Nawet kryzysowej zimy 
2015/16, gdy trener Łukasz Kruczek żegnał się 
z kadrą, zostawiał Polskę na szóstym miejscu 
w Pucharze Narodów.

Następca Kruczka Stefan Horngacher 
z marszu przełamał wszystkie problemy. Za-
brakło 7,5 pkt, by na Turnieju Czterech Skoczni 
w 2017 roku całe podium było polskie. W tym 
samym Bischofshofen, w którym Małysz roz-
prawiał niedawno o kryzysie, siedem lat wcze-
śniej Stoch, Żyła i Maciej Kot byli o krok od 
przejścia do historii Turnieju. W 1955 roku Fi-
nowie zajęli całe podium, w 1975 i 2012 – Au-
striacy. Nikt poza tym. Siedem lat temu wy-
grał Stoch przed Żyłą, Kot był czwarty z mi-
nimalną stratą do Daniela-André Tandego.

W 2017 roku Małysz debiutował jako dy-
rektor sportowy PZN. Dziś jest prezesem. Był 
pierwszym polskim skoczkiem, który wygrał 
Turniej Czterech Skoczni (2001), dziś mamy 
ich trzech, bo dołączyli Stoch i Kubacki. Przy 
czym Kamil zwyciężał trzykrotnie.

Wszystko to jednak świetlana przeszłość. 
Dziś Stoch jest 27. w klasyfikacji generalnej Pu-
charu Świata. Kubacki wyprzedza go o jedną po-
zycję, zapewne dlatego, że startował w dwóch 
konkursach więcej. Przy czym w Innsbru- 
cku podczas TCS przepadł w kwalifikacjach, 
a przecież rok wcześniej na Bergisel zwyciężał.

Żyła jest w Pucharze Świata 24. – najwy-
żej w kadrze Thomasa Thurnbichlera. To on 
odpowiada za jedyne polskie emocje pod-
czas ostatniego Turnieju Czterech Skocz-
ni. Na Bergisel był czwarty po pierwszej se-
rii, ale zupełnie popsuł drugi skok. Poza tym 
kibice podziwiali Ryoyu Kobayashiego, któ-
ry pokonał koalicję Niemców i Austriaków. 
Pierwsi poczekają na zwycięstwo w TCS co 
najmniej 23 lata, drudzy dekadę.

W piątek Puchar Świata przenosi się do 
Polski. Na skoczni imienia Adama Małysza 
w Wiśle rozpocznie się PolSKI Turniej. Bę-
dzie się składał z dwóch konkursów w Wi-
śle, jednego w Szczyrku i dwóch w Zakopa-
nem. Co istotne, prowadzona będzie klasy-

fikacja drużynowa, a nie indywidualna. Tur-
niej wyłoni najlepszą reprezentację. Otrzyma 
ona 50 tys euro. – I niech się dzieli nimi, jak 
chce – mówi Małysz. Do klasyfikacji druży-
nowej będą się liczyć wyniki dwóch najlep-
szych reprezentantów z kwalifikacji oraz kon-
kursów indywidualnych, a także rywalizacja 
duetów oraz konkurs drużynowy.

Duety i drużyny
W sobotę w Wiśle zostanie rozegrany pierw-
szy w sezonie konkurs duetów. W jakim skła-
dzie wystartuje Polska?

W lutym ubiegłego roku wygrała w Lake 
Placid pierwszy konkurs duetów, wtedy Ku-
backi i Żyła pokonali Austriaków i Japończy-
ków. Startowało 13 par, każdy z zawodników 
oddał po trzy skoki. W kolejnym konkursie du-
etów w Rasnovie Polaków nie było na podium, 
ale do Rumunii nie pojechali najlepsi. Polska 
startowała w składzie młodzieżowym, Kacper 
Juroszek i Tomasz Pilch zajęli piątą pozycję.

W niedzielę 14 stycznia w Wiśle zostaną ro-
zegrane zawody indywidualne. Dwa dni później 
skocznia w Szczyrku zadebiutuje w Pucharze 
Świata. Odbędą się tam kwalifikacje, a dzień 
później konkurs indywidualny. W piątek skocz-
kowie wystartują w Zakopanem (kwalifikacje). 
W sobotę odbędzie się na Wielkiej Krokwi kon-
kurs drużynowy, w niedzielę – indywidualny.

Małysz opowiada, że FIS naciskał, by kra-
jowe federacje ubiegające się o zawody Pu-
charu Świata w skokach pomyślały o orga-
nizacji turniejów. Rozgrywany od 72 lat TCS 
jest wzorem, za którym poszli Norwegowie 
z Raw Air. Potem były też turnieje Willingen 
Five czy Planica Seven. Teraz dołącza do nich 
PolSKI Turniej. Czy to będzie ten moment, 

w którym polscy skoczkowie zaczną wycho-
dzić z głębokiego dołka?

Thomas Thurnbichler po każdych zawo-
dach mówi, że jego zawodnicy zrobili krok do 
przodu. Na przykład w Bischofshofen punkto-
wało pięciu Polaków. Najlepszy był Aleksander 
Zniszczoł – 16. miejsce. Paweł Wąsek wylądo-
wał dwie pozycje niżej, tuż za nim był Kubac-
ki. Stoch zajął 21. miejsce, a Żyła – 29. Tyle że 
w klasyfikacji generalnej 72. TCS najlepsi byli 
najstarsi: Stoch (15.) i Żyła (17.). Wszystko to wy-
niki znacząco poniżej oczekiwań. I kogo wobec 
takich wyników wpisać do konkursu duetów?

W ostatnich latach skoki były oczkiem w gło-
wie polskich kibiców. Z zapełnieniem trybun 
pod obiektami w Wiśle i Zakopanem nie było 
problemów. Czy kryzys formy kadry Thurn- 
bichlera nie zniechęci fanów do przyjazdu na 
pierwszą edycję PolSKIego Turnieju? Adam 
Małysz zapewnia, że wszystkie bilety na zawo-
dy w Wiśle zostały sprzedane. Są wejściówki 
w Szczyrku, będzie je można kupić na miejscu, 
przy bramkach. W Zakopanem zostało 30 proc. 
biletów, ale Małysz radzi, żeby nie przyjeżdżać 
w Tatry z myślą, że kupi się je pod Wielką Kro-
kwią. – Bywały już takie lata, że biletów zabra-
kło i ludzie odjeżdżali rozczarowani – mówi.

– Sportowo na pewno będzie lepiej. Gwa-
rantuję – stwierdził na koniec prezes PZN. On 
na konkursach w Polsce przełamywał kryzys 
formy wielokrotnie. Tak jak Stoch i inni. Tylko 
że w maju trzykrotny mistrz igrzysk kończy 
37 lat. Żyła będzie miał to za sobą 16 stycznia 
– podczas kwalifikacji w Szczyrku. +

Program PolSKIego Turnieju
• Wisła: 12 stycznia – kwalifikacje do konkur-

su ind. (18.30); 13 stycznia – rywalizacja du-

etów (16); 14 stycznia – konkurs ind. (16).

• Szczyrk: 16 stycznia – kwalifikacje (18); 

17 stycznia – konkurs ind. (17.30).

• Zakopane: 19 stycznia – kwalifikacje do kon-

kursu ind. (18); 20 stycznia – konkurs drużyno-

wy (16); 21 stycznia – konkurs ind. (16).

Transmisja w TVP 1, TVP Sport i Eurosporcie

To się musiało kiedyś zdarzyć. 

Nikt nie przypuszczał jednak, 

że zdarzy się właśnie teraz

ADAM MAŁYSZ

prezes Polskiego Związku Narciarskiego
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